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Nowy triumf 
Stalinowskiej 

polityki gospodarczej
Z uczuciem radości i  entuzjazm u masy pracujące Polski 

Ludow ej i  całego św iata p rz y w ita ły  opublikowane w dniu 
wczorajszym  h istoryczne uchwały Rady M in is tró w  ZSRR i  KC 
W K P (b ) o obniżce cen i wzroście w artośc i rub la . Ludziom  
pracy w  k ra jach  dem okracji ludowej, k tó rz y  w codziennym 
trudzie  rozbudowują w łasną narodową gospodarkę, w zorując 
&ię na doświadczeniach K ra ju  Rad —  ostoi pokoju, dem okracji 
i socjalizm u —  oba opublikowane dokum enty dodadzą dalszej 
w ia ry  w  to, że droga, na k tó rą  w kro czy ły  te państwa— budowa 
fundam entów  socjalizm u —  je s t jedyną drogą, wiodącą do do­
brobytu. Z radością p rzy jm ą  uchw ały Rady M in is tró w  ZSRR 
i W K P (b ) robotn icy z k ra jó w  kap ita lis tycznych , k tó rzy  z na­
dzie ją spoglądają w stronę ZSRR. Opublikowane uchw a ły są 
bowiem jeszcze jednym  dowodem słuszności sprawy, o .k tó rą  
walczą —  dowodem przew agi u s tro ju  socjalistycznego nad ka ­
p ita lis tycznym . W skazują one raz jeszcze, że jedyną drogą dla 
k lasy robotn icze j je s t rewolucyjna, w a lka  pod sztandarem 
m arksizm u i  lenin izm u.

Podżegacze wojenni, m agnaci z W a ll-S tre e t i  ich praw ico- 
wo - socjalistyczne sługusy w szystk ie  swe rachuby na opano­
wanie św iata w iąza li z nadzieją, że po w o jn ie  z H itle rem  —  
jedyne na świecie państwo robo tn ików  i  chłopów długo leczyć 
będzie otrzym ane rany. Rachuby ich zosta ły doszczętnie zdru­
zgotane. Z każdym  dniem dzięki dalekowzrocznej po lityce to ­
warzysza S talina , p a r t i i bo lszew ickie j i  pa trio tyzm ow i, mas 
radzieckich —  rós ł i  w zrasta po tencja ł gospodarczy K ra ju  
Rad, najpotężniejszego dziś państwa na swiecie.

-W  k ra jach  kap ita lis tycznych , zarówno w Stanach Z jedno­
czonych,, ja k  i  w  państwach zachodnio - europejskich, ko rzy ­
sta jących z „pom ocy“  m arsha llow sk ie j, sytuacja  k lasy  rob o t­
niczej i mas chłopskich stale się pogarsza, wzrasta nędza 
i  bezrobocie, robo tn ik  zmuszony je s t walczyć o prawo do ży ­
cia, o m in im um  egzystencji. W  ty m  samym czasie w prow a­
dzona w  życie uchwała o obniżce cen w  ZSRR oznacza z ja w i­
sko nie do pom yślenia w  żadnym innym  k ra ju  —  powszechny 
potężny w zrost poziomu dobrobytu ca łe j ludności Zw iązku 
Radzieckiego.

T ak ie  już  je s t nieubłagane prawo ekonom iki kap ita lis tycz ­
ne j, że o lbrzym ia część dochodu narodowego sta je  się łupem  
elementów eksp loatatorskich i ich k lik  lub też zużyta jes t, 
kosztem na jżyw otn ie jszych in teresów k lasy robotniczej, na 
zbrodnicze przygotow ania  wojenne. T akie  je s t niezłomne p ra ­
wo us tro ju  socjalistycznego, że w raz z ręzw ojem  s ił w y tw ó r­
czych, w raz ze wzrostem dochodu narodowego wzrasta dobro­
byt, poziom życia m ateria lnego i ku ltu ra lnego  społeczeństwa
soc ja lis tycznego .

Przem aw ia jąc na I  W szechzwiązkowej naradzie stacha- 
nbwców w  _ r . 1935, towarzysz S ta lin  ośw iadczył:, „N asza  
rew o luc ja  jes t jedyną, k tó ra  nie ty lko  rozb iła  ka jdany  ka* 
p ita liz m u  i  da ła ludow i wolność, ale zdołała prócz tego dać 
ludow i w a ru n k i m ateria lne  do dostatniego życia. N a  tym  
polega s iła  naszej rew o luc ji, to, co ją  czyni niezwyciężoną“ .

Rozwojow i gospodarki narodowej Zw iązku Radzieckiego 
towarzyszyło stałe podwyższanie stopy życiowej i poziomu 
ku ltu ra lnego  narodu radzieckiego. W  r. 1947 w raz ze znie­
sieniem systemu kartkow ego obniżone zostały ceny tow arów  
masowej konsum cji, co przyn iosło ludności ZSRR w  ciągu 
jednego ty lk o  roku 86 m ilia rd ó w  ru b li. W  m arcu 1949 na­
s tąp iła  dalsza obniżka cen, k tó ra  dała ludności w  ska li 
rocznej 71 m ilia rd ó w  ru b li.  U chw ałą wczorajszą, z dniem 
1 m arca br., wprowadzona została t r z e c i a  z k o l e i ,  
w  czasie powojennej p ięc io la tk i s ta linow sk ie j, na jwyższa z 
dotychczas przeprowadzonych obniżka cen a rtyku łó w  spo­
żywczych i tow arów  przem ysłowych powszechnego użytku , 
dzięki czemu ludność zyska co n a jm n ie j 110 m ilia rd ó w  ru b li.  
Oznacza to dalszy w zrost płac rea lnych robotn ików  i  p ra ­
cowników um ysłowych, w zrost dochodów chłopów-kołchoźni- 
ków, w zrost s iły  nabywczej rub la  radzieckiego.

W ie lka  obniżka cen obejm uje w szystkie a r ty k u ły  kon- 
sum cyjne począwszy od zboża, m ąki, Chleba, kasz, ryb , t łu ­
szczy, nab ia łu , cukru , owoców, ziem niaków, m a te ria łów  
w łókienniczych, kon fekc ji, tryko ta ży , ubrań gotowych i obu­
w ia , maszyn do szycia, zegarków itd ., aż do g a la n te r ii, w y ­
robów ju b ile rsk ich , apara tów  rad iow ych i  e lektro luxów .

Równocześnie z obniżką cen opublikowana została uchwa­
ła  Rady M in is tró w  ZSRR w  spraw ie oparcia ru b la  na bazie 
zło ta  i podwyżki kursu rub la  w  stosunku do w a lu t obcych. 
W  tym  samym czasie, gdy w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  po 
zdewaluowaniu fu n ta  sz terlinga, dew aluacja obję ła ponad 
dwadzieścia państw  „m arsha llow sk ich“ , —  pieniądz ra ­
dziecki op a rty  je s t na zdrowych i  s ilnych  podstawach p la ­
nowej gospodarki socja listycznej. Jeśli chodzi o wartość 
do la ra jego s iła  nabywcza wciąż spada z powodu sta łe j 
zw yżki cen. Pieniądz radziecki okazał się s iln ie jszy, n iż  n a j­
m ocniejsza w a lu ta  św ia ta  kapita lis tycznego.

Doniosłe uchw a ły Rady M in is tró w  ZSRR i  W K P (b )  są 
rezu lta tem  sukcesów przem ysłu i ro ln ic tw a  radzieckiego, re ­
zu lta tem  w ielom ilionowego współzawodnictwa, potężnego 
ruchu stachanowskiego, rac jona liza to rs tw a , now atorstw a, 
obniżki kosztów w łasnych, zastosowania najnowocześniejszej 
techn ik i i  o rgan izac ji pracy. U chw a ły  są rezu lta tem  rozkw itu  
ro ln ic tw a  socjalistycznego, rozkw itu  nauk i i  k u ltu ry , potężne­
go w zrostu wydajności pracy, rezu lta tem  głębokiego p a trio ­
tyzm u i jedności m ora lno-po lityczne j narodów ZSRR, wspa­
n ia łych o fia rnych  w ys iłków  robotn ików , chłopów i in te lig en ­
c ji radzieckie j.

W  styczniu b r. opublikowane zostały w  ZSRR dane o 
Przekroczeniu w r . ub ieg łym  poziomu p ro du kc ji ustalonego 
na r . 1950. Ten wzrost p ro du kc ji u m o ż liw ił powszechne 
podniesienie poziomu życia ludności.

Polska Ludowa w ita  z entuzjazmem im ponujące sukcesy 
swego potężnego sojusznika. Sukcesy Zw iązku Radzieckiego 
m ob ilizu ją  m asy pracujące Polski Ludowej do zwiększenia 
w ysiłków  pracy w  budownictw ie fundam entów  socjalizm u, 
do zwiększenia s ił obozu pokoju, dem okracji i postępu ze 
Związkiem  Radzieckim  na czele, k tó ry  pod przewodem pa r­
t i i  bolszewickiej i W ie lk iego S ta lina  kroczy na drodze wspa­
n ia łych zwycięstw  ku  kom unizm owi.

Społeczeństwo ZSRR z o lb rzym ią  
radością w ita nową zniżkę cen

Robotnicy radzieccy odpowiadają na uchwały Rządu i KC W K P(b) 
nowymi zobowiązaniami produkcyjnym i

Uchwała Rady Ministrów ZSR R  i K C  W K P (b ) o nowej 
zniżce cen na artykuły spożywcze i towary przemysłowe po­
witana została radośnie przez całą ludność Związku Radziec­
kiego, jako nowy wspaniały sukces ustroju socjalistycznego, 
który podniesie jeszcze bardziej dobrobyt narodu radzieckie­
go, jako zwycięstwo na drodze ku komunizmowi. Komunikat 
oficjalny o nowej zniżce cen nadany w  godzinach wieczor­
nych przez wszystkie rozgłośnie radiowe obiegł lotem błyska­
wicy cały Związek Radziecki, budząc powszechną radość 
i uczucie głębokiej wdzięczności dla partii komunistycznej 
i rządu radzieckiego za ten nowy dowód nieustannej troski 
o dobro ludu.

Przed wyborami 
do Rady Najwyższej ZSRR

N a fo to g r a f i i  w id z im y  p la k a t w y b o rc z y , w y d a n y  n a k ła ­
dem  w y d a w n ic tw a  j js k u s s tw  o“  (S z tu k a ).  N a  p la k a c ie  
w id n ie ją  s ło w a : b r a te r s k ie  p o zd ro w ie n ie  w s z y s tk im  na ­
ro d o m  w a lczącym  o zw yc ię s tw o  d e m o k ra c ji i  s o c ja liz m u “

F o to  A El

900,1 metra na m inutę skrawa 
tokarz tow. Władysław Żurawski 

z Bydgoszczy

Zaledwie przebrzm ia ły  o- 
sta tn ie  słowa kom unikatu  a na 
teren ie całego Zw iązku Ra­
dzieckiego odbyły  się sponta­
niczne wiece. W  zakładach 
przem ysłowych M oskwy, Le­
ningradu, U ra lu  i  Zagłębia Do 
nieckiego, w  k tó rych  nadanie 
kom unikatu  zbiegło się z 
przerwą obiadową zm iany w ie­
czornej, robo tn icy  na zorga­
nizowanych sam orzutnie w ie­
cach i  masówkach d a li w yraz 
swej radości i  dumy z rosną-

Prelitninarz 
budżetowy 
na r. 1950  

na porządku obrad 
76 posiedzen a Seimu

N a porządku dziennym 76-go 
posiedzenia Sejmu Ustaw o­
dawczego RP, k tó re  odbędzie 
się w dn iu 6 bm. zna jdu je  się 
sprawozdanie K om is ji P lanu 
Gospodarczego 1 Budżetu o 
pro jekcie ustaw y skarbowej i 
p re lim ina rzu  budżetowym na 
rok 1950.

Ponadto plenarne posiedze­
nie Sejmu rozpa trzy  m. in. 
sprawozdania kom is ji sejmo­
wych o rządowych pro jektach 
ustaw : o przekształceniu U rzę­
du M in is tra  Skarbu w urząd 
M in is tra  F inansów ; o przek­
ształceniu urzędu M in is tra  
G órn ic tw a  i E ne rge tyk i w  u- 
rząd M in is tra  G órn ic tw a ; o 
C entra lnym  Urzędzie Drobnej 
W ytwórczości, o zapobieżeniu 
płynności kad r pracow ników  w 
zawodach lub  specjalnościach 
szczególnie ważnych dla gospo­
d a rk i uspołecznionej; o plano­
wym  za trud n ian iu  absolwentów 
średnich szkół zawodowych o- 
raz szkół wyższych; o państ­
wowych stypendiach dla  m ło­
dzieży szkół wyższych.

Odezwa
Międzynarodowej 
Demok raty cz nej 
Federacji Kobiet

B R U K S E L A  (P A P ). Z Pa­
ryża donoszą, że M iędzynaro­
dowa Dem okratyczna Federa­
c ja  K ob ie t ogłosiła ofiezwę, w 
k tó re j w yraża solidarność z 
kobietam i całego św iata, p rzy­
go tow u jącym i się do obchodu 
w dn iu  8 m arca M iędzynaro­
dowego D n ia  Kobiet.

Odezwa podkreśla, że n a j­
ważnie jszym  zadaniem kobiet 
w ch w ili obecnej je s t w a lka  o 
pokój i  w a lka  o zakaz broni a- 
tom owej.

Setna spółdzielnia 
produkcyjna 

w woj. wrocławskim

cej stale potęg i i  z bogactwa 
swoje j socja listycznej ojczyz­
ny, osto i pokoju i  bezpieczeń­
stwa narodów.

Dalsze wzmożenie 
współzawodnictwa 
socjalistycznego

N a w iecu robo tn ików  mos­
kiewskich zakładów „E le k tro - 
zawod“  m łoda przodowniczka 
pracy Lubczenko ośw iadczyła: 
„Szczęście nasze spoczywa w 
naszym ręku . Im  większą w y ­
dajność p racy osiągniem y, tym  
bogatszy stan ie się nasz k ra j. 
Na nową radosną wieść —  o- 
świadczyła Lubczenko wśród 
spontanicznych oklasków zgro

„T rz y  la ta  temu —  oświad­
czył Czu Teh —  w  dn iu 28 lu ­
tego 1947 r. ludność Form ozy 
chw yciła za broń, by zrzucić 
ja rzm o ty ra n ii k lik i kuom in- 
tangow skie j. Lud ch iński nie 
mógł wówczas przy jść  z pomo­
cą swym  braciom na Formozie 
i powstanie zostało krw aw o 
stłum ione przez bandy kuo- 
m intangowskie.

Dziś w a run k i zm ien iły  się 
radyka ln ie . Całe Ch iny, za w y ­
ją tk ie m  Tybetu , są wyzwolone, 
a wyzwolenie Form ozy jes t 
kw estią  n iedalekie j przyszłości.

N iedo b itk i k lik i kuom in tan- 
gowskie j używ a ją  obecnie F o r­
mozy ja k o  bazy do zbrodniczych 
wypadów przeciwko narodow i 
chińskiem u. Jest rzeczą jasną, 
że jeże li n iedob itk i k l ik i  kuo- 
m in tangow skie j nie zostaną raz 
na zawsze zlikw idowane, to 
naród ch iński nie będzie n igdy 
bezpieczny i nie będzie m ógł 
się oddać tw órcze j p racy i 
dziełu budowy nowych Chin.

D latego też wyzwolenie F o r­
mozy sta ło  się jednym  z n a j­
p iln ie jszych  zadań narodu, rzą­
du ludowego i całego k ra ju . 
Chińska A rm ia  Ludowa p rzy ­
gotow uje się in tensyw nie do 
spełn ienia tego zadania i je s t 
pewna, że zadanie to wykona.

Dzień wyzwolenia naszych 
brac i na Form ozie, k tó rzy  
przez przeszło 50 la t  m usieli 
znosić ja rzm o  im p e ria lis tó w  ja ­
pońskich i przez przeszło 3 la ­
ta cierpieć pod rządam i Kuo- 
m in tangu  je s t b l is k i! “

W  wiecu, na k tó rym  dowód­
ca naczelnej A rm ii Ludowej 
w yg łos ił to przemówienie, wzię­
ło udz ia ł ponad 600 przyw ód-

madzonych robo tn ików  —  od­
powiemy dalszy i wzmożeniem 
współzawodnictwa socjalistycz 
nego“ .

N a w szystkich wiecach i  m a­
sówkach robotn icy  radzieccy 
wypow iedzie li się za dalszym 
wzmożeniem w ydajności p ra ­
cy, za da lszym i osiągnięciam i 
produkcy jnym i.

W  znanych ze swych tra d y ­
c ji rew o lucy jnych  zakładach 
w łókienniczych „T rechgorna ja  
M an u fak tu ra “  im . D z ie rżyń­
skiego w  M oskw ie, przodow­
niczka pracy Sołom atina, p ra ­
cująca na 16 warszta tach tkac­
kich zobowiązała się systema­
tycznie przekraczać norm y pro 
dukcyjne.

W  Baku brygady w iertn icze 
zobow iązały się przyśpieszyć 
wykonanie planów wydobycia 
ropy na fto w e j. B rygada m a j­
s tra  Gasanowa, k tó ra  zobowią­
zała się poprzednio wydobyć 
ponad plan do dn ia wyborów 
do Rady N a jw yższe j ZSRR —  
600 ton ropy na fto w e j podnio­
sła swe zobowiązania dekla ru­
jąc 900 ton rop y  ponad plan 
do dnia 12 marca.

ców i przedstaw icie li demokra 
tycznych o rgan izacji Form ozy.

Amerykanie zagarniają 
bogactwa wyspy

M O S K W A  (P A P ). Dziennik 
„M oskow ska ja  P raw da“ , na­
w iązując do planów W a ll 
S treet, zm ierzających do prze­
kształcenia wyspy Form ozy w 
bazę wypadową, przeciwko 
C hińskie j Republice Ludowej 
stw ierdza, że na wyspie te j 
prowadzone są gorączkowe p ra ­
ce nad budową lo tn isk  i po rtów  
przy  czynnym  udziale 10 tys ię­
cy japońskich  „spec ja lis tów “ , 
wśród k tó rych  zna jd u ją  się 
znani przestępcy w o jenn i, ja k  
np. b y ły  guberna to r Form ozy 
— Hasegawa i in n i.

Form oza je s t wyspą o po­
w ierzchn i 36 tys. km. kw ., za­
m ieszkałą przez 6 m iln . ludno­
ści przeważnie ch ińsk ie j. Po­
siada ona bogate zasoby n a tu ­
ra lne, w  tym  węgiel, którego 
pokłady szacowane są na 370 
m ilionów  ton oraz złoto, ropę 
na ftow ą i  siarkę. Form oza do­
starcza b lisko 70 proc. św ia­
towej p ro d u kc ji kam fo ry .

N ic  więc dziwnego, że ame­
rykańscy businessmeni rozw i­
ja ją  na Form ozie gorączkową, 
działalność, zagarn ia jąc  w swe 
ręce bogactwo te j wyspy. M ię­
dzy in n ym i przedstaw icie le f i r ­
my „R eyno ld M eta l Co“  zagar­
nęli eksploatację pokładów a lu ­
m in ium .

Ludność Formozy dąży do 
wolności

Jak donosi agencja Associa­
ted Press wśród mieszkańców

Zobowiązania produkcyjne w 
odpowiedzi na-obniżkę cen pod­
ję li rów nież robotn icy  Len in ­
gradu i  K ijo w a , A łm a -A ty  i 
Taszkientu, R yg i i  Dniepro- 
p ietrow ska, robotn icy zak ła­
dów maszynowych Świerdłow- 
ska i w ie lu  innych ośrodków 
przem ysłowych.

Zobowiązania,
kołchoźników

Na licznych zebraniach i  
wiecach, k tó re  odbyły się w 
kołchozach, sowchozach i  stac­
jach maszynowo - tra k to ro ­
wych pracow nicy ro ln ic tw a  
socjalistycznego s tw ie rdz ili, że 
dołożą wszelkich starań, by za­
pewnić obfitość a rtyku łó w  ro l­
nych w  k ra ju .

W  sklepach radzieckich, w  
m iastach i wsiach panuje n ie ­
zw ykłe ożywienie. Gospodynie 
domowe grom adzą się przed 
ladam i i w ystaw am i zapoznając 
się z now ym i cennikam i. Panu­
je  powszechne przekonanie, że

Form ozy, m obilizowanych do 
wojsk kuom intangowskich, do­
chodzi do poważnych zaburzeń. 
Masy pracujące Form ozy dążą 
do uzyskania niepodległości.

W ie lk i naród chiński —  p i­
sze „M loskowskaja P raw da“ , 
k tó ry  w yzw o lił p raw ie  cały 
k ra j spod ja rzm a reakc ji i ob­
cych im peria lis tów , Zdecydo­
wany je s t w yzw olić również wy 
spę Formozę. N ie ulega w ą t­
pliwości, że naród chiński zwy­
c ię ż y  —  pisze w  zakończeniu 
„M oskow skaja P raw da“ .

Apel do mieszkańców 
Formozy

P E K IN . (P A P ). —  N a m a­
sowym wiecu, zw ołanym  przez 
pekiński oddział L ig i Dem okra­
tycznej Form ozy uchwalono o- 
dezwę apelującą do m ieszkań­
ców Form ozy, by pam ię ta jąc o 
swych chlubnych tradyc jach  
w a lk i z uciskiem , p rzygo tow a li 
się do udzielenia poparcia w y ­
zwoleńczej a rm ii ludowej.

Jednocześnie odezwa wyraża 
nadzieję, że uczciw i oficerow ie 
i żołnierze w o jsk kuom in tan­
gowskich na Form ozie okażą 
zrozum ienie w  obecnej sy tuac ji 
i zwrócą broń we w łaściw ym  
k ie runku  —  przeciwko klice 
Czang Kai-szeka.

W śród żo łn ie rzy w o jsk ludo­
wych w Chinach wschodnich 
potężnym echem odb ił się apel 
dowództwa i  kom ite tu  p a r ti i 
kom unistycznej p rzy  trzec ie j ar 
m ii, podkreśla jący konieczność 
wyrzucenia w o jsk Czang K a i- 
szeka z Form ozy i  z innych 
wysp wzdłuż wybrzeża Chin po­
łudniowo - wschodnich, ta k  by 
ca łkow ite  wyzw olenie tych 
wysp m ogło się dokonać ju ż  w 
1950 r.

Żołnierze zobowiązują się do 
na jwyższych w ys iłków  w  p rz y ­
szłej b itw ie  o Form ozę i  o in ­
ne w yspy.

W  W arsztatach Mechanicz­
nych w  Bydgoszczy ustalono 
nowy reko rd  szybkościowego 
skraw an ia m eta li.

Rekordowy w yn ik  osiągnął 
m łodzieżowiec tow. W ładysław  
Żuraw ski, skraw ając s ta l kon-

B ra k  urzędowych organów 
ochrony ry n k u  dawał się od 
dawna odczuć i  b y ł szcze­
gólnie d o tk liw y  w  okresach 
nacisku spekulacyjnego i  in ­
nych zakłóceń obro tu  tow aro­
wego.

Do systemu środków, współ 
dzia ła jących w  obecnej akc ji 
przeciwko spekulantom  w yku ­
pującym  g łów n ie  te k s ty lia  — 
przyby ła  inspekcja  ochrony 
rynku  na szczeblu cen tra lnym  
i wojewódzkim . Powołany zo­
s ta ł pełnom ocnik m in is tra  
Hand lu W ewnętrznego do 
spraw ochrony ryn ku , dz ia ła ­
jący przez delegatów woje­
wódzkich oraz przez oddziały 
inspekcji handlowej w  woje­
wódzkich w ydzia łach handlu.

Inspekcja ochrony rynku , 
zorganizowana na prawach 
organu wykonawczego w ładz 
a d m in is tra c ji handlowej — ma 
generalne zadanie ochrony 
konsumenta przed oszustwem, 
w a lk i ze spekulacją i  k o n tro li

s trukcy jn ą  na tokarce z szyb­
kością 900,1 m etra  na m inutę.

Podkreślić należy, że przed 
wojną powszechne w  całej E u ­
ropie, poza ZSRR, norm y szyb­
kości skraw ania m eta li, wyno­
s iły  90 m /m in .

pracy apara tu  handlowego. W  
szczególności do zadań tych 
nowych organów należy prze­
de w szystk im  system atyczna 
obserwacja ryn ku  oraz kon­
tro la  uspołecznionej i  p ry w a t­
nej sieci de talicznej od s tro ­
ny ilościowego i  asortym en­
towego zaopatrzenia w  tow ar. 
O ddziały inspekc ji handlowej 
kontro lować będą p ra w id ło ­
wość d ys tryb u c ji tow arów  
oraz przestrzeganie cen i  m arż 
zarobkowych. W spółdz ia ła jąc 
z K om is ją  Specjalną i  organa­
m i k o n tro li społecznej, inspek 
cja  ochrony ry n k u  zapobiegać 
będzie prze jawom  spekulacji.

Inspekcja ochrony ryn ku  zo 
bowiązana została do sygna li­
zowania w łaściw ym  władzom  
wszelkich is to tnych  braków  
tow arow ych i  stw ierdzonych 
niedomagań w  pracy apara tu 
handlowego, by w  ten sposób 
przyczyn ić się do bardzie j 
sprawnego zaopatryw ania sie­
ci handlowej w  tow ar.

100 tysięcy chłopów włoskich 
zajmuje ziemię obszarniczą

Dokończen ie ną str. 2

Wyzwolenie Formozy jest jednym 
z najpilniejszych zadań Chin Ludowych

Przemówienie naczelnego dowódcy Chińskiej Armii Ludowej
P E K IN  (P A P ). — W  przemówieniu wygłoszonym na wie­

cu w Pekinie z okazji 3 rocznicy wybuchu antykuomintangow- 
skiego powstania na wyspie Formozie, dowódca naczelny 
Chińskiej Armii Ludowej Czu Teh oświadczył, że dzień w y­
zwolenia Formozy jest bliski.

Powołanie inspekcji ochrony 
rynku

Walka ze spekulacją i usprawnianie handlu 
głównymi zadaniami inspekcji

Plenum KC Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji

PRAG A (P A P ). _  j ak do­
nosi af e,ncJ a d 'K ,  w dniach 
24 — mtego br. odbyło się 
plenum K om ite tu  Centralnego 
Kom unistycznej P a r t ii Czecho- 

W -słowacj1' obradach plenum

w 4 rocznicę
u k ł a d u  o  P r z y j a ź n i

m i ę d z y  Z S K U

M o n 8 ° k ą  I j U j » w ą

MOSKWA (P^ P>  -  Agen-
f ia  TASS donosb f -1 bm. -w
IV  rocznicę P=dP1Sama u k ladu iV  rocznicę v 10Cy w za jem
o p rzy jaźn i \ Mon — ’

a

'e j między ZSRR;
Republiką LudoW^ ^ s i ę  
w  U lan -B a to r u i° f  , -ai  m 
m ia . W z ię li w nie j ^ Iuralu> 
stawiciele Małego 5 u 0W0-Re 
M ongolskie j  ̂a rm  L ganjzacji 
w o lucyjne j, rządu, . ■ ■ 
społecznych, przedstaw
m ii m ongolskie j i iu»s ZSRR 
jących. Obecny b y ł p ^ ei

w o lucy jne j, iząuu, - iciele 
znyeh, przedstaw 
ongolskie j i luas/y.SRR 

Obecn; 
prichodow.

R e fe ra t o m e z a c h w i f ^  p r^ y_ 
ja ź n i narodow  ZS R R  ija
tk ie i Republik i LudoWbl 
g łos ił m in is te r spraw zagra n l- 
cznych — Laa®surun.

w z ię li udzia ł, poza członkam i 
K om ite tu  Centralnego, również 
posłowie kom unistyczn i ęraz 
działacze p a rty jn i.

Obrady zaga ił p rem ier Zapo- 
tocky, po czym obszerne prze­
mówienie, poświęcone analizie 
sy tuac ji m iędzynarodowej i o- 
m ówieniu w yn ików  pracy KP 
Czechosłowacji od lutego 1948 
v. aż do c h w ili obecnej —  w y ­
g ło s ił przewodniczący P a r t ii— 
tow. K lem ent G ottw ald.

Ponadto re fe ra ty  w yg łos ili 
tow. tow .: sekre tarz generalny 
P a rt ii —  Józef S lansky, na te ­
m at jedno litych  spółdzie ln i ro l­
niczych i  zadań P a r t ii na wsi; 
poseł Józef F rank , na tem at 
zadań P a r t ii Kom unistycznej 
w zakresie rozw ijan ia  ruchu 
współzawodnictwa pracy i 
wprowadzenia nowych norm 
produkcyjnych oraz poseł L. 
K op riva , k tó ry  poruszył zagad 
nienie czujności rew olucy jne j 
'>V07. czystości szeregów p a r ty j
Hych.

W  2-dniowej dyskusji, k tó ra  
wykaza ła ca łkow itą  zgodność 
z wyrażoną w re fe ra tach  oce- 
na pracy P a r t ii i nakreślony- 
m’ na * przyszłość zadaniam i, 
zabrało glos 37 mówców.

W  gromadzie żelazny Most 
w pow. Lub in , odbyła się uro­
czystość z okazji założenia set­
nej spółdzielni p rodukcy jne j na 
Do lnym  Śląsku. Chłopi - zało­
życiele postanow ili nazwać no­
wopowstałą spółdzielnię I I  ty ­
pu im. Romana Zam browskie­
go. Przewodniczącym spółdziel­
ni obrano m ałorolnego ćhiopa 
M ariana  Sorokę znanego z p ra ­
cy społecznej i po litycznej i cie­
szącego się dużym autorytetem  
wśród sąsiadów.

Strajk 1.300  
robotników portu 

londyńskiego
LO N D Y N . (P A P ). —  Na

czterech przystan iach londyń­
skich rozpoczął się s tra jk  1.300 
robotn ików  portowych. Powo­
dem s tra jk u  jes t p ro tes t pr.ze- 
ciw  usunięciu z pracy jednego 
z robotn ików . S tra jk  spara liżo­
w ał prace ładunkowe.

S tra jk  600 robotn ików  w za­
kładach ló tn iczych „The H a v il- 
land" rozszerza się. Dalszy ty ­
siąc robotn ików  w ręczył zarzą­
dowi f irm y  pismo, zapowiada­
jące przyłączenie się do s tra j­
ku. Powodem s tra jk u  jes t p ro­
test przeciw  zm ianom stawek 
płac akordowych.

I  marca rozpoczęło się współzawodnictwo 
o tytuł „Najlepszego Zespołu 

Budowlanego“
We współzawodnictwie uczestniczy 100 załóg budowlanych

z całego kraju
W  dniu 1 marca br. na poszczególnych budowach w  całym 

kraju robotnicy rozpoczęli współzawodnictwo pracy o tytuł 
„Najlepszego Zespołu Budowlanego w Polsce . Ten nowy 
typ współzawodnictwa pracy w budownictwie zainicjował 
znany racjonalizator, inicjator systemu trójkowego — Michał
Krajewski — • obecnie główny 

nictwa.
Do współzawodnictwa o ty tu ł 

„Najk-pszego Zespołu“  przystą  
p iło  ponad 100 załóg budow la­
nych z terenu całego k ra ju .

W spółzawodnictwo o ty tu ł 
„Na jlepszego Zespołu Budow la­
nego“  prowadzone będzie od 
dnia 1.111 do 30.VI bm.

O bejm uje ono wydajność p ra ­
cy, osiąganą przeciętn ie przez 
załogę danej budowy, stopień 
przekraczania norm  przez

inspektor usprawnień budow-

poszczególnyćh robotn ików ,
jakość w ykonyw ane j p ra ­
cy, uzyskane oszczędno­
ści, stopień potanien ia ko­
sztów budowy, dyscyplinę i 
organizację pracy, stopień opa­
nowania przez załogę zrac jo ­
nalizowanych metod pracy, 
wreszcie m ora lną sylw etkę ze­
społu.

Nadzór nad przebiegiem 
współzawodnictwa spraw ują ko 
m ite ty  współzawodnictwa, i-

stniejące na budowach, k ie row ­
nicy budów oraz re ferenci mo­
dernizacji.

Oceny w yn ików  uzyskanych 
przez poszczególne załog i do­
kona specjalna kom isja, złożo­
na z przedstaw ic ie li KC PZPR, 
G e n ia ln e j Rady Zw iązków Za­
wodowych, M in is te rs tw a Budów 
nictw a oraz Żarz. Głównego 
Zw. Zaw. Pracowników Budo­
wlanych i C eram ik i i  pokrew­
nych zawodów.

Zain ic jow anie te j nowej fo r ­
my współzawodnictwa pracy 
możliwe było dzięki powszech­
nemu rozw ojow i współzawodni­
ctwa pracy w budownictw ie o- 
raz umaśowieniu racjonalnych 
metod pracy.

R ZY M  (P A P ). A kc ja  za jm o­
wania leżących odłogiem ziem, 
należących do obszarników zo­
sta ła  znowu podjęta przez ehło 
pów ka lab ry jsk ich  w 30 g m i­
nach p ro w in c ji Ca tanz aro i Co- 
senza. Do a kc ji p rzys tąp iło  po­
nad 100 tys. robotn ików  ro l­
nych i  chłopów m ałorolnych.

R ZY M  (P A P ). Zw. zaw. 
w łoskich robotn ików  ro lnych o- 
g łos ił rezolucję, k tó ra  s tw ie r­
dza, że zyski obszarników w y­
noszą od 25 do 30 proc. wartoś 
ci całe j p rodukc ji ro lne j, prze­
wyższając łączne dochody 
wszystkich robotn ików  rolnych.

Rezolucja wzyw a masy 
chłopskie do zorganizowania w 
dniu 5 marca m an ifes tac ji, ma 
jących na celu poparcie żądań 
w spraw ie re fo rm y  ro lne j i w 
spraw ie zm iany układów zbio­
rowych w ro ln ic tw ie .

*
R ZY M  (P A P ). SenatoT ko­

m unistyczny M auro Scoccimar- 
ro w yg ło s ił w senacie przemó­
wienie, w zw iązku z debatą 
nad Votum zaufania dla rządu 
de Gasperiego.

Seoccimarro podkreś lił k a ta ­
s tro fa lną  sytuację gospodarczą 
W łoch, i akcję rządu, k tó ry  
zmierza do obniżenia poziomu 
produkcji i stopy życiowej mas 
ludowych, m ając na oku wy-

tącznie korzyści w ie lk ich  mo­
nopoli i  obszarników.

W skaźnik p rodukc ji w  po­
rów naniu z rokiem  1938 spadł 
z 92 w lipcu  1949 do 82 w g ru ­
dniu 1949 roku.

Napad policji na 
bezrobotnych

R ZY M  (P A P ). P o lic ja  w  
Neapolu zaatakowała bru ta ln ie  
demonstrację bezrobotnych stu 
dentów i  inw alidów , k tó rzy  
chcieli wręczyć petycję przejeż 
dżającemu przez Neapol de 
Gasperiemu.

D w a j robotn icy zosta li rann i 
i dw aj emeryci odnieśli kon tu­
zje. K ilk u  studentów po lic ja  
aresztowała.

D Z IŚ  W  N U M E R Z E

E U G E N IA  P R A G IE R O W A ,
w ic e p rz e w o d n ic z ą c a  S w ia  
to w e l D e m o k ra ty c z n e ! Fe 
d e ra c ji  K o b ie t „ W a r ty  
P o k o ju “  d la  uczczen ia  
M ię d z y n a ro d o w e g o  D n ia  
K o b ie t.

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I :  
W y b o ry  w  ŻS C h,

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: 
„ B r y g id a  s z l if ie rz a  K a r -  
h a n a “  i  co d a le j?

R M . J A M B H E K A R : R e­
p u b lik a  in d y js k a  w  b lo ­
k u  a n g lo s a s k im . K o n s ty ­
tu c ja  n ie w o li.
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T E M A T Y  D N IA

E d d a spieszy
z pomocą

de Gasperiemu
W s k a ź n ik  p ro d u k c j i  p rz e m y ­

s ło w e j w e W łoszech , w ed łus j 
w ła s n y c h  o b lic z e ń  fa b ry k a n tó w , 
spad ł z 92 w  I lp c h  do 82 w  g ru d ­
n iu  1949 r .  N ie  z m n ie js z a  to  z y ­
skó w  p rz e m y s ło w c ó w  — o d b ija -  

• ja  o n i scb ie  s t ra ty  w  p o s ta c i 
se te k  m ilia rd ó w  l i r ó w  p o d a tk ó w  
n ie z a p ła c o n y c h  s k a rb o w i p a ń ­
s tw a . O b s z a rn ic y  w ło s c y  w y c ią ­
g a ją  ze s w y c h  m a ją tk ó w  r o l ­
n y c h  25 — 30 p ro c . z y s k ó w .

W szys tko  to  o d b y w a  się kosz ­
tem  nęd zy  i  b e z ro b o c ia  m as p ra  
e u ją c y c h . In f la c ja  ro ś n ie  ja k  la ­
w in a , d e p re c jo n u ją c  z d n ia  na 
d z ie ń  w a rto ś ć  l i r a  i  z w ię k s z a ją c  
k o s z ty  u trz y m a n ia .

R e a k c ja  w ło s k a  s k u p io n a  pod  
s z ta n d a ra m i rzą d zą ce j p a r t i i  de 
G a sp e ri n ie  tro s z c z y  s ię  o k a ­
ta s tro fę  gospodarczą , k tó rą  sp ro  
w adza  p o l i ty k a  m a rs h a lli / .a c ji  
W ło c h . R e a k c ja  w ło s k a  z ca łą  
p ow agą  rozw aża  p ro p o z y c je  có r 
k i  M u jsso lin iego , E d d y  C iano , 
k tó ra  na ła m a c h  reda g o w a n e go  
p rz e z  s ieb ie  le g a ln ie  p is m a  „ I n -  
siem e«' p ro p a g u je  „s o ju s z  a n ty ­
k o m u n is ty c z n y “  p a r t i i  p ra w ic o ­
w y c h . R e a k c ja  w ło s k a  w z y w a  
na  pom oc z g a lw a n iz o w a n e  u p io ­
r y  p o n u re j fa s z y s to w s k ie j p rz e ­
sz łośc i.

B u rż u a z ja  w ło s k a , ja k  w s z y s t­
k ie  k la s y  g in ą ce , je s t ś lepa  ł  
n ie  dos trze ga  c a łe j n ie re a ln o ś c i 
s w y c h  z b ro d n ic z y c h  p la n ó w . 
L u d  w ło s k i r o z w ija  b o w ie m  zde 
c y d o w a n ą  w a lk ę  o C hleb i  p o ­
k ó j  w  s w o im  k r a ju .  R o b o tn ic y  
r o ln i  i  m a ło ro ln i  c h ło p i w  K a - 
la b r i i  p o d ję li  na  n o w o  a k c ję  za j 
m o w a n ia  z ie m i o b s z a rn ic z e j, le ­
żą ce j o d ło g ie m . B e z ro b o tn i w  
N e a p o lu  n ie  u lę k l i  s ię  b r u ta l ­
n y c h  a ta k ó w  p o l ic j i  S c e lb y  i  
d e m o n s tru ją  p rz e c iw k o  p o lity c e  
de G a sp e ri. R o b o tn ic y  p o p ie ra ­
ją  w a lk ę  c h ło p ó w  o z ie m ię . M a ­
sy  lu d o w e  s k u p ia ją  s ię  w o k ó ł 
P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j,  k ie r u ją ­
c e j w a lk ą  o w y rw a n ie  n a ro d u  
w ło s k ie g o  z a m e ry k a ń s k ie g o  o - 
bozu  n ę d z y  i  p rz y g o to w a ń  w o ­
je n n y c h .

W z ra s ta ją c a  s o lid a rn o ś ć  w ło ­
s k ic h  m as lu d o w y c h  i  za os trza ­
ją c a  się w e  W łoszech  w a lk a  
k la s o w a  d o p ro w a d z i do k lę s k i 
r e a k c j i  w ło s k ie j,  k tó r e j  n ie  je s t 
w  s ta n ie  u ra to w a ć  a n i „p om o c"* 
a m e ry k a ń s k a , a n i so ju sz  z p o - 
g ro b o w c a m i fa szyzm u .

J. W.

Władze H o la n d ii uw ięz iły  delegatów I Olbrzymie ilości towarów włókienniczych

Światowego K om ite tu  O brony Poko ju
Rząd francuski w walce z bojownikam i o pokój sięga do ustaw

antypartyzanckich zdrajcy Petaina
B R U K SELA  (P A P ). — Z  Hagi donoszą, że we wtorek 

władze holenderskie dokonały oburzającego aktu przemocy 
wobec członków delegacji Stałego Komitetu Światowego Kon. 
gresu Obrońców Pokoju, przybyłych do Holandii dla wręcze­
nia parlamentowi propozycji w  sprawie środków zachowania 
pokoju.

Przed gmachem parlam en­
tu, do którego zdążali delega­
ci, zaatakowała ich po lic ja . De 
legatów zatrzym ano i nie dając 
im  dojść do słowa, zabrano si­
łą do kom isaria tu , gdzie zosta­
li  oni poddani niesłychanie bru 
talnem u przesłuchaniu.

Przez całą praw ie dobę człon 
kowie delegacji, wśród k tórych 
znajdow ali się posłowie do pa r­
lam entu w łoskiego i  francuskie  
go, p rzebyw ali w  areszcie, nie 
o trzym u jąc pożywienia.

W  nocy z w to rk u  na środę 
władze holenderskie w yd a liły  
delegatów z k ra ju .

W  Hadze stw ierdza się, że 
po lic ja  dz ia ła ła  w  m yśl w yraź­

nych wskazówek rządu holen­
derskiego.

N a wiadomość o n iesłycha­
nym  po traktow an iu  w ys łann i­
ków Stałego K om ite tu  Św iato­
wego Kongresu Obrońców Poko 
ju  w  Am sterdam ie odbył się 
w ie lo tysięczny wiec, na k tó ­
rym  przedstaw icie le mas p ra ­
cujących z oburzeniem pro te­
s tow a li przeciwko postępowa­
niu  w ładz holenderskich.

Policja silą usuwa posła 
komunistycznego 

z parlamentu
B R U K S E L A  (P A P ). —  Jak

posiedzeniu d ru g ie j izby p a rla ­
mentu holenderskiego doszło 
do bu rz liw ych  zajść podczas de 
ba ty nad ustawą o tzw . wza­
jem nej pomocy wojskow ej.

Gdy poseł kom unistyczny — 
W agenaar, 'rozpoczął przemó­
wienie, k ry ty k u ją c  .po litykę  
wciągania H o land ii do agresyw 
nych planów im peria lizm u  a- 
m erykańskiego, przewodniczą­
cy p rze rw a ł mu, a następnie —  
odw oła ł się do p o lic ji, k tó ra  u- 
sunęła posła z pa rlam entu  siłą.

, Publiczność, zgromadzona na 
g a le r ii, dała w yraz  swemu obu­
rzeniu. R ozleg ły  się okrzyk i 
potępiające stanowisko prezy­
dium  izby i  określające m ilita -  
rys tów  jako  zbrodn iarzy  wo­
jennych.

Na to przewodniczący zarzą­
dz ił opróżnienie g a le r ii i p rze r­
w a ł posiedzenie.

Po w znow ieniu posiedzenia 
publiczność dem onstrowała w

cy nakazał 
g a le rii.

znów opróżnienie

Represje przeciw 
obrońcom pokoju 

we Francji

, donoszą z H ag i, na środowym 1 dalszym  ciągu i  przewodniczą-

Pod hasłem walki o poprawę bytu 
strajkuje już we Francji 

ponad 300 tysięcy robotników
G E N E W A  (P A P ), — Jak donoszą z Paryża, fala straj­

ków, odbywanych pod hasłem walki o miesięczny dodatek 
wyrównawczy w  wysokości 3 tysięcy franków, przybiera sta­
le na sile. W edług prowizorycznych obliczeń, ogólna liczba 
pracowników strajkujących we Francji przekracza 300 tysię­
cy. Liczba ta bez przerwy wzrasta.

W  samym ty lk o  okręgu pa ry -

Społeczenstwo ZSRR 
z olbrzymią radością 
wita nową zniżkę cen

Dokończenie ze str. l

osta tn ia  obniżka cęn . p rzy  
jednoczesnym u trzym an iu  do­
tychczasowych zarobków  w p ły ­
nie poważnie na zmianę bud­
żetu każdej rodz iny i  um oż li­
w i w yższy poziom życia. Daje 
się zauważyć wzmożony popyt 
na najwyższe ga tunk i produk- 

. tów , na doborowe w ędliny, kon 
serwy, kom poty, w yroby cu­
k iernicze, owoce itd . Ożywiony 
ruch  panuje rów nież w  skle- 

< pach tow arów  przem ysłowych, 
w  k tó rych  dużym popytem  cie­
szą się wysoko - gatunkowe 
tk a n in y  wełniane, obuwie, ga­
lan te ria , odb io rn ik i radiowe, a- 
p a ra ty  fo tog ra ficzne  itd .

Artykuł „Prawdy“
’ M O S K W A  (P A P ). Kom entu 
jąc w  a rtyku le  wstępnym  u- 
chwalę Rady M in is tró w  ZSRR 
i KC W K P (b ) w  spraw ie da l­
szej obniżki cen a rty k u łó w  spo 
żywczych i tow arów  przem ysło 
wych, „P raw da “  podkreśla, że 
w h is toryczne j te j uchwale zna 
laz ła  n iezwykle dobitny w yraz 
sta linow ska troska o dobrobyt 
mas pracujących. Cała dz ia ła l­
ność p a r t i i Len ina-S ta lina  jest 
o fia rn ym  służeniem narodowi. 
N ie ma ona wyższych in te re ­
sów nad in teresy narodu. Dzię 
k i tem u w łaśnie p a rtia  zaskar­
b iła  sobie bezgraniczne zaufa­
nie i gorącą m iłość narodu.

Przed 4 la ty — 9 lu tego 1946
roku w  przem ówieniu, w yg ło ­
szonym na zebraniu w ybor­
czym —  pisze dale j „P raw da “  
— .w ie lk i wódz p a r t i i i  narodu 
S ta lin  pow iedzia ł: „N ie  mó­
wiąc ju ż  o tym , że w  n a jb liż ­
szym czasie nastąpi zniesienie 
systemu kartkow ego, szczegól­
ną uwagę zwróci się na wzmo­
żenie produkc ji a rty k u łó w  u- 
ży tku  powszechnego oraz na 
podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących przez kon 
sekwentne zniżanie cen wszysł 
k ich towarów ...“

P a rtia  kom unistyczna i rząd 
radziecki nieustannie wcie la ją 
w życie powyższe wskazania 
S talina. Codzienną troską  pań­
stwa o dobrobyt narodu odczu­
wa bezpośrednio każdy obywa­
te l radziecki.

Przechodząc do omówienia 
znaczenia uchw ały w  sprawie 
oparcia rub la  na bazie zło ta  i 
podwyższenia jego kursu w sto 
sur,ku do w a lu t obcych, „P raw . 
da“  przeciw staw ia sytuację is t 
niejącą w Związku Radzieckim, 
sy tuac ji w kra jach k a p ita li­
stycznych, gdzie ka p ita liśc i szu­
ka ją  w yjśc ia  z dojrzewającego 
kryzysu  gospodarczego kosztem 
mas ludowych.

Ludzie radzieccy, świadomi 
o lb rzym ie j wyższości spoteezeń 
s-twa socjalistycznego — pisze 
„P raw da “  — wiedzą, że naród 
radziecki osiągnął yswe histo­
ryczne sukcesy pod k ie row n ic­
twem  p a r t i i kom unistycznej, 
dzięki nieustannej trosce w ie l­
kiego S ta lina o potrzeby mas 
pracujących.

skim  s tra jk u je  ju ż  180 tys. me­
talowców. Do s tra jk u  p rz y łą ­
czy li się pracow nicy fa b ry k  
Term ine, M ecautix, E D I w  P a­
ryżu, S ITT , Gambin i  inne —  
w Boulogne oraz szereg fa b ry k  
podparyskich.

75 proc. robotn ików , za trud ­
nionych na lo tn isku  O rły  pod 
Paryżem  wypow iedzia ło się za 
s tra jk iem . W  departamencie 
D ux s tra jk u je  32 tys. m eta low ­
ców.

W  M a rs y lii s tra jk u je  8 tys. 
robotn ików . W  departamencie 
Nord stanęły 33 fa b ry k i.  Ruch 
s tra jko w y  rozszerza się rów -

nież w  przem yśle budowla­
nym. W  okręgu pa rysk im  do 
s tra jk u  p rz y s tą p ili we w torek 
pracownicy 7 dalszych przedsię 
b iors tw  budowlanych. Na zapo­
rze wodnej w  Donzeres - Mond- 
ragon departam entu Vaucluse 
6 tysięcy robotn ików ,

Ogromna większość 
wypowiada się 

za strajkiem
W  ogrom nej w iększości za­

kładów  pracy, w  k tó rych  s tra jk  
jeszcze się nie rozpoczął, odby­
wają się głosowania z udzia łem  
wszystk ich organ izac ji zw iąz­
kowych. Ostateczne w y n ik i re ­
ferendum  wśród pracowników

m etra i  autobusów paryskich  
nie są jeszcze znane. Z dotych­
czas ogłoszonych rezu lta tów  w y 
nika, że personel techniczny 
niem al w  100 proc. w ypow ie­
dzia ł się za s tra jk iem .

Akcja solidarności 
ze strajkującymi

Na teren ie całego k ra ju  ro ­
zw ija  się sam orzutnie akc ja  so­
lidarności ze s tra jk u ją c y m i ro ­
botn ikam i. Rada M ie jska  w 
St. Denis przyzna ła  jednogło­
śnie 5 m ilionów  fra n k ó w  na po­
moc dla s tra jku ją cych . Rada 
M ie jska w  D rancy 1.500 tys. 
franków , w  Issy-les-M oulineaux 
Rada przyzna ła  s tra jku jącym  
bezpłatne pos iłk i.

Chłop i i  drobni kupcy w  w ie ­
lu okręgach so lida ryzu ją  się ze 
s tra jk u ją c y m i robo tn ikam i, za­
opatru jąc ich bezpłatn ie w  żyw 
ność.

Titowscy bandyci mordują z zasadzki 
bułgarskich strażników granicznych

Nota protestacyjna Bułgarii do rządu Jugosławii
S O FIA  (P A P ). ■— Ministerstwo spraw zagranicznych Buł­

garskiej Republiki Ludowej wręczyło 27 lutego 1950 r. w  am­
basadzie jugosłowiańskiej notę, która stwierdza m, in.:

M in is te rs tw o  spraw zag ra­
nicznych B u łga rsk ie j R epub lik i 
Ludowej za pośrednictwem  am 
basady jugos łow iańsk ie j w  So 
f i i ,  zwraca uwagę rządu Fede­
racy jne j Ludowej R epub lik i Ju 
gosłow iańskie j na następujące 
fa k ty :

25 lu tego o godzinie 16 m in. 
30 zabici zosta li z zasadzki, 
zorganizowanej przez, jugos ło ­
wiańskie władze pograniczne 
dwaj bu łgarscy żołnierze s tra ­
ży pogranicznej —  W asy l M in - 
kow i  S tan ju  Grozew. M order­
stwa dokonano na te ry to r iu m  
bu łgarsk im  we wsi Hjueszewo 
(okręg k ju s te n d ilsk i) .

Zbrodnia dokonana została 
przez m orderców jugosłow iań-

nicza w  momencie, gdy w yżej 
wym ienien i żołnierze bułgarscy 
pa tro low a li gran icę na te ry to ­
rium  bu łgarsk im .

M ordercy jugosłow iańscy, 
s trzela jąc z zasadzki, zab ili na 
m iejscu dwóch żo łn ierzy b u ł­
garskich, po czym zbieg li na 
te ry to r iu m  jugosłow iańskie ..

Jak  stw ierdzono, ra n y  na 
ciałach zabitych świadczą, iż 
m ordercy po s łu g iw a li się ku la ­
m i dum-dum. ’

N o ta  stw ierdza da le j, że jest 
rzeczą oczyw istą, iż  zbrodnia 
by ła  uplanowana.

M in is te rs tw o  spraw  zagran i­
cznych B u łga rsk ie j Republik i 
Ludowej w  im ien iu  Rządu B u ł-

skiego oddziału służby pogra - 1  garskiego w yraża ja k  na jbar

dziej energiczny pro test prze­
ciwko te j k rw a w e j zbrodni, do­
konanej przez jugos łow iań­
skich żo łn ie rzy  w o jsk pogran i­
cznych i domaga się natychm ia 
Stowego i  na jbardz ie j surowe­
go uka ran ia  organ iza torów  i 
wykonawców zabójstwa, ja k  
również zabezpieczenia rodzin 
zabitych.

Rząd B u łga rsk ie j R epub lik i 
Ludow ej uważa, że za obecną 
sytuację na g ran icy  bu łgarsko- 
jugosłow iańskie j, za coraz 
częstsze incydenty prowokowa­
ne przez jugosłow iańskie  w ła ­
dze pograniczne, ja k  również 
za incydent, k tó ry  je s t przed­
m iotem  n in ie jsze j no ty  —  całą 
odpowiedzialność ponosi rząd 
Federacyjnej Ludowej Republi­
k i Jugosłow iańskie j, k tó ry  w i­
nien w  m ożliw ie  najszybszym  
czasie położyć kres te j sytua­
c ji.

G E N E W A  (P A P ) —  Z Pa­
ryża donoszą, że rząd B idau lt 
zamierza w ykorzystać przeciw 
robotnikom  walczącym  o po­
kó j dekret Peta ina z 1943 ro ­
ku. D ekre t ten zosta ł wyda­
ny w  celu zwalczania... p a r­
tyzantów  francuskich .

D zienn ik „Ce Soir“  podaje, 
że m in is te r spraw w ew nętrz­
nych Queuille odgrzebał usta­
wę z 1825 roku  dotyczącą... 
p ira tów . W  ten sposób Q ueuil­
le us iłu je  przyrównać rob o tn i­
ków portow ych sprzeciw ia ją­
cych się w yładow yw aniu  ame­
rykańskiego sprzętu wojennego 
do rozbó jn ików  m orskich!

M in is te r spraw iedliwości Re 
ne M ayer w yda ł okó ln ik  do 
p rokura to rów , żądający od 
nich natychm iastowego pow ia­
domienia w ładz adm in is tracy j 
nych o toczących się postępo­
waniach sądowych przeciw  bo­
jow nikom  o pokój. Również sę­
dziowie m ają  przesyłać spra­
wozdania o dochodzeniach i 
postępowaniach sądowych prze 
ciwko robotn ikom  walczącym 
o pokoi.

G E N E W A  (P A P ) —  Robot­
nice fa b ry k i kon fekcy jne j 
„P au lan“  w  M on tpe llie r odmó­
w iły  wykonania, zamówienia 
na 5 tys. m undurów  dla k o r­
pusu ekspedycyjnego w  Indo- 
chinach i zm usiły  dyrekcję do 
zrezygnowania z zamówień 
dla celów wojskowych.

„Dolegncja pokoju“ 
przybyła do Rzymu

R ZY M  (P A P ). Do Rzymu 
p rzyby ła  z Paryża delegacja 
stałego kom ite tu  św iatowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. 
Delegacja została p rzy ję ta  
przez przewodniczącego senatu 
Bonomiego i  przewodniczącego 
izby posłów Gronchiego.

Delegacja składa się z nastę 
pujących osób: deputowany
francusk i d'Arbous&ier, p isarz 
po lsk i Iwaszkiew icz, ksiądz 
B ou llie r, poseł b e lg ijsk i i prze­
wodniczący zw iązku zawodowe­
go robo tn ików  portow ych van 
den B ran den, w y b itn y  lo tn ik  
francusk i Servo®, sekretarz 
zw iązków zawodowych w  St. 
Nazaire  —  Louis Quenherve i 
angie lka N ora  W oster.

Do Rzym u ma rów nież p rzy  
być p isarz radziecki Tichomow.

Profesorowie i studenci 
USA w walce o pokój

N O W Y  JO R K  (P A P ). —  W
Ar.iU-Arbore (stan M ich igan) 
odbyła się konferencja  profeso 
rów  un iw ersyte tów  i studentów 
stanu M ich igan, k tó ra  p rzy ję ła  
jednom yślnie rezolucję, w zyw a­
jącą gubernatora stanu do pro 
Ham owania „T ygodn ia  W a lk i 
o P okó j“ .

W  kon fe renc ji wzięło udzia ł 
165 delegatów, reprezentu ją­
cych 20 o rgan izac ji studenc­
kich z 6 un iw ersyte tów  stanu 
M ich igan, ja k  rów nież profeso­
rów trzech un iw ersytetów .

ukryte w mieszkaniach paskarzy
Zaostrza się walka ze spekulacją

W  dalszym ciągu napływają wiadomości o wynikach akcji 
antyspekulacyjnej w  różnych miastach kraju. Organa kontroli 
społecznej wespół z funkcjonariuszami Komisji Specjalnej, za­
trzymały licznych spekulantów, konfiskując znaleziony u nich 
w wielkich ilościach towar nielegalnego pochodzenia lub nie­
legalnego przeznaczenia.

Przeprowadzona w  Łodzi 
kon tro la  u ja w n iła  licznych spe­
ku lan tów  przechw ytu jących 
produkcję włókienniczą., prze­
znaczoną ; d la  szerokich mąą 
społeczeństwa. W  większości 
wypadków. przestępcami są 
w ie lokro tn ie  ka ra n i za speku­
lację  w łaściciele lub b. w łaści­
ciele p ryw a tnych  sklepów tek ­
sty lnych.

W  m ieszkaniu w łaścic ie lk i

sklepu tekstylnego, Iwasieczko, 
znaleziono ponad 1.000 m et­
rów  zm agazynowanych towa­
rów , m imo, że zgłaszającym  się 
do sklepu ludziom  p rący aro­
gancko oświadczała, że „ta k ie  
w  Polsce Ludowej panu ją  po­
rządk i, że niedługo; wszyscy bę­
dą nago chodzili, bo sklepy nie 
o trzym u ją  do sprzedaży żadne­
go to w a ru “ . :

U  Józefa Okołowicza, kara -

P i s m o
U  t r u ) a ły  p o kó j, 
o demokrację ludoiûa !

n ie o d łą c zn e  d la  k a żd e g o  a k ty  
w isty partyjnego i  zw iązkow ego

Na wezwanie tow. Markiewki

Tow. Czempiński z PPB złoży 
w ciągu roku  5 nowych 

pomysłów racjonalizatorskich
Młodzież „SP44 podejmuje dalsze 

zobowiązania długofalowe

Metalowcy całej Polski na froncie walki 
o przyspieszenie obiegu środków

obrotowych
Dwudniowa narada we Wrocławiu

W ezwanie załogi Hajduckich Zakładów Hutniczych do 
współzawodnictwa w  dziedzinie przyspieszenia obiegu środ­
ków obrotowych, znalazło potężny oddźwięk w  całym prze­
myśle metalowym. W yrazem  tego było podjęcie na dwudnio­
wej naradzie przemysłu metalowego we W rocław iu uchwal, 
zmierzających do stworzenia jak najlepszych warunków dla 
przyspieszenia obiegu środków obrotowych.

Narada m etalowców we W ro 
cław iu  zgrom adziła  k ie row n i­
ków dzia łów  finansow ych i  zao 
patrzeniowych, przewodniczą­
cych rad zakładowych i  sekre­
ta rzy  o rgan izac ji pa rty jn ych  
zakładów pracy, przedsię­
b iorstw , zjednoczeń i  centra l 
handlowych polskiego przem y­
słu metalowego. W z ię li w n ie j 
również udzia ł przedstaw iciele 
Państwowej K o m is ji P lanowa­
nia Gospodarczego, poszczegól­
nych resortów  gospodarczych, 
CRZZ, K W  PZPR i  Zarządu 
Gł. Zw. Zaw. Metalowców.

B ilansując dotychczasowe o- 
siągnięcia przem ysłu metalowe 
go w dziedzinie przyspieszenia 
obiegu środków obrotowych, dy 
re k to r ekonomiczny C ZM PM — 
Laskowski, s tw ie rdz ił, że w wy 
n iku akc ji up łynn ien ia  rem a­
nentów, prowadzonej przez 
CZM PM  w  1949 r., wyzwolono 
do obrotu sumę 2 m ilia rd ów  42 
m ilionów , 793 tys . zł, rea lizu jąc 
plan w 102 proc.

W  walce o u jaw nien ie i  u- 
p łynnien ie nadm iernych zapa­
sów m ateria łow ych , m. in. po­

ważne znaczenie m ia ła  społecz­
na akcja  spisu remanentów, 
k tó ra  zm obilizow ała załog i 
wszystkich fa b ry k  do w a lk i o 
przyspieszenie obiegu środków 
obrotowych. Robotn icy, prze­
prowadzając energicznie akcję 
u jaw n ian ia  zbędnych i  nadm ier 
nych zapasów m ateria łow ych, 
dz ia ła li jako współgospoda­
rze swoich zakładów pracy, 
wykazując świadomą troskę o 
usprawnienie gospodarki m ate­
ria łow e j.

Pozytywne re z u lta ty  w a lk i o 
up łynnienie rem anentów hamo­
wane są jednak przez dający 
się zauważyć proces dalszego 
narastan ia zapasów m a te ria ło ­
wych, k tórem u należy energicz 
nie zapobiec.

Podczas dyskus ji, w  k tó re j 
wzięło udzia ł k ilkudziesięciu 
uczestników narady, tow. W ol- 
niewlcz z zakładu S tow arzy­
szenia M echaników w Pruszko­
wie ośw iadczył, że załoga tego 
zakładu podjęła zobowiązanie 
przyspieszenia obiegu środków 
obrotowych, w w yn iku  czego 
do dnia 30 czerwca br. zwoln i

się do obrotu sumę 837 m iln . 
zł.

Przewodniczący Rady Zakła 
dowej fa b ry k i „U rsu s “  —  tow. 
M oczulski, po in fo rm ow a ł zebra 
nych, że p rzy  analizowaniu 
przez a k ty w  gospodarczy zobo­
wiązań, podjętych w  dniu 23 lu 
tego br., załoga fa b ry k i posta­
now iła  m. in . przyspieszyć fa k ­
turow an ie  wyrobów  gotowych 
o dalsze 3 dni, to znaczy fa k ­
turow ać je  w  nieprzekracza l­
nym  te rm in ie  do 2 dni od chwi 
l i  p rzy jęc ia  w yrobów  przez ko­
m isję.

Tow. Kaczm arek ze zjedno­
czenia Tasko ośw iadczył, że za 
łoga zjednoczenia do końca br. 
zobowiązuje się up łynn ić  nad­
m ia r rem anentów na łączną su 
mę 600 m iln . z ł. Sekretarz o r­
gan izacji p a rty jn e j CZM PM  — 
tow. Kobus, zapew nił w  im ie ­
niu  ak tyw u  pa rty jnego  i związ 
kowego, iż akcja  przyspiesze­
nia  środków obrotowych będzie 
przedm iotem  szczególnej trosk i 
ak tyw is tó w  p a rty jn ych  i zw iąz­
kowych, że zagadnienie to bę­
dzie system atycznie poruszane 
na naradach w ytw órczych i ze­
braniach egzekutyw y p a r ty j 
nej, a współzawodnictwo w za­
kresie up łynn ian ia  nadm ier­
nych zapasów m ateria łow ych 
będzie otoczone specjalną o- 
pieką.

Faszystowski terror 
przed wyborami 

w Grecji
M O SKW A. (P A P ). —  A gen­

cja TASS donosi, że w  G recji 
faszystow skie j szaleje te rro r 
przedwyborczy. C h itosi (człon­
kowie o rgan izac ji faszystow ­
sk ie j) i  po lic ja , napadają na 
osoby rozpowszechniające przed 
wyborcze hasła i  p la ka ty  „K o a ­
lic j i  D em okratycznej“ . Faszyści 
n ie jednokro tn ie u ż y li b ron i prze 
ciwko ludności, k tó ra  okazywa­
ła sym patię przedstaw icie lom  
te j koa lic ji.

Przed k ilkom a dn iam i ka p i­
tan g reckie j a rm ii faszystow ­
skie j w y g ło s ił przem ówienie w 
Atenach, w  k tó ry m  powiedział 
m. in .: „K ażdy , k to  odda swój 
głos na K oa lic ję  Dem okratycz­
ną, będzie na tychm iast roz­
s trze lany“ .

N a p ływ  m eldunków o po- 
doj m owaniu zobowiązań d łu ­
gofalowych trw a . Do współza­
wodnictwa masowo przystępu­
je m łodzież oraz dalszo zastę­
py robotn ików  budowlanych, 
metalowców, ko le ja rzy , k ie row ­
ców, w łókn ia rzy .

*
R ac jona liza to r z oddziału 

3 PPB Zjednoczenia W arszaw ­
skiego St. Czem piński zobo­
w iązał .się. złożyć w  ciągu bież. 
roku 5 pom ysłów rac jona liza ­
to rsk ich  z zakresu budownic­
twa, apelując jednocześnie do 
robotników , m a js trów , techni­
ków i  in żyn ie rów  do podejmo­
wania podobnych zobowiązań 
w celu dalszego unowocześnia­
nia naszego budownictwa.

*
Junak Fe liks  Ceglarek, p ra ­

cujący na ścianie m łodzieżowej 
kopalni „P o lska “  postanow ił 
w lu tym , m arcu i  kw ie tn iu  br. 
załadować p 1.000 ton węgla 
ponad normę i  wezwał, swych 
kolegów z „S P “  do podejmo­
wania d ługofa low ych zobow ią -, 
zań.

. M łodzi w łókn ia rze  łódzcy 
postanaw ia ją w  swych zobo­
wiązaniach d ługofa low ych w al 
czyć o jakość p rodukc ji. Zespół 
P ie trzaka zobow iązał się pod­
nieść jakość p rodukc ji o 5 
proc., a zespół T e re s y . Sąsia­
dek, B ron is ła w y B a rtkow sk ie j 
i M ieczysława K ę ty  —  o 3 
proc.

W  dalszym ciągu nap ływ a­
ją  d ługofa low e zobowiązania 
ko le ja rzy  m. in .: służba me­
chaniczna w  Gdańsku zaw arła  
ze służbą mechar ‘czną w  Tcze­
wie umowę o współzawodnic­
tw ie  na 6 la t.

*
L is ta  kierowców, k tó rźy  za 

przykładem  tow. K o lsk ie j pod­
ję li zobowiązania d ługo fa lo ­
we stale wzrasta. O statn io po­
ja w iły  się ńa n ie j nazwiska 
korow ców , zatrudnionych w 
Sejm ie R P . tow. tow .: Za­
rzyckiego, Czesława Pagacza, 
Szczepana Szczęśniaka, Bole­
sława Ciećwierża, Jana U licz ­
nego i  Eugeniusza K o ry  to w- 
skiego.

Obrady przedstawicieli 
młodzieżowych spółdzielni 

produkcyjnych

Uczeni i artyści 
radzieccy przejazdem 

w Warszawie
W  drodze pow ro tne j do 

M oskwy, baw iła  przejazdem 
w W arszaw ie w  dniu 1 bm. de 
legacją radziecka, k tó ra  bra ła  
udzia ł w  uroczystościach M ie­
siąca Pogłębienia P rzy jaźn i 
W ęgiersko - Radzieckie j w Bu 
dapeszcie.

W  te j ch w ili is tn ie je  w  Pol­
sce 20 M łodzieżowych R o ln i­
czych Spó łdz ie ln i P rodukcy j­
nych, skupionych głównie w 
województwach: szczecińskim, 
gdańskim , lube lskim  i  rzeszow 
skim . Spółdzielnie młodzieżowe 
zorganizowane zosta ły przez 
ZM P, skup ia ją  one przeważnie 
m łodzież, k tó ra  przedtem  p ra ­
cowała u bogaczy w iejskich.

W  okresie rocznej pracy spół 
dzielnie te zdobyły poważne do 
świadczenie, którego analizę 
przeprowadzono na dwudnio­
wej k ra jow e j odpraw ie prze­
wodniczących k ó ł ZM P i  nau­
czycieli ze spółdzie ln i m łodzie­
żowych, ja ka  odbyła się w Za­
rządzie G łów nym  ZM P w  
dniach 27 i 28 lu tego.

Jak stw ierdzono w  czasie od 
praw y, spółdzielnie młodzieżo-

odłogiem. W  n iektó rych  re jo ­
nach k ra ju  spółdzielnie odegra 
ly  fo lę  p ionierską. Ich  zespoło­
wa praca by ła  dla okolicznych 
wsi zachętą do przechodzenia z 
gospodarki indyw idua lne j na ze 
społową. I  ta k  rap. 3 M łodzieżo­
we Rolnicze Spółdzielnie P ro­
dukcyjne w  pow. ja ros ław sk im  
s ta ły  się zaczątkiem ruchu spoi 
dzielczości p rodukcy jne j we 
wsiach tego pow ia tu, k tó ry  o- 
beon-ie za jm uje 2 miejsce w 
k ra ju , co do liczebności gospo­
darstw  zespołowych.

Jako główne zadanie M ło ­
dzieżowych Rolniczych Spół­
dzie ln i P rodukcyjnych na n a j­
bliższą przyszłość wysunięto 
pełne wykonanie planu gospo­
darczego na ro k  bieżący, p rzy 
czym główną uwagę zwrócono 
na obowiązek term inowego i

nego ju ż  g rzyw ną w wysoko, 
ści 500 tys. zł, znaleziono zma­
gazynowane 87 m 100-procen- 
tow ej wełny. U  Lu dw ika  Z a jd la  
w yk ry to  143 m. tow arów  w łó­
kienniczych. U  Heleny Pelikan, 
ka rane j za spekulacje g rzyw ną 
500 tys. zł, znaleziono 149 met­
rów  m ateria łów . U  C. Zacha­
rew icza, zajm ującego całym i 
dn iam i m iejsca w  ko le jkach 
przed sklepami z teks ty lia m i, 
w y k ry to  m agazyn w. ilości 185 
m. u k ry ty c h  i  przeznaczonych 
na spekulację tow arów  w łó­
kienniczych. W y k ry te  to w a ry  
u leg ły  konfiskacie.

Wielki magazyn towarów 
włókienniczych 

w mieszkaniu paskarza
W  P IO T R K O W IE  T R Y B U ­

N A L S K IM  w  m ieszkaniu n ie- 
ja k ie j Z o fii B ardz ińsk ie j, w y­
k ry to  w ie lk i m agazyn tow arów  
w łókienniczych, sk łada jący się 
z 1060 m etrów  wszelkiego ro ­
dzaju m ate ria łów  w łók ienn i­
czych oraz setek p a r pończoch 
jedwabnych, nylonowych, ja k  
również z dużych ilości a r ty k u ­
łów dzianych. Dochodzenia w y ­
kazały, że Bardzińska skupo­
wała masowo to w a ry  w łók ien­
nicze, odprzedając je  następ­
nie po paskarskich cenach na 
tzw. „ręczn iaku “ . S pekulantka 
zatrzym ana została do dyspozy­
c ji K o m is ji S pecja lne j.:

Szajki spekulantów
BYDG O SZCZ. W  osta tn ich 

dniach de legatura K o m is ji 
Specja lnej w  Bydgoszczy za­
trzym a ła  w  Chełm nie szereg 
spekulantów, w ykupu jących  
masowo w  sklepach C e n tra li 
T eksty lne j i innych placówkach 
handlu uspołecznionego tow a­
ry  tzw . „ku ra n tow e “ , szczegól­
nie m a te ria ły  ubraniowe.

15 kuponów wełny...
„na prywatny użytek“

K R A K Ó W . K o n tro la  miesz­
kań pokątnych hand larzy, w y ­
kupujących i  gromadzących 
teks ty lia  i tow a ry  p ierwszej po­
trzeby w  celach spekulacyj­
nych, dała w K rakow ie , bogaty 
połów.

Jan ina  Apostoluk, b. w łaści­
cie lka w ęd lin ia rn i, żona kie row ­
n ika  sklepu CZPM , t rz y k ro t­
nie ju ż  karana przez K om isję  
Specjalną. W  mieszkaniu je j 
znaleziono „n a  użytek w łasny“  
15 kuponów wełny, obok w ie lu  
innych m ateria łów . > ,

Znalezione tow a ry  nie lega l­
nego pochodzenia u leg ły  k o n fi­
skacie, a 17 spekulantów prze­
kazano do dyspozycji K om is ji 
Specja lnej do W a lk i ż  Naduży­
ciam i i Szkodnictwem Gospo­
darczym.

we zagospodarowały ok. 10 tys. i sprawnego przeprowadzenia sie 
ha ziem i, w  w iększości leżącej I wów wiosennych.

Nowy rząd Attlee 
w starym składzie

Ośrodki maszynowe 
przed siewami 

wiosennymi
Do 1 m arca br. w a rsz ta ty  

Technicznej O bsługi Roln ictw a 
oraz podręczne w arsz ta ty  SOM 
w yrem ontow ały ju ż  90 proc. 
tra k to ró w  i  w iększych maszyn 
rolniczych z ośrodków m aszy­
nowych, a do 15 marca br. w y ­
remontowane zostaną pozostałe 
tra k to ry  i maszyny.

Podczas wiosennych siewów 
ro ln icy  skorzysta ją  z pomocy 
2.885 spółdzielczych ośrodków 
maszynowych i ponad 10.000 
grom adzkich f i l i i  ośrodków ma­
szynowych. Pomoc maszynowa 
obejmie więc większość gromad 
w k ra ju .

LO N D Y N . (P A P ). —  O gło­
szono kom unikat o fic ja ln y  o 
następujących zmianach w rzą ­
dzie b ry ty js k im . P rem ier 
A ttlee , m in. spraw  zagranicz­
nych, E rnest Bevin, m in is te r 
skarbu —  S ta ffo rd  Cripps, m i­
n is te r bez te k i —  H e rbe rt M or­
rison i  m in is te r zdrow ia 
A neurin  Bevan pozostają na 
swych stanowiskach.

Dotychczasowy m in is te r w y ­
żyw ienia Strachey obejmuje 
stanowisko m in is tra  spraw w o j­
skowych. Dotychczasowy m in i­
ster ubezpieczeń społecznych
G r if f i th s  obejmuje tekę ko lon ii, | skach,

dotychczasowy w icem in is ter wy 
żyw ienia S um m erskilł —  tekę 
ubezpieczeń społecznych, m i­
n istrem  w yżyw ien ia  m ianowa­
ny został dotychczasowy prze­
wodniczący k lubu pa rlam enta r­
nego P a r t i i P racy —  M aurice 
Webb, m in is trem  budownictwa 
Hugh Dalton , m in is trem  poczty 
Ness Edw ards, m in is trem  dla 
spraw W spólno ty B ry ty js k ie j 
— Gordon W alke r. M in is trow ie  
C huter Ede (spraw y we­
w nętrzne), H a ro ld  W ilson (han 
del) i A lfre d  Isaacs (praca) po­
zostają na swych stanowi-

Sekretarz ŚFZZ tow. B. Gebert 
piętnuje antyrobotniczą politykę  

Rady Gosp.-Społecznej ONZ
NO W Y JO RK. (P A P ). —

Bolesław Gebert, sekretarz 
św ia tow e j Federacji Związków 
Zawodowych, przed opuszcze­
niem A m e ryk i om ów ił na kon­
fe renc ji prasowej w Lhke Suc­
cess udzia ł delegatów Federa­
c ji w X sesji Rady Gospodar­
czo-Społecznej ONZ.

Gebert ośw iadczył, że p ra ­
gnie zaznajom ić amerykańską 
i św iatową praaę robotniczą z 
fak tem  odrzucenia przez Radę

Gospodarczo-Społeczną 'w szys t­
kich propozycji ŚFZZ.

Delegacja ŚFZZ zabrała głos 
w tak  doniosłych sprawach, jak 
walka z bezrobociem, niedopu­
szczalność upośledzania robot­
n ików  ze względów rasowych, 
narodowościowych czy re l ig i j ­
nych, prawa związków zawodo­
wych oraz zagadnienie up raw ­
nień p rzys ługu jących w ONZ 
tzw . organizacjom  nierządo- 
wyro, do k tó rych  należy ró w ­
nież ŚFZZ.

Wzrost stopy życiowej 
mas w Korei 

Ludowej
M O S K W A  (P A P ). A gencja  

TA S S  donosi z Pheńiariu, ża 
toczą się tam  obrady 5 sesji 
Najwyższego Zgrom adzenia 
Narodowego K oreańskie j Re­
p u b lik i Ludowo - Dem okratycz­
nej.

N a sesji dokonano bilansu 
sukcesów osiągniętych w życiu 
gospodarczym i  k u ltu ra ln y m . 
Szczególne osiągnięcia no tu je  
się w przemyśle. Znacznie 
wzrosła stopa życiowa mas p ra ­
cujących w  roku 1949. W  dal­
szym ciągu sesji są om awiana 
zadania stojące obecnie .przed 
gospodarką ludową.

*
M O S K W A  (P A P ). A gencja 

TA S S  donosi, że Koreańczycy
—  mieszkańcy Japon ii, prze­
s ła li pozdrow ienia do prem iera 
K im  I r  Sena z okazji 31 rocz­
n icy  powstania w K ore i, k tóra 
wybuchło 1 marca 1919 roku . 
Koreańczycy zamieszkali w  Ja­
pon ii w ita ją  serdecznie cały 
lud koreański, walczący o jed­
ność swej ojczyzny.

Ohydna prowokacja 
faszystów greckich 

na pograniczu 
Albanii

T IR A N A . (P A P ). —  W ice­
m in is te r spraw zagranicznych 
A lbańsk ie j R epub lik i Ludowej 
wystosował 27 lu tego br. te le­
gram  do generalnego sekreta­
rza ONZ — T rygve  Lie, w k tó ­
rym  stw ierdza, że rząd ateński 
kontynuu jąc swą agresywną po 
lity k ę  przeciwko całości te ry to ­
ria lne j i suwerenności narodo­
wej A lbańsk ie j R epub lik i Lu ­
dowej dokonał 12 lu tego nowe­
go przestępczego aktu.

W  dniu tym  o godz. 6. m. 30 
żołnierze greccy p rzekro­
czywszy granicę, zorgan izow ali 
zasadzkę we wsi albańskie j So- 
p il położonej o tysiąc m etrów  
od g ran icy  i  zam ordowali a l­
bańskiego żołn ierza wojsk po­
granicza.

M in is te rs tw o spraw  zagra­
nicznych A lbańsk ie j R epub lik i 
Ludowej — stw ierdza te legram
— wyraża energiczny pro test 
orzeciwko temu aktow i ohydnej 
prow okacji rządu ateńskiego. 
M in is terstw o spraw zagranicz­
nych A lbańsk ie j R epublik i Lu­
dowej prosi, by zw róc ił Pan 
uwagę rządu greckiego na te 
karygodne fa k ty  w celu położe­
nia kresu tym  nie ludzkim  prze­
stępstwom.
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Dzięki stale rosnącej podaży —  poprawa na rynku
mięsnym

D z ię k i s ta le  ro s n ą c e j podaży trz o d y  c h le w n e j, s to p n io w o  znoszone są og ran iczen ia  
w  sprzedaży m ięsa. O g ra n ic z e n ia  te  n ie  o b o w ią zu ją  ju ż  w  Szczecinie, W ro c ła w iu  
i  w  W a rszaw ie , a w  n a jb liż s z y c h  dn ia ch  zn ies ione  będą także  w  w ie lu  in n y c h  m ia ­
s tach . N a  z d ję c iu  do s taw a  trz o d y  na p u n k t  sku p u  w  O pa tow ie , w o j. k ie leck ie .

Foto AB

Delegacje pokoju
S ta ły  K o m ite t Światowego 

Kongresu Obrońców Pokoju 
pod ją ł in ic ja tyw ę  w ysłan ia  do 
parlam entów  poszczególnych 
państw  specjalnych delegacji, 
k tó re  parlam entom  tym  przed­
s taw ia ją  pos tu la ty  Kongresu 
Obrońców Pokoju. Są to żąda­
n ia  zakazu b ron i atom owej i  
wszelkich środków masowego 
zniszczenia, zaprzestania w y ­
ścigu zbrojeń, zawarcia poro­
zum ienia w ie lk ich  m ocarstw  
dla u trw a len ia  pokoju, zanie­
chania wojen ko lon ia lnych i 
zaprzestania re p re s ji wobec 
obrońców pokoju. W  skład de­
legacji, k tó re  udają się do po­
szczególnych parlam entów  we­
szli na jw yb itn ie js i p rzedstaw i­
ciele św iata k u ltu ry , dz ia ła ­
cze po lityczn i i społeczni wszy­
s tk ich  postępowych ugrupowań 
politycznych.

P arlam enty Czechosłowacji, 
W ęgier, Rum unii, B u łg a r ii i 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j reprezentujące na­
prawdę masy ludowe, przepo­
jone zdecydowaną wolą poko­
jowego budownictwa i  przeci­
wstaw ienia się zbrodniczym 
planom podżegaczy wojennych, 
entuzjastycznie p rz y ję ły  p ro ­
pozycje K ongresu Obrońców 
Pokoju.

W  B e lg ii i w  H o land ii na to­
m iast koła reakcyjne uznały, 
że w ygodnie j będzie dla nich 
uniknąć dyskus ji nad sprawa­
m i pokoju. Delegacja Obroń­
ców Pokoju nie została p rzy ­
ję ta  w  parlamencie be lg ijsk im ,

a rząd ho lenderski nie zezw olił 
nawet na je j p rzy jazd  do H o­
land ii.

Tchórz liw a decyzja b e lg ij­
sk ie j i  holenderskie j reakc ji 
je s t jeszcze jednym  dowodem 
służalczości wobec agresyw­
nych planów am erykańskich 
podżegaczy wojennych. Nie 
zm ienia ona fa k tu , że masy 
ludowe tych k ra jó w  nie chcą 
w o jny i  łączą się w ogólno­
św iatowym  ruchu pokoju.

Ruch w  obronie pokoju na­
biera niebywałego rozmachu 
na ca łym  świecie. Już zdając 
sprawozdanie z działalności 
Stałego K om ite tu  Światowego 
Kongresu Obrońców Fokoju w 
r. 1949, sekretarz B iu ra  K o­
m ite tu  Jean L a f f i te  mógł 
stw ierdzić, że w 46 kra jach 
is tn ie ją  K om ite ty  Obrońców 
Poko ju a B iu ro  Światowego 
Kongresu u trzym u je  stalą 
tąc-ność z organ izacjam i obroń 
ców pokoju w 76 kra jach, to 
jes t p raw ie  we wszystkich 
kra jach św iata. Dnia 2 paź­
dziern ika r. ub. w M iędzyna­
rodowym Dniu W a lk i o Pokój 
odbyły się potężne m an ifesta­
cje v 60 krajach.

W  roku bieżącym ruch o- 
brońców pokoju nadal się roz­
szerza. K lasa robotnicza 
państw  zachodnio - europej­
skich pod wodzą swych p a r ti i 
kom unistycznych prowadzi e- 
nergiczną walkę przeciwko 
wojnom  kolon ia lnym  i  prze­
ciwko paktow i i atlantyckiem u. 
Do w a lk i te j p rzy łącza ją  się 
wszyscy uczciw i i  postępow i

ludzie. Robotnicy portow i od­
m aw iają wyładunku i załadun­
ku sprzętu wojennego, we 
wszystkich kra jach ka p ita li­
stycznych trw a  w alka prze­
ciwko zbrodniczej działalności 
podżegaczy wojennych i  agre­
sywnym planom im peria lizm u 
am erykańskiego, k tóre próbu­
ją  wprowadzić w życie zmar- 
shałlizowane rządy Europy za­
chodniej.

Wobec zdecydowanej posta­
wy najszerszych mas ludu w ło­
skiego przewodniczący Senatu 
i Izby Posłów tych kra jów  
zmuszeni b y li p rzy jąć delega­
cję Kongresu. Również prze­
wodniczący F rancuskie j Izby 
Deputowanych nie odw ażył się 
odmówić przy jęc ia  delegacji i 
zapowiedział, że p rzy jm ie  ją  w 
dniu 1 marca, co zresztą, jak  
i we Włoszech nie przesądza 
postawy reakcy jne j większoś­
ci tych parlam entów .

W  kra jach, k tórych pa rla ­
menty naprawdę odzwiercied­
la ją  wolę mas, propozycje Kon 
gresu zosta ły entuzjastycznie 
przy ję te  przez posłów, W  tych 
kra jach natom iast, gdzie, ja k  
w B e lg ii i  H o land ii reakcyjna 
większość parlam entarna p ro­

w adz i w rogą je j w łasnym  k ra ­
jom  p o litykę  im peria lizm u a- 
m erykańskiego, walkę o pokój 
prowadzą masy ludowe wbrew 
swym obecnym władcom. Zjed­
noczone s iły  postępowe na 
świecie walkę tę mogą i muszą 
wygrać.

J. L.

„W a r ty  P o k o ju 64 d la  uczczen ia  
M ię d z y n a ro d o w e g o  D n ia  K o b ie t

Dzień M iędzynarodowego 
Święta Kob ie t obchodzony jest 
w tym  roku w Polsce pod zna 
kiem wzmożonego współzawod­
n ic tw a pracy szerokich mas ko 
blecych, zatrudnionych we 
wszystkich gałęziach gospo­
da rk i.

A pe l robotnic z Państwo­
wych Zakładów Przemysłu Ba­
wełnianego im . Józefa S ta lina  
w Łodzi, wzyw ający do rozw i­
nięcia współzawodnictwa p ra ­
cy celem uczczenia M iędzynaro 
dowego Dnia Kob ie t, spotkał 
się z natychm iastowym  żywiolo 
wym oddźwiękiem wśród ko­
biet zatrudnionych w dziesiąt­
kach fa b ry k  łódzkich. Ape l ten 
podję ły również szybko pracow 
nice w innych m iastach i w in ­
nych zakładach pracy w całej 
Polsce.

Po raz pierwszy ponadto roz 
w ija  się w tym  roku masowy 
udzia ł w współzawodnictwie 
pracy chłopek mało i  średnio­
rolnych.

W zoru jąc się na kobietach ra  
dzieckich, kobiety polskie biorą 
ju ż  dz is ia j ja k  na jak tyw n ie jszy  
udzia ł w organ izacji produkcji.

Robotnice warszawskich za­
kładów pracy, podejm ując d łu ­
gofalowe zobowiązana znaczne­
go zwiększenia wydajności pra 
cy postanaw ia ją  ponadto, aby 
przy poszczególnych w arszta­
tach pracy zaciągnięto w ciągu 
6, 7 i 8 marca „W a r ty  Poko­
ju “ , ja ko  W a rty  uczczenia 
święta 8 marca przez uzyska­
nie na jwyższej ilości i jakości 
p rodukc ji. Robotnice w wielu 
fab rykach , kopalniach, hutach 
przystępu ją  do współzawodnic 
twa o oszczędzanie, m ateria łów , 
o obniżenie kosztów produkcji. 
W ładysław a Dominek, przodow 
nica p racy  w kopalni im . Józe­
fa  S ta lina  zobowiązuje się w 
im ieniu 62 kobiet za trudn io­
nych w sortowniach i  przy 
płuczkach zmniejszyć w każ­
dym kw arta le  o 0,1 proc. za­
wartość kam ienia w węglu. 
S tefan ia M usioł, G ertruda M ar 
czyk, S tan is ława M azur, wraz 
z wieloma innym i robotnicam i 
hut podejm ują d ługofalowe zo 
bowiązania podwyższenia w y­
dajności pracy. W ik to r ia  
Szwarc w Zakładach W y tw ó r­
czych A pa ra tów  Oświetlenio­
wych wraz ze swoim zespołem 
robotnic podejm uje się podnieść 
produkcję ze 130 proc. do 150 
proc. A n ton ina  Ussówna posta­
nawia w im ieniu żeńskiej bryga 
dy ZM P  w fabryce jedwabiu 
zwiększyć produkcję o 25 proc. 
Pakow aczki: Dylecka S tan is ła­
wa, Szub M aria , P ite ra  Euge­
n ia  zobowiązują się zwiększyć

Eugenia Pragierowa
W ic e p rz e w o d n ic z ą c a  Ś w ia to w e j D e m o k ra ty c z n e j F e d e ra c ji K o b ie t

liczbę paczek szkła w ciągu 
każdej zm iany z 250 na 300, 
pracownice s z lifie rn i i sortowni 
zobowiązują się zmniejszyć 
procent stłuczek i podnieść wy 
dajność pracy z 20 do 25 p ro­
cent.

Kob ie ty w ie jsk ie , w łączają 
się także w ogólny ruch wzmo­
żonego współzawodnictwa p ra ­
cy z okazji św ięta 8 marca. W 
licznych wsiach i spółdzielniach 
produkcyjnych zobowiązują się 
kobiety do zorganizowania wzo 
row ej hodowli trzody chlew­
nej, drobiu, do zwiększenia do­
stawy m leka do zlewni, do u ru  
chomienia zespołów p lan ta to ­
rów  warzyw  itp .

C y fry  obrazujące udzia ł ko­
b ie t w współzawodnictw ie pra 
cy, c y fry  dotyczące wykonania 
przez kobiety planów, przepro­
wadzenia akc ji oszczędnościo­
wych są wyrazem głębokiego 
przewrotu , k tó ry  się dokonał w 
w świadomości kobiet w Polsce 
Ludowej.

C y fry  te świadczą o tym , że 
masy kobiet pracujących wcią­
gnięte są ju ż  dzis ia j w pełni 
do twórczej p ra c y ‘organ izacy j­
nej i p o tra fią  w te j dziedzinie 
rozw inąć samodzielną in ic ja ty ­
wę, że u ja w n ia ją  znaczne zain­
teresowanie ekonomicznymi wy 
n ikam i p rodukc ji oraz poczucie 
odpowiedzialności za te w yn ik i, 
że i u nich m ija  ju ż  ów okres,

kiedy według słów Len ina: 
„robo tn icy  i chłopi nie oswoili 
się jeszcze z tym , że teraz oni 
są klasą panującą“ .

Tak więc Polska Ludowa, 
tworząc pełną możliwość roz­
woju dla kobiet pracujących, 
podniosła zarazem na wyżyny 
gotowość bojową kobiet, wzmo­
gła ich o fia rną  troskę o rozwój 
bogactwa- narodowego, w łączy­
ła je  w potężną arm ię budow­
niczych socjalizm u.

*

Masowe zobowiązania p ro­
dukcyjne kobiet podejmowane 
w związku z dniem 8 marca, 
określane słusznie jako  „W a r­
ty  P oko ju " wskazują w ja k i 
sposób kobiety pracujące w 
Polsce wnoszą w toku praktycz 
nej w a lk i codziennej swój 
wkład w w ielk ie dzieło obrony 
pokoju.

W alka kobiet w obronie po­
koju wznosi się ju ż  dz is ia j na 
wyższy szczebel, k tó rym  jes t 
konkretność akc ji przeciWko 
wojnie i  konsekwencja w ich 
organizowaniu.

Znana jes t rozległa dz ia ła l­
ność organizacyjna kobiet przy 
tworzeniu kom itetów obrony 
pokoju w licznych k ra jach  świa 
ta, przy m obilizowaniu mas 
kobiecych w w ie lk ie j antywo­
jennej akc ji pe tycy jne j, w ty ­
siącach zebrań, wieców, zgro­

madzeń urządzanych w im ię 
w a lk i ó pokój.

Kob ie ty pracujące kra jów  
socjalizm u i dem okracji ludo­
wej, walcząc przeciwko agreso­
rom wojennym , budują gospo­
darkę swych k ra jów , um acnia­
ją  ich zdolność obronną, pracą 
swą i  działalnością polityczną 
wnoszą pozytyw ny wkład w 
dzieło obrony pokoju.

T rudna  i n ieustępliwa, choć 
niem niej konkretna, jest walka 
kobiet w obronie pokoju w k ra ­
jach kap ita lizm u. O gniwa te j 
w a lk i — to „pochody głodowe“  
kobiet włoskich, m anifestacje 
kobiet francuskich , holender­
skich przeciwko posyłaniu swo­
ich synów n.a wojnę, czynna po­
moc kobiet we F ra n c ji, we W ło 
szech, w B e lg ii, w H o landii w 
antyw ojennej akc ji robotników 
portowych, odmawiających 
przewożenia i wyładowania bro 
ni am erykańskie j, zbro jna w al­
ka kobiet k ra jów  kolonialnych 
przeciwko uciskowi im peria ­
lizmu.

W yrazem solidarności m ię­
dzynarodowej kobiet demokra­
tycznych była grudn iow a kon­
fe renc ja  kobiet A z ji w Peki­
nie, która  skup iła  przedstaw i­
cie lk i 14 k ra jów  A z ji.  W ym ow­
nym symbolem woli sparaliżo­
wania s ił wojennej ag res ji i 
woli pokoju szerokich mas ko­
biecych były wystąp ien ia  dele­

gatek p rzy  akcie wręczania 
sztandarów przez przedstaw i­
cie lki kobiet F ra n c ji i H o land ii 
delegatkom indonezyjskim  i v ie t 
namskim.

„K ob ie ty  wietnamskie w ierzą 
— m ów iła przedstaw icie lka 
V iet-N am u — iż podczas, kie­
dy one walczą z bronią w rę­
ku — kobiety francuskie  wał­
czą, aby ich synowie i mężowie 
nie b ra li udzia łu w wojnie prze 
ciwko V ie t-N am ow i. W ten spo­
sób pomagamy sobie wzajemnie 
zwalczać im peria lizm . Kobiety 
francuskie  — mówiła delegatka 
F ra n c ji — prowadzą walkę 
przeciwko w o jn ie  w V ie t-N a- 
mie. Narody kolonialne m a ją  
naród francusk i po swojej s tro  
nie, zaś walka zbro jna, k tó rą  
prowadzi naród V iet-N am u 
przeciwko im peria lizm ow i fra n  
cuskiemu pomaga ruchow i de­
mokratycznemu we F ra n c ji“ .

*
Kobiety polskie są na jściś le j 

związane z św iatowym  demo­
kratycznym  obozem pokoju, na 
którego czele kroczy potężny 
Związek Radziecki — chorąży 
w alk i o trw a ły  pokój i  p rzy­
jaźń między, narodam i.

„W a r ty  P oko ju ", zaciągnięte 
przez robotnice polskie ku ucz­
czeniu międzynarodowego świę 
ta kobiet są wskazaniem, że s il 
na Polska Ludowa to nie ty lko  
dalsze wzmocnienie władzy 
polskiej klasy robotniczej, lecz 
także pogłębienie podstaw dzia 
łan ia  światowego obozu pokoju.

W y b o ry
Przebieg wyborów do K ó ł 

Gromadzkich ZSCh oraz dele­
gatów na Z jazdy Gminne, 
wskazuje na poważno zaostrzę 
nie się w a lk i klasowej na wsi. 
Zebrania przebiegają pod zna 
kiem w a lk i o zapewnienie wla 
ściwcgo składu klasowego in ­
stancji, pod znakiem wybo­
ru  chłopów m ałorolnych i 
średniorolnych, tak ich  ch ło­
pów, k tórzy  o fia rn ie  będą p ra­
cować na ważnych placówkach, 
ja k im i są dołowe władze Samo 
pomocy Chłopskie j.

E lem enty kułackie ze swej 
strony podejm ują próby para­
liżowania zebrań, podważania 
sojuszu robotniczo - chłopskie 
go, u trącania niewygodnych 
:m kandydatur. W iejscy w yzy­
skiwacze w ykazu ją  o lbrzym ie 
zainteresowanie przebiegiem 
wyborów. W szelkim i dostępny 
m i im  środkam i us iłu ją  zawa­
żyć na ich w yn iku.

G łównym  celem ich krecich 
usiłowań, —  przy  zastosowa­
niu  całego arsenału chwytów 
—  je s t dążenie do skłócenia 
biedaka ze średniakiem . Dema

„B rygada szlifierza K arhana66 i  co dalej?
Roman Szydłowski

Jest 
c

E ntuz jazm  i  uznanie dla 
sz tuk i W aszka K an i je s t dziś 
w  naszej prasie, k ry tyce  te ­
a tra ln e j i  op in ii publicznej po­
wszechne. Ponieważ jednak 
sprawa repertua ru  naszych te ­
a tró w  nie wyczerpuje się w 
jednym , nawet bardzo dobrym 
i  wartościowym  przedstaw ie­
n iu , wypada zastanowić się 
nad tym , ja k  ksz ta łtu je  się na­
sza p o lityka  repertuarow a na 
fronc ie  tea tra lnym  i  ja k ie  są 
Perspektywy dalszego je j roz­
w oju.

N ie będziemy zajmować się 
Av tym  a rtyku le  sprawam i re ­
pe rtua ru  klasycznego, k tó ry  

i pozostaje żelazną częś- 
P o g ra n iu  naszych teatrów , 

ak t szko*a dla naszych
wa ° r ° w ’ reżyserów. Inna spra
s y c z n y i Wac,h larz sztuk k la '

n Juz u nas dosta-

Pdtrzebneer° k i 1 CZ5'- nlC ■ ^scenDo . nowe sp o jrze n ie  m -
syczn ycb '’H® na w ie la  sz tuk  k la
tąd w g ra “ ych u nas do­
k i klasv!-ń°b E d y c y jn y .  Sztu- 
ków ś w ia t?  polskich i  k!a&y- 
w in ty  l ite ra tu ry  po-
szym r e i  l  P°z°stać w na-
‘■ej w prow adź1'26’ 9 orazdzać będz-;e dcizarny i wprowa- 
sztuk k la s v ? y na nasze sceny 
są w ie lk im i'1 :l-osy js k ie j, które 
robku światm ° Z^ C-*a illi w do- 
dram atycznej , ¡’-teraturę 
rzyć repertuar „  eba .rozs-ze- 
ków czeskich, . sztuk i kiasy- 
węgicrśkich. ’ i  i Um’J ńskicnAle

nać
naszych teatrach
przełom  dokonać. Sj

i
Pra wćy i wy

t u, może w 
ciu o repertua r v v 9 w °par- 

. . w“ P°łczesny. 
Po usunięciu be: 

wych sztuczydeł
BZW* k -sco *

sk iego te a tru  w  rodzą ¡ u ? ? ’ 
kich komedii F lersa i
t * .  Pagnoia, Bus-Fekete*o p
dora itp . _  powstała l u k ; / ?  
pierwszych latach po w o j?  
starano się zapełnić ją  v 
łącznie klasyką. Było to ty ijf "  
częściowo słuszne.

Festiwal Sztuk P -d z iec. 
kwh, k tó ry  Wpr owadzil po. 
w iew świeżeg0 powietrza na 
nasze sceny, na ¡lepiej pokazał 
drosre. kta..: . ...drogę, k t orą tea tr nasz musi

iść w  przyszłość. Ogromne po­
wodzenie współczesnych sztuk 
radzieckich, zainteresowanie, 
ja k im  cieszyły się one wśród 
nowej, robotniczej i  in te ligen ­
ck ie j publiczności, oto jeszcze 
jeden sprawdzian naszych po­
trzeb tea tra lnych  i ich k ie run ­
ku. Przesłanką w tym  rozumo­
waniu powinno być również 
w ie lk ie  powodzenie świeżej w 
problem atyce i  wprowadzeniu 
robotn ików  na scenę „B ry g a ­
dzie sz lifie rza  K arhana“ .

N iezm iern ie  ważną jes t dla 
nas w te j ch w ili sprawa współ­
czesnego repe rtua ru  po lskie­
go. Odczuwamy w te j dzie­
dzinie ogromne b rak i. N iedaw ­
no odbyła się w W arszawie 
konferencja p isarzy, w y jeż­
dżających do ośrodków robo t­
niczych i chłopskich, aby moc­
n ie j związać się z życiem lu ­
dzi pracy, lep ie j zrozumieć 
problem y budowy podstaw so­
c ja lizm u, poznać tych, o k tó ­
rych i dla których będą pisać. 
L ite ra tu ra  pragnie w łączyć się 
w pracę nad wykonaniem  pla­
nu 6-letniego, pragnie brać 
czynny udzia ł i pomagać w re­
a lizac ji budowy nowego us tro ­
ju  gospodarczego i  społecz­
nego.

T ea tr ma tu  ogromne zada­
nie do spełnienia. Bvloby tru iz ­
mem przypom inać o ogrom nej 
ro li wychowawczej i m ob ili­
zującej te j dziedziny sztuki. 
Działa ona w sposób szybszy 
i bardzie j bezpośredni niż po­
wieść, a może nawet niż po­
ezja. Najlepszym  przykładem , 
potw ierdzającym  tę tezę, jest 
żywość dyskusji, ja k ie  toczyły 
się wśród robotniczych w i­
dzów na tem at sztuk radziec­
kich, pokazanycn w ćzasie 
Festiwalu (np. na tem at „M os­
kiewskiego cha rakteru“  Sofro- 
nowa, czy też „Z ie lone j u licy “ 
Surowa), oraz na tem at „B ry ­
gady sz lifie rza  K arhana“ .

Powszechnie znana jest rów ­
nież ro la  tea tru  w walce o 
przebudowę społeczną w Zwiąż 
ku Radzieckim w czasie re a li­
zacji pierwszych sta linowskich

planów pięcio le tn ich czy kolek­
ty w iz a c ji ro ln ic tw a . N ie inne 
było  też zadanie „B ryga dy  
sz lifie rza  K arhana“  w ystaw io­
nej w Czechosłowacji w p ie rw ­
szym roku wykonyw ania p la ­
nu 5-letniego tego kra ju .

N ie  posiadamy p'rawie zu­
pełn ie po lskich sztuk współ­
czesnych, k tó re  ’ośw ietla łyby 
aktualne zagadnienie życia na­
szego społeczeństwa i  w a lk i 
z w rogiem  klasowym  o prze­
budowę społeczną, których osią 
i treścią by łyby  k o n flik ty  so­
cja listyczne. Tak cenna sztuka 
Kruczkowskiego „N iem cy“  mó­
w i wprawdzie o bardzo ak tu a l­
nym  zagadnieniu niem ieckim  
ale to nie rozw iązu je sprawy 
w stosunku do zadań tea tru  
polskiego w okresie rea lizac ji 
planu 6-letniego. Posiadamy 
wprawdzie sztukę W irskiego 
„ In ż y n ie r Saba“  o współczes­
nej problem atyce produkcy j­
nej i sztukę J. T. Dybowskie­
go p t. „Z apo ra“  o walce k la ­
sowej na wsi, ale po pierwsze 
obie sztuk i grane są na nie­
w ielu polskich scenach ( i to 
raczej drugoplanowych), a po 
drugie są one już  nieco prze­
starzałe i same nie rozw iążą 
również palącego problemu po­
trzeby współczesnej, p o litycz ­
nej sz tuk i po lskie j, pomaga­
jące j wykonywać w ie lk ie  na­
sze plany i zamierzenia.

Niedawno opublikowaliśm y 
w „T ryb u n ie  Ludu“  apel zespo­
łu  T eatru  Nowego w Łodzi do 
pisarzy polskich. K o lektyw , 
k tó ry  w ys taw ił „B rygadę sz li­
fie rza  Karhana“  i pragnie, roz­
w ija jąc  dalej swoją nową l i ­
nię repertuarową, wystaw ić 
odpowiednia sztukę polskiego 
autora — nie m ógł ta k ie j sztu­
ki znaleźć. W ezwał więc pisa­
rzy  o dostarczenie je j.

Samo wezwanie pisarzy 
oczywiście jeszcze nie w ys ta r­
cza. Trzeba stworzyć wąrun 
k i, w których nowe sztuki pow­
staw a łyby w Polsce. Zrobiono

ju ż  w  te j dziedzinie niejedno. 
Poważne znaczenie ma tu  w y­
jazd 70 p isarzy w  teren. D ra ­
m aturgow ie  zetkną się w fa ­
brykach, we wsiach, czy spół­
dzieln iach produkcyjnych z no 
w ym i problem am i i znajdą ma 
te r ia ł, k tó ry , być może, po­
zwoli im  napisać wartościowe, 
aktualne sztuki.

Pewien plon przynieść pow i­
nien również rozp isany przez 
M in is ters tw o K u ltu ry  i  Sztu­
k i konkurs na polską sztukę 
współczesną, w k tó rym  udział 
zadeklarow ali w y b itn i pisa­
rze, oraz pro jektow any F es ti­
w al Polskich Sztuk W spół­
czesnych.

N ie wolno jednak zapomi­
nać o jeszcze jednym , bardzo 
is to tnym  sposobie fo rm ow a­
nia się nowej twórczości d ra­
m atycznej. Jest n im  ścisła 
współpraca pisarza z teatrem . 
Zdobycie i opanowanie podstaw 
naukowego socjalizm u jest 
ideologicznym narzędziem, nie­
odzownym dla współczesnego 
pisarza polskiego w jego p ra ­
cy. N ie jednokro tn ie  jednak 
wysoki poziom świadomości 
ideowej i w łaściwa postawa 
światopoglądowa nie w ys ta r­
cza. Polski d ram atu rg  postę­
powy pozbawiony b y ł prawie 
zupełnie m ożliwości w ys ta ­
w iania sztuk za czasów sana­
cyjnych. N ie było w ogóle po l­
skiego tea tru  za czasów oku­
pacji. K to  zna ogromne wym o­
g i tea tru  w dziedzinie log ik i 
kons trukc ji i trudności p isa r­
skich, ten wie, że dobra sztu­
ka nie może na dobrą sprawę 
powstać bez kon fro n tac ji i 
sprawdzenia je j kons trukc ji na 
scenie. T » j m ożliwości pozba­
w ieni by li przez d ług ie  lata 
polscy pisarze. Trzeba wiec 
dać im ją  teraz. Inaczej zacho­
dzi poważna obawa, że umie­
jąc nawet nadać swym sztu­
kom właściwą treść ideową, p i­
sać będą dram aty a rtys tycz 
nie słabe i papierowe. Trzeba 
więc tw orzyć eksperym ental­
ne studia tea tra lne związane 
trw a le  z grupą pisarzy, k tó ­

rz y  na ich scenach będą m ogli 
sprawdzać i  wypróbowywae w 
twórczych dyskusjach swoje 
m ożliwości dram aturg iczne. 
W iadomo, że najlepsze sztuki 
pow staw ały w  bezpośrednim 
zetknięciu z teatrem .

Czy wszystk ie w y s iłk i wo­
kó ł stworzenia polskiego re ­
pe rtu a ru  sztuk współczesnych 
mogą rozw iązać to zagadnie­
nie kon s tru kc ji repertua ru  bez 
reszty V Oczywiście, że nie. 
Jest to ty lk o  tendencja roz­
wojowa, k ie runek naszej p o li­
ty k i ku ltu ra ln e j. Zawsze po­
zostanie żywa konieczność się­
gania do dzieł tea tru  radziec­
kiego —  drogowskazu dla 
wszystkich tea trów  k ra jów , 
budujących socjalizm , na jlep ­
szej szko ły  socjalistycznego 
rea lizm u, potrzeba śledzenia 
życia ku ltu ra lnego  k ra jów  de­
m okrac ji ludowej i wprowa­
dzania na nasze sceny na jlep­
szych sztuk, k tó re  tam  pow­
stają.

W tym  celu konieczna jest 
planowa, celowa i  kierowana 
po lityka  przekładów.

Nie je s t rzeczą słuszną, aby 
każdy te a tr  szukał ty lko  na 
własną rękę sztuk, które nada­
ją  się do inscenizacji.

Trzeba sporządzić roczny 
plan polskich sztuk i p rzek ła ­
dów dla naszych teatrów . P la­
nowanie obowiązuje nie ty lko  
od dołu do gó ry , ale i od gó­
ry  w dół, nie ty lk o  dyrekcje 
poszczególnych tea trów , ale 
i dyrekcje tea trów , oper i f i l ­
harm onii, M in is te rs tw o K u l­
tu ry  i Sztuki. Dopóki p o lity ­
ka repertuarow a M in is te r­
stwa K u ltu ry  i Sztuki nie bę 
dzie  ̂ prowadzona w ten spo­
sób i nic- będzie na czas za­
opatrywać tea trów  w dobre 
sztuki (bądź to polskie, bądź 
to w przekładach), powtarzać 
będziemy do znudzenia, że 
przewidująca i planowa po li­
t yka repertuarow a jes t wa­
runkiem  dalszego rozwoju 
polskiego tea tru . A lbowiem 
wartościowy repertua r okreś­
la oblicze tea tru  i od niego za­
leży przyszłość naszych scen.

w ZSCh
Witold Kuczyński

gogiezne, pełne obłudy w ystą­
pienia rzekomo „w  obronie“  in 
teresów grom ady, m niej lub 
więcej z-awoalowane usiłow a­
nia stworzenia l in i i  podziału 
między jaw nym i zwolennikam i 
spółdzielczości produkcyjne j i 
resztą, wahającą się jeszcze i 
niezdecydowaną Częścią wsi — 
oto n iektóre metody zm ierza­
jące do tego celu.

Próby te i usiłow ania, w k tó  
re w ie jscy bogacze w kłada ją  
ty le  s ił i środków, kończą się 
na ogół niepowodzeniem. W 
okresie, k tó ry  m iną ł od osta t­
nich wyborów, wzm ocnił się na 
wsi ak tyw  ZSCh, przybyło  pól 
m iliona nowych członków, o- 
krzepła pozycja mato i średnio 
rolnych, podniosło się klasowe 
uświadomienie wsi, k tó ra  nie 
daje się wodzić za nos ku ła ­
kom.

M ówi o tym  na przykład 
chrakte rystyczny głos w dy­
skusji tow. Siedziak z grom a­
dy M ałyszówka (pow. Sokół­
ka, woj. B ia ły s to k ). K o ry g u ­
jąc oportun istyczne »twierdze 
nie sekretarza gm innego Za- 
i-ządu ZSCh, tow . Siedziak 
s tw ie rdz iła , że w gromadzie, 
wbrew słowom re fe ren ta , w y ­
zyskiwacze są i. że trzeba z 
n im i walczyć. Jako przyk ład 
podała, że jeden z m iejsco­
wych ku łaków , k tó ry  m ia ł je j 
p rzyjść z pomocą sąsiedzką, za 
żądał od nie j za trz y  godziny 
pracy op ła ty  ja k  za cały 
dzień. W GRN, do k tó re j zwró 
c iła  się ze skargą, kazano je j 
milczeć.

W  gm inie Paw łów , grom rda 
Liszno (w o j. L u b lin ) s ta ry , ty  
powo ku łack i zarząd us iłow ał 
u trącić nowe kandydatury, 
aby móc nadal sprawować w ła ­
dzę. M a ło ro ln i obywatele, K ru  
pa i  M aśluk, w yraźnie oskarża 
jąc s ta ry  zarząd, że to kułacy 
i wyzyskiwacze, spowodowali 
ożywioną dyskusję, prze łam a li 
m ilczenie. W w yn iku wyborów 
do władz wybrano chłopów ma 
ło i średniorolnych.

Podobnym rezu lta tem  skoń­
czyły się próby ob. Szczerby, 
kułaka z pow. W łoszczowa, by 
lego prezesa kola gromadzkie 
go ZSCh. Zaw iedli go skapto- 
wani poplecznicy, zastraszeni 
solidarnym  wystąpieniem  ca­
łe j gromady.

Zdarza się jednak czasami i 
tak, że o fic ja lne  i n ieoficjalne 
wystąpienia kułaków powodu- 
:ą wahania, a nawet i rozłam 
wśród średniaków. I tak na 
przyk ład w gromadzie Jan iko­
wo, pow iat Iław a, operując 
jaw nym  oszczerstwem i szepta 
ną propagandą, bogacze zastra 
szyli chłopów. Na zebraniu wy 
borczym część średniaków zrze

produkcyjnych (K rys tynopo l, 
pow. Hrubieszów, Anusin, pow 
Chełm, Nowa Wieś, pow. A lek 
sandrów K u jaw sk i, Romanów- 
ka, pow. Lub lin , Jaszczew pow. 
W ągrów i inne).

Dotychczasowe w y n ik i w y ­
borów mówią o tym , że ku ła ­
cy, k tó rzy  w poprzednich w y­
borach w kra d li się do władz 
ZSCh są z nich wyp ieran i. 
W edług ostatn ich obliczeń ilość 
gospodarzy m ających przycho 
dowość powyżej 150 kw spadla 
z 3 proc. do 1 proc.

M am y więc poważne uzdro­
wienie s tru k tu ry  klasowej 
władz ZSCh. Jednak fa k ty , 
gdy kułacy m im o wszystko 
wchodzą w skład zarządów po 
w inny być dla mas chłopskich 
i dla naszego pa rty jnego apa­
ra tu  sygnałem  ostrzegawczym. 
Nie ty lk o  we władzach, ale na 
wet. w kołach grom adzkich nie 
powinno być w ogóle ku ła ­
ków. ZSCh je s t bowiem organi 
zaeją chłopów mało i  średnio 
rolnych. F a k ty  tak ie  w ys tąp iły  
zwłaszcza w woj. poznańskim, 
gdzie w nowowybranych w ła ­
dzach kó ł grom adzkich ZSCh 
znalazło się po wyborach oko­
ło 3,5 proc. uchwyconych sta­
tys tyką  ku łaków  i  w w o j. po 
m orskim , gdzie odsetek ten 
jest nie o wiele niższy.

A by  zapewnić wyborom p ra ­
w id łow y przebieg i  un iem ożli­
wić kułackie machinacje, więk 
szą rolę w inn i odegrać przed­
stawiciele gm innych Zarządów 
ZSCh, opiekunowie pow ia tow i. 
Dotychczas bowiem stw ierdzo­
no, że sprawozdania ustępują­
cych zarządów są zbyt schema­
tyczne, mało powiązane z pro 
blemami grom ady, z zagadnie 
m am i skupu zboża, akc ji siew­
nej. Jest to w poważnym stop 
niu w ina przedstaw icie li gmin 
nyeh i  pow iatowych władz 
ZSCh, k tó re  powinny przyjść 
z pomocą w opracowaniu spra 
wozdań. Oni również są w po 
ważnym stopniu odpowiedział 
n i za m ały stosunkowo udział 
kobiet we władzach (15 proc 
wobec 25 proc. ogólnej liczby 
członków ), bo jak  widać nie 
występow ali przeciw przesą­
dowi, dość s iln ie zakorzenione 
mu jeszcze, jakoby mężczyzn- 
nie pow inni wybierać kobiet.

O lbrzym ia ro la w demasko­
waniu Drób bogaczy wiejskich 
p-zypada organizacjom  p a rty j 
p.ym. Każdy członek o rgan iza­
c ji p a rty jn e j ma obowiązek 
dbać o to, aby w jego grom a­
dzie władze ZSCh rekru tow a­
ły  się z najlepszych, n a j­
bardziej o fia rnych  chłopów ma

kla się kró tko te rm inow ych kre to i średniorolnych, 
dytów na 1950 r. Jest to oczy 
wiście woda na m łyn dla wyży 
skiwaczy, zyskujących w ten 
sposób możliwość udzielania 
Bchwiarskieh pożyczek.

W odpowiedzi na wroga pro 
pagandę, na n iektórych w a l­
nych zebraniach gromadzkich 
ZSCh chłopi podejmują uch wa 
ly  o o rgan izacji spółdzielni

W ybory do ZSCh muszą byc 
otoczone większą opieką wszy 
s lk ich  ins tanc ji pa rty jnych  
Trzeba wciągać do aktywnego 
udziału zarządy powiatowe 
ZM P oraz L ig i Kobiet. Od te­
go, kto zasiądzie w dołowych 
władzach te j masowej o rgan i­
zacji zależy, w ja k im  stopniu

organizacje Samopomocy
Chłopskie j zdolne będą do re ­
alizowania w ie lk ich zadań sto 
jących przed n im i w umac­
nian iu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, w budzeniu in i­
c ja tyw y  i aktywności na polu 
pracy społecznej i  gospodar­
czej mas chłopskich, w organ i 
zowaniu m ałorolnych i średnio 
rolnych chłopów do w a łk i prze 
ci w wyzyskow i kułackiem u, w 
walce o budowę podstaw socja 
lizmu.

A 'o  marginesie

Szwajcaria 
amerykanizuje się
Pisma zachodnie doniosły, że 

w S zw a jca rii odkryto  poważ­
ne nadużycia p rzy budowie u- 
mocnień nadgranicznych, ma­
jących rzekomo służyć dla za­
pewnienia „neu tra lnośc i" tego 
k ra ju .

P rzy  próbnych ćwiczeniach 
okazało się, że pięć wystrza­
łów z m ałych działek przeciw­
pancernych roznosi w py ł be­
tonowe bunkry wybudowane 
wzdłuż gran icy. Okazało się, 
że przedsiębiorcy, k tórym  zle­
cono budowę używ ali zamiast 
wysoko wartościowych mate­
r ia łó w  —  zwyczajnych wapnia­
ków wydobytych z dołów przy  
wykonywaniu fundam entów dla  
bunkrów. W aferę wmiesza­
nych jes t ok. 30 osób.

S zw a jca ria  ja k  dotychczas 
nie odznaczyła się specjalnie to 
dziedzinie wprowadzenia „a - 
merykańskiego s ty lu  życia“  do 
Europy zachodniej. Dotychczas 
nie konsumuje ona masowo co­
ca-cola, an i też nie żuje gumy. 
Ale ja k  widać, ucząc się na 
przysłow iow ej w Stanach Z je ­
dnoczonych ko ru p c ji po litycz­
ne j —  przedsiębiorcy szwaj­
carscy postanow ili „za rob ić“  co 
kolw iek na budowie fo r ty f ik a ­
c ji. W ychodzili oni ze słuszne­

go założenia, że nie można być 
zacofanym i należy zastosować 
„ am erykańskie metody“  prze­
kraczania planu... zysków. S tąd  
m aleńki skandal w maleńkim  
k ram .

Skandal znacznie mniejszy, 
■iniżeh a fe ry  większych k ró ­
lów, ja k  np. sprawa doradcy 
Trum ana  — gen. Vaughana, 
sprawa watykańskiego księdza 
Cippico, sprawa przy jac ie la  
bry ty jsk ich  m in is trów  Stan- 
eya czy też francuskich gene­
rałów Reversa i M asła.

A le postęp zawsze jest. I  po 
pięciu wystrzałach „w ieczne“  
bunkry am erykańskiego „s tu le - 
n a “  idą w diabły...

Yale
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Przegląd prasy
Profesor Fr. Wolt — nasz dobry znajomy

Pod powyższym ty tu ło m  
przypom ina łódzki „G łos Ro­
botn iczy“  z 25 lutego br. w y­
darzenie sprzed 20 la t, zw ią­
zane z osobą F riedricha W oi- 
fa , szefa M is ji D yp lom atycz­
nej N iem ieckie j R epublik i Lu ­
dowej, k tó ry  przed k ilku  dn ia­
m i ob ją ł to stanowisko w W ar­
szawie.

Łódzki T ea tr M ie jsk i w ysta­
w ił 14 stycznia 1930 roku 
sztukę W olfa , k tó ry  jest zna­
nym  dram aturg iem . Sztuka 
pt. „C ja n k a li“ , demaskująca 
moralność burżuazyjną, cieszy­
ła  się w Łodzi w ie lk im  powo­
dzeniem. A le łódzka ko łtune­
r ia  spod znaku endecji nie 
m ogła tego ścierpieć. Na spek­
taklach rzucano bombv łzaw ią 
e-', prasa endecka rozpoczęła 
nagonkę przeć w an ty faszy­
stowskiem u p isarzow i n :e- 
mieckiemu.

N ic nie pomogło — sztuka 
szła dalej p rzy kompletacn

na w idow ni. Wówczas dr 
W o lf p rzys ła ł l is t  do tea tru  
łódzkiego, pisząc m. In.:

„K la s a  ro b o tn ic z a  m a p ra w o  
og lą d ać  w sw o im  m ieśc ie  s z tu ­
k i ,  o m a w ia ją c e  za ga d n ie n ia  z 
życ ia  p ro le ta r ia tu “ .

„W a lc z y łe m  od la t  z !if.aKc^J 
l  fa szyzm e m  — p is a ł d r  W o lf o 
sobie  _  w  ro k u  1920 w a lc z y łe m  
p rz e c iw  fa s z y s to w s k im  za m a ­
ch o w co m  z puczu  K appa . 
P ro w a d zo n o  m n ie  na ś m ie rć  na 
ro z k a z  o f ic e ró w  b a n d y c k ie g o  
k o rp u s u  L iitz o w a . W A rn h e im  
— za p ro p a g a n d ę  a n tv w o je n n ą  
w trą c o n o  m n ie  do c ie m n ic y . 
U w a ża m , że s z tu ka  je s t ró w n ie ż  
w ie lk ą , p o tę żną  b ro n ią  w  rę ­
ka ch  w a lczącego  o ś w ie tla n e  ju  
tro  p ro le ta r ia tu “ .

„T o ,  co się d z ia ło  u was p o d ­
czas p rz e d s ta w ie ń  „ C ja n k a l i “  — 
n ie  je s t o d o s o b n io n y m  fra g m e n ­
te m . Faszyśc i w  H a lle , K o lo n u , 
F ra n k fu rc ie  nad  M e ne m  — ro  
b i l i  to  sam o, co fa szyśc i łód zcy . 
Jes tem  d u m n y , że ro b o tn ic z a  
Ł ó d ź  — m ia s to  p ro le ta r ia c k ie  
n ie  da ło  się s te rro ry z o w a ć  g ru p  
k o m  fa s z y s to w s k ie j m ło d z ie * }  
i w y s ta w ia  n ad a l m o ją  sz tu kę , 
k tó ra  uczy  w a lc z y ć  z k a p ita l iz ­
m e m “ .

T rz e b a  sze ro ko  p ro p a g o w a ć  
w ła śc iw e  n a w o że n ie  g le b y

aa . • , I _ _ a .. V* V, m. A« n fv o n /1

Dla uczczenia Międzynarodowego Dnia Kobiet

N a wiosenne zasiewy w roku 
1950 wieś polska otrzym a oko­
ło 1 m iłn . ton nawozów sztucz­
nych, t. zn. o 40 proc. więcej 
niż w ubiegłym  roku. Sieć 
gm innych spółdzielni prowadzi 
ju ż  od dłuższego czasu sprze­
daż nawozów, a Państwowy 
Bank Rolny uruchom ił specjał 
ne k redy ty  na ich zakup. Ceny 
nawozów sztucznych u trzym a­
ne zostały na zeszłorocznym, 
korzystnym  dla chłopa, pozio­
mie.

Kores»'« ndencyina narada agitatorów
K atow icka  „T rybuna  Robot­

nicza“  zorganizowała kores­
pondencyjną naradę ag ita to ­
rów  przem ysłu węglowego. 
Towarzysze piszą do redakcji
0 swoich doświadczeniach w 
pracy ag ita to rsk ie j — „ T r y ­
buna“  d ruku je  te wypowiedzi
1 w ten sposób in n i a g ita to ­
rzy  zapoznają się z dobrym i i 
skutecznym i metodam i ag ita - 
c ji-

W  numerze z dn. 28 lutego 
„T rybun a  Robotnicza“  d ruku­
je lis t  tow. A ndrze ja  P iw owa­
ra, ag ita to ra  z kopa ln i im . J. 
Wieczorka;, k tó ry  stw ierdza: 

A g ito w a ć  m eżna  i trz e b a  wszę 
Azie i  na  w s z y s tk ie  te m a ty : p o ­
l ity c z n e  i  gospodarcze . N ie  m il-  
c z k ie m , g dyż  k a ż d y  a g ita to r  p o ­
w in ie n  b y ć  d u m n y  ze s w e j 
f u n k c j i ,  k tó rą  o b d a rz y ła  go 
P a r t ia ,  a le  ś m ia ło , o tw a rc ie  t ł u ­
m a czyć  lu d z io m  tra p ią c e  ic h  
za ga d n ie n ia . L u d z ie  m uszą w ie  
d z ie ć , że a g ita to r  tes t ic h  p r z y ­
ja c ie le m  i  je g o  n a jw a ż n ie js z y m  
za d a n ie m  je s t im  p om a g a ć  na 
k a ż d y m  k ro k n .

Tow. P iw ow ar zwraca uw a­
gę jednocześnie na b rak i w 
wyszkoleniu i  instruow aniu  
ag ita to rów :

Po to  je d n a k , b y  m óc doh rze  
a g ito w a ć , trz e h a  o trz y m y w a ć  
o d p o w ie d n ie  in s t ru k c je ,  n a s ta ­
w ie n ie . To  n ie s te ty  u nas m e 
b y ło  ta k , ja k  b y ć  p o w in n o . Nd 
o d p ra w y  p rz y c h o d z i z n ik o m a  
ilo ś ć  to w a rz y s z y , co zn ó w  św ia d  
czy  o ty m , że to w a rzysze  c l 
są s łabo  u ś w ia d o m ie n i, że m e 
z n a ją  s w y c h  o b o w ią z k ó w  ja k o  
p a r ty jn ik a .  A  je ś l i  p oszu ka m y  
d a le j to  z n a jd z ie m y  p rz y c z y n ę  
i  tego  z ja w is k a : po p ro s tu  b ra k  
je s t k u rs ó w  d la  a g ita to ró w , a 
ta k ie  m uszą  b yć  z o rg a n izo w a n e , 
g d yż  p rzede  w s z y s tk im  a g ita ­
to rz y , k tó r z y  m a ją  p rzen o s ić  11- 
g h w a ly  P a r t i i  w  te re n , m uszą 
m ie ć  d o s ta te c z n y  p o z io m  id e o ­
lo g ic z n y  i p o li ty c z n y .
Korespondencyjna narada a- 

g ita to rów  —  je s t dobrą fo r ­
mą, k tó rą  można zastosować 
i w innych wypadkach: nie od­
ryw a ludzi od pracy i pozwa­
la szerokiemu ogółow i ko rzy­
stać z doświadczeń poszczegól 
nych towarzyszy.

Dobra inicjatywa
W rocław ska „Gazeta Robot­

nicza“  z dn. 24 lu tego donosi 
o zwołan iu przez ORZZ nara­
dy pracowników Służby Zdro­
w ia  —  lekarzy i  personelu po­
mocniczego. Narada wykaza­
ła , że większość pracowników 
Służby Zdrow ia spełnia swoje 
zadanie z całym  oddaniem.
Szereg lekarzy wyróżniono dy 
p lom am i uznania i  p rem iam i 
za dobrą pracę.

N a kon fe renc ji u jawniono 
jednak również w ypadki nie- 
cumienności i  nadużyć, doko­
nywanych przez jednostki, hań 
biące swój zawód. Tak np.:

D r C ie s z y ń s k i z W ro c ła w ia  bez 
b a d a n ia  p rz e p is y w a ł c h o ry m  le ­
k a rs tw a , o k re ś la ! ro d z a j c h o ro ­
b y  zaoczn ie , p o b ie ra ł od  u be z­
p ie c z o n y c h  p ie n iąd ze  za w iz y -  

D r  W o lf  le k k o m y ś ln ie  w y ­
s ta w ia  na ra c h u n e k  U b e zp ie - 
c z a ln i S p o łe czn e j n a jd ro ższe  le ­
k a rs tw a  osobom  n ie u b e z p ie e ro - 
n y m , do p a c je n tó w  zaś z U S. 
o dn o s i się w  sposób g v u b ia ń s k i. 
N ie k tó rz y  le k a rz e  ś w ia d o m ie

w y p is u ją  c h o ry m  n ie m ie c k ie  
s p e c y f ik i w iedząc , że n ie  m o ż­
na  dostać  ic h  w  ż a d n e j aptece 
W  te n  sposób le k a rz e  c i czyn ią  
z lu d z i t ra w io n y c h  c h o ro b a  p o ­
d a tn y  e le m e n t d la  w s łu c h iw a ­
n ia  się  w  g lo sy  w ro g ie j  p ro p a ­
g an d y- , , ,
Zabiera jący głos w dyskusji 

sekretarz o rgan izacji podsta­
wowej p rzy  Zakładach Lecze­
nia G ruźlicy w G ryfow ie  Ślą­
skim , tow . M ota ła  poddał k ry  
tyce sposób obsadzania odpo­
w iedzialnych stanow isk przez 
ZUS:

M ie s z k a ń c y  G ó rz y ń c a  z n ie n a ­
w id z i l i  d r  P o n ia to w s k ie g o  za 
jeg o  m o cno  n ie w ła ś c iw e  o d n o ­
szenie  się  do c h o ry c h  r o b o tn i­
k ó w , a Z U S , ja k b y  w  n ag ro d ę  
za „ z a s łu g i“  — m ia n o w a ł tego 
le k a rz a  d y re k to re m  dużego za­
k ła d u  leczn icze go  w  G ry fo w ie .
Przeprowadzenie podobnych 

narad również w innych okrę­
gach dopomogłoby do usunię­
cia w ie lu  braków  ha tym  tak 
ważnym odcinku życia społeez 
nego, ja k im  je s t lecznictwo.

W  walce o wykonanie planu 
na odcinku p rodukc ji ro lne j za­
gadnienie właściwego nawoże­
nia je s t n iezm iernie ważne. 
Państwo Ludowe przyw iązu je 
też do niego należytą wagę, 
troszcząc się nie ty lko  o dosta­
wę odpowiedniej ilości nawo­
zów, ale również o spraw ied li­
wy rozdzia ł i um ożliw ienie za­
kupów mało- i średniorolnym  
chłopom.

Zarządzenie władz państwo­
wych, regulu jące w a run k i 
sprzedaży nawozów sztucznych 
na wiosenne zasiewy, wydane 
zostało jeszcze w listopadzie 
ub. r .  Zabezpieczyło ono chłopu 
mało i  średniorolnemu p ie rw ­
szeństwo p rzy  zakupie, un ie­
m ożliw ia jąc równocześnie w y­
kupienie nawozów przez boga­
cza w iejskiego.

Nowością w tegorocznej w io 
sennej akc ji nawozowej je s t zu 
pełne przejęcie dys trybu c ji 
przez szeroko rozgałęzioną ju ż  
sieć gm innych spółdzielni. Bę­
dzie to ogrom nym  ułatw ien iem  
i równocześnie zachętą do stoso 
w ania nawozów sztucznych 
przez m ało i  średniorolnych 
chłopów. N ie trzeba w yjaśn iać, 
że w yjazd do składnicy 
PZGS-u w oddalonym o k ilk a ­
naście, a naw et k ilkadz ies ią t

k ilom etrów  mieście po nieznacz 
ne stosunkowo ilości nawozów 
sztucznych był dla drobnych go 
spodarzy połączony z w ie lk im i 
trudnościam i i kosztami.

Uspraw niona została też do­
stawą nawozów do gm innych 
spółdzielń, k tóre oprócz za­
mówień całowagonowych spro­
wadzać mogą również mniejsze 
ilości, zależnie od potrzeb. W 
celu um ożliw ien ia  gm innym  
spółdzielniom term inowego w y­
konania zamówień na odpowied 
nie ilości nawozów sztucznych, 
Państwowy Bank Rolny urucho 
m ił dla n ich k red y t obrotowy 
w wysokości 4 m ilia rdów  zło­
tych. Dzięki temu wysyłkę na­
wozów rozpoczęto ju ż  we wrze 
śniu ub. roku.

M usim y stw ierdzić, że w p ra  
cy nad w łaściwym  zaopatrze­
niem wsi w nawozy sztuczne 
zrob iliśm y bardzo dużo. A le  
czy wszystko?

Chłop mało i średniorolny 
przed w o jną praw ie wcale nie 
stosował nawozów sztucznych, 
zarówno z powodu ich drożyzny 
ja k  i z powodu niskiego stopnia 
k u ltu ry  ro ln icze j.

W  Polsce Ludowej sytuacja  
u leg ła  grun tow ne j zmianie. 
Stosunek cen zboża do nawo­
zów zm ienił się na korzyść 
chłopa. Rozpoczęto akcję uśw ia 
dam iającą, m ającą na celu pod 
niesienie fachowej wiedzy ro ln i 
czej. M iędzy innym i ZSCh 
p rzys tąp ił do zakładania poka­
zowych poletek nawozowych w 
gospodarstwach chłopskich. W 
ub. roku założono około 13 tys. 
tak ich  poletek.

W  bieżącym roku przew iduje 
się założenie 23 tysięcy pole­
tek, k tóre w tym  roku będą się 
zna jdowały pod opieką apara tu 
Państwowej A d m in is tra c ji Roi

ne j, a m ianowicie in s tru k to ra  
powiatowego i gminnego.

Planowa, systematyczna, o- 
pa rta  na własnym  doświadcze­
niu chłopa praca uśw iadam iają 
ca, je s t na jw łaściwsza i należy 
ją  kontynuować. Należy w nie j 
uwzględnić między in . sprawę 
właściwego stosowania różnych 
rodzajów nawozów.

N ie  je s t ta jem nicą fa k t,  że 
w w ie lu  województwach chło­
pi „p rzyzw ycza ili się“  do jed­
nego nawozu. Chłopi z B ia ło ­
stocczyzny np. żądają praw ie 
wyłącznie nawozów fos fo ro ­
wych, obojętne czy to  na je- 
sienne, czy wiosenne nawoże­
nie. Chłopi z woje w. szczecin- 
skiego znowu zgłaszają w więk 
szóści zapotrzebowanie na na­
wozy azotowe.

C entra la  Rolnicza Spółdziel­
n i przesyła nawozy chłopom 
według zapotrzebowań, nadesła 
nych przez gminne spółdzielnie. 
A kc ja  ta  według meldunków 
przebiega sprawnie. Jednak sto 
sunek zamówień poszczegól­
nych nawozów nie zawsze jest 
w łaśc iw y i opiera się, podob­
nie ja k  w ubiegłym  roku, często 
na tych w łaśnie złych przyzwy 
czajeniach.

W  dziedzinie propagowania 
pełnego nawożenia, k tóre p rzy­
czynia się do wysokich plonów, 
w ubiegłym  roku zrobiono za 
mało. A p a ra t Państwowej A d ­
m in is tra c ji Rolne j i  ZSCh oraz 
ogniwa CRS pow inny natych­
m iast p rzystąp ić  do szerokiej 
propagandy w łaściwego nawo­
żenia gleby koniecznymi skład 
n ikam i pokarm owym i w sezo­
nie wiosennym. Można to zro­
bić np. na zebraniach uśw iada­
m ia jących w gromadach, przy  
op in iow aniu podań o k redy ty  
nawozowe oraz w różnych fo r ­

mach propagandy masowej i in  
dyw iduałne j.

Zagadnienie to  pow inni rów ­
nież staw iać na zebraniach 
grom adzkich in s tru k to rzy  gm in 
ni.

W ażnym  zadaniem tereno­
wych organ izac ji naszej P a rtii 
jes t dopilnowanie, by spółdziel 
nie na czas sprowadzały nawo­
zy, by kom ite t członkowski za­
in teresował się dys trybuc ją  na 
wozów z punktu  widzenia k la ­
sowego, by w sklepie gm innej 
spółdzielni nie pozostały po za 
kończeniu akc ji siewnej żadne 
rem anenty nawozowe.

S. M O ŁD R Z Y K

Płyną nieprzerwanie zobowiązania 
produkcyjne i m eldunki 

o wykonaniu podjętych uchwał
Z e wszystkich województw napływają meldunki o dalszym 

masowym podejmowaniu przez kobiety długofalowych zobo­
wiązań produkcyjnych oraz o przedterminowym wykonaniu 
uchwał, podjętych dla uczczenia Międzynarodowego Dnia 
Kobiet — 8 marca.

Studenci agronomii Uniwersytetu 
Wrocławskiego nawiązali 

współpracę ze spółdzielniami 
produkcyjnym i

Naukowcy i młodizież akade­
m icka wydzia łu  rolnego U n i­
w ersyte tu  W rocławskiego na­
w iąza li łączność z młodzieżą 
dolnośląskich spółdzielni p ro ­
dukcyjnych. A kc ja  ma na celu 
zapoznanie m łodzieży w ie jsk ie j 
z nowoczesnymi zdobyczami 
nauki ro ln icze j, a przede 
w szystk im  z radzieckim i do­
świadczeniam i naukowym i w 
dziedzinie agrob io log ii i  w 
p raktycznym  stosowaniu me­
tod M iczurina , Łysenki i W il­
liam s^ w upraw ie roś lin  i  ho­
dow li.

Specjalnie dobre w a runk i dla 
rozw oju s ta łe j współpracy w 
stosowaniu praktycznym  nowo­
czesnych zdobyczy agrob io lo­

gów radzieckich, znaleźli asy­
stenci i studenci w spółdzielni 
p rodukcyjne j Szczawienko
(pow. W ałb rzych ). Do spółdziel 
n i te j p rz y s tą p ili nie ty lko  
wszyscy ch łop i z grom ady, ale 
również i robotn icy  ro ln i gm i­
ny Szczawienko.

Po naw iązaniu współpracy ze 
spółdzielnią Pszenno w  pow. 
Świdnica i założeniu w n ie j ko­
la agrobiologicznego, asystenci 
i studenci agronom ii rozpoczęli 
wstępne prace, mające na celu 
utworzenie m łodzieżowych b ry ­
gad produkcyjnych, k tóre sto­
sować będą na poletkach do­
świadczalnych nowoczesne me­
tody agrobiologiczne.

PZPB im. J. Stalina podejmuje 
zobowiązania stałego podwyższania 

jakości produkcji
O gólnokrajow a narada ak tyw u  gospodarczego przem . baw ełn ianego

W  Łodzi odbyła się, z udziałem ministra przemysłu lekkie 
go tow. E . Stawińskiego, ogólnokrajowa narada kierowniczego 
aktywu gospodarczego polskiego przemysłu bawełnianego. 
Narada poświęcona była omówieniu wyników pracy w  pierw­
szych dwóch miesiącach realizacji planu 6-letniego oraz opra­
cowaniu wytycznych działalności w najbliższej przyszłości. Na 
naradzie załoga P ZP B  im. J* Stalina zgłosiła zobowiązanie 
przekroczenia planu rocznego i co miesięcznego podnoszenia 
jakości produkcji o 5 proc.

Młodzież ZMP i „SP“ pomaga 
w przygotowaniach do akcji 

siewnej
Do w a lk i o term inowe, spraw 

ne i planowe przeprowadzenie 
tegorocznych wiosennych sie­
wów w łączyła się cala młodzież 
wiejska.

K o la  ZMP we wsiach, spół­
dzielniach produkcyjnych i w 
PGR pomagają w przygotow a­
niach i przeprowadzaniu ogól­
nych zebrań, na których oma­
wiane są plany akc ji siewnej. 
M łodzież przygotow uje się rów ­
nież do organizowania ZMP-ow 
skich zespołów uprawowych,

które będą w spó łdz ia ła ły  przy  
lik w id a c ji odłogów i  gruntów .

Na specjalnych zebraniach 
ZM P-owcy, za trudn ien i w TOR, 
POM, SOM, PZGS, ad m in is tra ­
c ji ro lne j i  w oddziałach Ban­
ku Rolnego om awiają i  nakre­
śla ją zadania m łodzieży w pra 
cach przygotowawczych do ak­
c ji siewnej.

Dużą pomoc okazują m ało i 
średniorolnym  chłopom przy re 
montach narzędzi ro ln iczych 
młodzieżowe ekipy remontowe.

Przem ysł bawełniany w yko ­
nuje obecnie miesięcznie p lany 
produkc ji w usta lonej wysoko­
ści, a nawet je  przekracza. Is t ­
n ie ją  jednak m ożliwości dalsze 
go zwiększenia p rodukc ji i da l­
szej popraw y jakości.

Na naradzie aktyw u gospo­
darczego przem ysłu bawełnia­
nego przedstaw icie l załog i Pań 
stwowych Zakładów Przem y­
ślu Bawełnianego im . Józefa 
S ta lina w  Łodzi, zg łos ił w  i-  
m ieniu za łog i przędzalni cien- 
koprzędnej tych zakładów zo­
bowiązanie podwyższenia planu 
rocznego o 5 proc. Jednocześ­
nie cała załoga zakładów sta­
linow skich , poczynając od m a r­
ca br. podnosić będzie co m ie­
siąc o 5 proc. jakość produko­
wanych towarów , aż do uzyska 
nia m ożliw e j do osiągnięcia 
m aksym alnej wysokości.

Narada uznała, że w a lka o 
jakość jes t jednym  z na jw aż­
niejszych zadań, stojących o- 
becnie przed aktyw em  k ierow ­
niczym i załogam i całego prze­
m ysłu bawełnianego w Polsce, 
gdyż z w yn ikam i te j w a lk i wią 
że się m. in. właściwe i pełne 
zaopatrzenie ludności w a rty  
ku ły  bawełniane. Postanowio­
no zatem dążyć do dalszego 
podnoszenia produkcji i je j ja  
kości w zakładach, w ykonu ją ­
cych plany oraz zaktyw izować 
te zakłady, w których dotych­
czas nie zdołano zm obilizować 
załóg do stałego system atycz­
nego wykonyw ania planów.

Przykładem  w łaściw ie prze­
prowadzonej m ob ilizac ji s ił jest

załoga PZPB w  Dzierżoniowie. 
Ilość produkowanej w  tych  za­
kładach „p r im y “  wynosiła  
przed 4 m iesiącam i zaledwie 4 
proc., dziś —  załoga dzierżo- 
niowska wykonu je plan z nad­
wyżką, a jakość p rodukc ji pod­
niosłą się do 79 proc. towarów 
na jwyższej jakości. Z zak ła­
dów tych w inny  brać przyk ład 
dyrekcje , rad y  zakładowe i  o r­
ganizacje p a rty jn e  innych fa ­
b ryk .

N a tom iast, ja k  s tw ie rdz ił 
tow- m in. S taw iński na nara­
dzie, żadna z fa b ry k  przemy-

'£ . K R A J U
W KILKU WIERSZA!

K R A K O W S K IE
O B S E R W A T O R IU M
A S T R O N O M IC Z N E

Z A N O T O W A Ł O  T R Z Ę S IE N IE  
Z IE M I

K ra k o w s k ie  O b s e rw a to r iu m  A- 
s tro n o m ic z n e  U. J. z a n o to w a ło  w 
d n iu  3S lu te g o  b r. trz ę s ie n ie  z ie ­
m i. k tó re g o  o g n is k o  z n a jd o w a ło  
ste w o d le g ło śc i o k o ło  10 tvs . km . 
P o czą te k  trz ę s ie n ia  w y p a d ! o 
gedz. u .? 2, m a k s im u m  zaś nasi 
le n ia  o godz. 11.45.

C E N N Y  O B R A Z  
M A L A R Z A  P O L S K IE G O  

Z  X V I  W IE K U

W ła dze  k o n s e rw a to rs k ie  w L o ­
dzi o d k ry ty  na s try c h u  d r -w n ia  
nego k o ś c ió łk a , pocnodzącego  z, 
X V I  w ie k u , we w si K aszew ice . 
p ow . p io trk o w s k ie g o , ce nn y  obraz  
c t ta r z o # y ,  zd an ie m  s p e c ja lis tó w  
— pędz la  m a la rz a  p o ls k ie g o  zc

s z k o ły  k ra k o w s k ie j  18-go s tu le ­
cia

N iszcze jące  d o tych cza s  na  s t r y ­
c h u  d z ie ło  n ie zn a ne g o  a r ty s ty  
poddane  będzie  re n o w a c ji w  p ra ­
c o w n i k o n s e rw a to rs k ie j m uzeum  
s z tu k i w  Ł o d z i.

K O R A  W IE R Z B O W A  
Ź R Ó D Ł E M  C E N N Y C H  

G A R B N IK Ó W

Z a k ła d  te c h n o lo g ii r o ln e j U n i­
w e rs y te tu  P ozn ań sk ieg o  p ro w a d z i 
pod k ie ru n k ie m  p ro l .  d r  J a n ic ­
k ieg o  I Inż. m g r B u ra k o w s k ie g o  
p race  n a u k o w o  - badaw cze  nad 
k o ra  n a jh a rd z ie j ro z p o w s z e c h n io ­
n y c h  g a tu n k ó w  w ie rz b , tż w , k rz a  
cza s tych . k tó ra  p rz e d s ta w ia  zna 
rzn ą  w a rto ś ć  d la  p rz e m y s łu  g a r­
b a rsk ie g o .

P race  te m a ją  za zadan ie  u s ta ­
len ie  ilo ś c i g a rb n ik a  w  g a tu n k a c h  
w ie rz b  u p ra w ia n y c h  na o la n ta -  

i c ja c h  w ik l in ia r s k ic h  w  P o lsce .

Ponad 2 miliony 
oszczędności daje 

wynalazek 
robotnika TOR

Przodownik pracy i nowator 
W arsztatu Okręgowego TOR w 
Sulechowie, Franciszek Skra- 
burski, w ynalaz ł nowy sposób 
produkowania części zam ien­
nych do tra k to ró w  „J U D “  1 
„Case“  oraz u lepszył tzw . tu ­
leje w tych traktorac-h.

W ynalazek Fr. Skraburskie- 
go, po odliczeniu kosztów ma­
te ria łów  i robocizny, przynosi 
ponad 2 m iliony zl oszczędność 
rocznie.

Ulepszenia dokonane przez 
Fr. Skraburskiego zastosowa­
ne zostały już  w wielu Pań 
stwowych Gospodarstwach Roi 
nych.

słu bawełnianego, m im o tru d ­
ności w  dziedzinie przeprowa­
dzania rem ontów  —  nie wzięła 
przyk ładu  z tom aszowskiej fa ­
b ry k i sztucznego jedwabiu, 
gdzie powstała m yśl zorgan i­
zowania szybkościowych b ry ­
gad rem ontowych.

W  związku z tym  narada u- 
znała za konieczne ja k  najszyb 
sze wprowadzenie rem ontów 
szybkościowych w przemyśle 
bawełnianym  przy w ykorzysta  
n iu  doświadczeń radzieckich 
doświadczeń tom aszowskiej fa ­
b ry k i.

Reasumując w y n ik i narady 
m in. E. S taw iński podkre 
ś lił,  iż społeczeństwo oczekuje 
od załóg i k ie row n ictw a fa ­
b ryk  bawełnianych pełnego wy 
konania planów zarówno iloś­
ciowych, ja k  i jakościowych, wy 
rażając przekonanie, że „p rze ­
m ysł bawełniany w  zgodnym 
w ys iłku  in te lig en c ji technicznej 
i robotn ików  te tw arde zadania 
bojowe wykona“ .

Pełne, terminowe 
zaopatrzenie 

gwarancją wykonania 
planów

•w budownictwie
W  dniach 27 i 28 lutego od­

była  się kra jow a  odprawa służ 
by zaopatrzenia przedsię­
b iorstw , podległych M in is te r­
stwu Budownictwa. W  na ra­
dzie udzia ł w z ię li: tow . w icem i­
n is te r inż. St. P ie trusiew icz, dy 
rek to rzy  departam entów i b iu r, 
przedstaw iciele przedsiębiorstw  
centra l handlowych i b iu r  sprze 
dąży oraz inwestorzy M in is te r­
stwa Budownictwa.

W  dyskusji, w k tó re j wzięło 
udzia ł ok. 60 osób, omówiono 
następujące tem a ty : organ iza­
cja służby zaopatrzenia w bu­
downictw ie; ocena planowania 
zaopatrzenia na rok 1950; spra 
wozdawczość m ateria łow a, je j 
w p ływ  i znaczenie w zaopatrze­
n iu ; rea lizac ja  zaopatrzenia ma 
teria łowego i gospodarka m a­
te ria ła m i w  przedsiębior­
stwach; zaopatrzenie w sprzęt, 
maszyny, urządzenia i  tra n s ­
port.

Odpowiednie zaopatrzenie ma 
teria łow e je s t jednym  z g łów ­
nych czynników, gw a ra n tu ją ­
cych wykonanie planów w  bu­
downictw ie. Całe budownictwo 
posiada pokrycie m ateria łowe, 
nie rozporządza jednak nadm ia­
ram i i wohec tego konieczne 
jest w łaściwe zaplanowanie za­
opatrzenia, sprawna te rm in o ­
wa rea lizacja  dostaw i oszczęd­
na, racjonalna gospodarka ma­
te ria łam i. Oceniając w  pe łn i wa 
gę tego problem u zebrani na 
naradzie — uchw a lili rezolucję, 
w k tó re j zobowiązują się o- 
szczędnie i w łaściw ie gospoda­
rować m ateria łam i budow lany­
mi, sprzętem i transportem  o- 
raz dostawiać m a te ria ły  i 
sprzęt punktua ln ie  w term in ie , 
przew idzianym  planem.

Pracownice F a b ry k i K a rto - 
naży w K rakow ie  zobowiązały 
się wykonać roczny plan p ra­
cy w ciągu trzech kw arta łów .

W  fabryce m ydła „śm iecho- 
w ski“  robotnice postanow iły 
w ciągu I  kw a rta łu  podnieść 
wykonanie norm y w pakowaniu 
m ydła du 153 proc. oraz prze­
kroczyć plan produkc ji proszku 
do p ran ia  o 10 proc.

*
Z w o j. śląskiego m eldu ją o 

realizacj" zobowiązań podjętych 
przez kob ie ty w ie jskie  dla ucz­
czenia M iędzynarodowego Dnia 
Kobiet.

M. in. a k ty w is tk i ZSCh w 
pow. grodkowskim  zorganizo­
w a ły  8 g rup  hodowlanych dro­
biu oraz u ruchom iły  6 kursów 
k ro ju  i szycia, obejm ując szko­
leniem ponad 100 kobiet.

W  pow. opolskim  Koło Gos­
podyń W ie jsk ich  gm iny  Za­
gwiżdże założyło grupę hodo­
w li jedwabników, zaś w grom a­
dzie Grotowice kob ie ty zakupi­
ły  sprzęt g im nastyczny dla 
m iejscowej szkoły.

O w ykonaniu zobowiązań do­
noszą również kob ie ty z pow.

będzińskiego. K o ło  Gospodyń 
w Dobieszowicach zakupiło z 
dochodów uzyskanych z im prez 
artys tycznych dla grom ady 
siewnik do buraków.

*
W  pow. kę trzyńsk im , w o j. 

»olsztyńskiego, 50 kó ł gospodyń 
w ie jsk ich  postanow iło zw ięk­
szyć dostawę m leka do spół­
dzieln i o 20 proc., założyć no­
we g rupy  hodowców drobiu o- 
raz zorganizować nowe ko ła  
gospodyń w iejskich.

Podobne zobowiązania po­
wzięło 18 kó ł gospodyń w ie j­
skich pow. pasłęckiego, re - 
szelskiego, o lsztyńskiego i  wę­
gorzewskiego.

Członkin ie  Gm innej Rady 
Kobiecej w  M ałdytach, pow. 
M orąg, zobowiązały się zor­
ganizować 12 grup hodowców 
trzody chlewnej i 6 grup p lan­
ta torów  lnu i  konopi.

Członkin ie K o ła  Gospodyń 
W ie jsk ich  w W im dzie, pow. 
K ę trzyn , zobow iązały się do­
starczać do m leczarni przez 
ca ły rok  po 10 tys. l itró w  m le­
ka miesięcznie.

Coraz więcej przodownic pracy 
w przemyśle wyrobów metalowych

Ruch współzawodnictwa pra 
cy wśród kob ie t przem ysłu w y­
robów m etalowych zatacza co­
raz szersze k ręg i, p rzyczyn ia ­
jąc się do w zrostu wydajności 
i podniesienia tem pa pracy._ O- 
becnie w szlachetnej ryw a liza ­
c ji o ja k  najwyższe przekro­
czenie norm  produkcyjnych, 
przy równoczesnym u trzym an iu  
ja k  na jwyższe j jakości w y ro ­
bów, uczestniczy około 5 tys. 
kobiet. Z te j liczby 833 robot­
nice o trzym a ły  zaszczytny t y ­
tu ł przodownika pracy, uzyska­
ny dzięki zdobyciu pierwszego 
miejsca w jednym  z 3-miesięcz 
nych etapów współzawodni­
ctwa.

Na czoło wysuwa się m. in 
20-letn ia pakowaczka z Z ak ła­
dów N r  2. w  B ie lsku, ak tyw is tka  
ZMP, M aria  Hankus. Zdobyła 
ona sześciokrotnie pierwsze

miejsce we współzawodnictw io 
etapowym, u trzym u jąc  p rym a t 
w ciągu 18 kole jnych miesięcy.

Córka m ałorolnego chłopa, 
w yb itna  ak tyw is tka  ZM P, Jani*- 
na M icorek, pracując jako ro ­
botnica w m aszynowni w ty m  
samym zakładzie pracy, za ję ła  
w 5 etapach współzawodnictwa 
przodujące miejsce, w yróżn ia ­
jąc się w ie lką  in ic ja ty w ą  wsi 
pracy.

Św ietnym i w yn ikam i le g ity . ;  
muje się rów nież czołowa przo 
downica pracy, pakowaczka Za­
kładów N r 3 w  Sporyszu, Leo­
kadia G oryl, uzyskująca prze­
ciętn ie 200 proc. no rm y tech­
nicznej. M łoda robotnica, tow , 
E m ilia  B ieniek, osiągając sta­
le wysokie przekroczenia norm , 
zdobyła kolejno pierwsze m ie j­
sca w 3 kw arta lnych  etapach 
współzawodnictwa.

Zapisy do żeńskiej 
szkoły kolejowej

S IE D LC E . Członkin ie L K  w 
w ieku 15— 18 la t, mające ukoń­
czoną szkołę podstawową, mo­
gą składać podania do Pow. 
Żarz. L K  w Siedlcach o p rz y ­
jęcie do 3-le tn ie j szkoły kole­
jow e j. _

P rzy  rozpa tryw an iu  podań 
będą brane pod uwagę w a run ­
k i m ateria lne  kandydatek.

( r -k )
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Akcja wyborcza 
umocniła sport związkowy

Spółdzielnia produkcyjna 
iv Przyłęczku

W  b ieżącym  ro la t p o w s ta ła , ja k o  p ie rw sza  w  pow iecie  ję­
d rz e jo w s k im , w o j. k ie le ck ie , sp ó łd z ie ln ia  trzec iego  typ u  
w P rzy tęczku . Z akończono ju ż  prace po m ia ro w e , ja k  ró w ­
nież w yd z ie lon o  in d y w id u a ln e  d z ia łk i cz ło n ko w sk ie . Na f o ­
to g ra f i i .  m ie rn ic z y  B e rn a u e r i cz ło nko w ie  s p ó łd z ie ln i: P io tr  
K w ie c ie ń  i S ta n is ła w  W o ls k i s p ra w d z a ją  o s ta tn ie  p o m ia ry

roto  a r

Nowa jednostka 
ratownicza dla portu

szczecińskiego
P o rt szczeciński o trzym a ł 

nową, pełnom orską jednostkę 
ra tow niczą najnowocześniej­
szego typu  M /S  „S zkw a ł“ , któ 
ry  będzie p e łn ił służbę na 
awanporcie Szczecina w Świ­
noujściu.

M /S  „S zkw a ł“ , dzięki swym 
doskonałym  urządzeniom i moc 
nej kon s tru kc ji będzie m óg ł u- 
dzielać pomocy zagrożonym 
statkom  na pełnym  m orzu i za. 
b łąkanym  ku trom  rybackim . 
Nowy statek posiada urządze­
nia, służące do ra tow an ia  lu ­
dzi w  czasie silnych sztorm ów. 
Są to  automatyczne w yrzu tn ie , 
rozpościerające z boku s ta tku  
s ia tk i ratownicze.

W  gmachu CRZZ w W arsza­
wie, odbyła się 2-dmiowa odpra 
wa sekre tarzy zarządów okrę­
gowych zrzeszeń sportu  zw iąz­
kowego, k tó ra  m ia ła  m. in. na 
celu omówienie ostatn ich w yn i­
ków wyborów do kó ł i  klubów 
związkowych i  przedyskutowa 
nie zagadnień oraz zadań, sto­
jących przed sportem  zw iązko­
wym w roku bieżącym. W obra 
dach w zię li udzia ł również ak­
tyw iśc i ZM P z całego k ra ju .

Sprawozdania, złożone z ak­
c ji wyborczej, w ykaza ły , iż ak 
cja nie ty lk o  udała się ca łko­
wicie, lecz rów nież dzięki n ie j 
pozyskano nowy ak tyw  sporto­
wy, k tó ry  zagw arantu je  dalszy 
rozwój wychowania fizycznego 
i sportu  związkowego.

W  dyskusji nad sprawozda­
n iam i głos zab ie ra li przedsta­
w iciele poszczególnych okrę­
gów i zrzeszeń sportowych, sze 
roko om awiając m. in . zagad­
nienie współpracy na swym te ­
renie ze Zw iązkiem  Młodzieży 
Polskie j oraz innym i organiza­
c jam i ideowo-wychowawczymi.

Dyskusję podsumował wice­
przewodniczący C entra lne j Ra­

dy Zw iązków Zawodowych toiY. 
B ursk i: „S tw ie rdz ić  trzeba —  
pow iedział m. in. tow . B ursk i,—- 
że tegoroczne w ybory umocni­
ły  poważnie sport robotn iczy. 
Na nowych zarządach spoczy­
wa obowiązek dalszego podnie­
sienia poziomu pracy organiza­
cy jne j, wychowawczej i  sporto­
w ej“ .

W iele m iejsca pośw ięcił tow . 
Bursk i rozw ojow i sportu związ 
kowego w ZSRR. „Każdego, 
kto pozna pracę w zakresie w y  
chowania fizycznego ZSRR —  
powiedział tow . B u rsk i —  ude­
rza fa k t, że jes t to ogrom na 
praca społeczna. I  to je s t o l­
b rzym i dorobek radzieckiego 
sportu związkowego. M is trzo ­
wie sportu  w Zw iązku Radziec 
k im  są w łaściw ie w yko rzys ty ­
wani w pracy in s tru k to rs k ie j. 
Nad każdą grupą specjalną o- 
piekę sportową sprawuje 
m is trz  sportu. In s tru k to rzy , m i 
strzow ie sportu  odwiedzają 
również poszczególne zakłady 
pracy, gdzie prowadzą tre n in g i 
i zaprawę sportową, przeka­
zując swoją wiedzę i  doświad­
czenia m łodzieży“ .

m ilia rd  w k ład ó w  

w PKO

w
W kłady  oszczędnościowe Po 

wszechnej Kasy Oszczędności 
p rzekroczyły osta tn io sumę 1 
m ilia rda  zł. Posiadaczem ksią­
żeczki oszczędnościowej, k tó ry  
swoim wkładem  spowodował 
przekroczenie te j sumy, okazał 
się pracow nik Centralnego Za­
rządu Przem ysłu M oto ryzacy j­
nego w W arszaw ie, Romuald 
Rustecki, syn robo tn ika  — 
awansowany na stanowisko 
inspektora technicznego w 
CZPM ot.,

W ręczając R. Rusieckiem u 
premię pieniężną, w wysokości 
10 tys. z ł, przeląną na jego 
książeczkę — przedstaw icie! 
PKO zaznaczył, że osiągnięty 
dotychczas 1 m ilia rd  z ł oszczęd 
ności i rosnące nadal wkłady, 
świadczą o coraz większym 
zrozum ieniu potrzeby  ̂oszczęd­
ności pieniężnej wśród ludzi 
pracy miast i wsi.

Otwarcie kursu dla 
¡nstruktorów-działaczy sportowych

Dnia 1 m arca w  au li Akade 
m ii W F  im . gen. K . Świerczew­
skiego odbyło się uroczyste o- 
tw arc ie  jednorocznego _ kursu 
dla in s tru k to ró w  - działaczy 
sportowych, reprezentujących 
Z w iązki Zawodowe, Związek Sa 
mopomocy C hłopskie j i Zrzesze 
nie Sportowe „G w ard ia “ .

Na otwarcie kursu, mającego 
doniosłe znaczenie dla rozw oju 
k u ltu ry  fizyczne j w Polsce L u ­
dowej, p rzyb y ł przewodniczący 
Głównego K om ite tu  K u ltu ry  F i 
zycznej tow. poseł Lucjan M o­
tyka , k tó ry  w przem ówieniu 
podkreślił ro lę działacza k. i .  
w Odrodzonej Polsce i n ierozer­
w a lny związek, ja k i zachodzi 
między sportem i  w. f .,  a ro lą 
ogólnego wychowania nowego 
człow ieka. W yszkolenie odpo­
wiednich kadr działaczy, do­

brych fachowców i  dobrych w y­
chowawców m łodzieży, ma o- 
gromne znaczenie dla po lskie­
go ruchu sportowego. P ra k ty ­
ka ju ż  n ie jednokro tn ie  w yka ­
zała, że bardzo często dobry fa  
chowiec i  in s tru k to r, posiadają­
cy duży zasób wiedzy, okazy­
w a ł się nieodpowiednim  wycho­
wawcą. Tow. M otyka  zazna­
czył, że z uwagi na ogrom ny 
w p ływ , ja k i ma wychowawca 
na m łodzież, wyszkolenie kad r 
in s tru k to ró w  i  d z ia ła b y  jes t 
zagadnieniem pierwszorzędnej 
wagi. K u rs  rozpoczęty w A ka ­
dem ii W . F ., zapoczątkuje da l­
sze, które  w ype łn ią  do tk liw ą  lu ­
kę w szeregach działaczy i 
in s tru k to rów , odczuwaną w te ­
renie.

(D)

Reprezentacja hokejowa Śląska 
zwycięża Sokol (Frysztat) 1 1 :3
K A T O W IC E . —  Na T orka- 

cie odbył się m iędzynarodowy 
mecz hokejowy, między repre­
zentacją Śląska a czechosłowac­
ką drużyną Sokol (F ry s z ta t) 
Ślązacy, m im o że g ra li w osła­
bionym składzie bez zawodni­
ków w icem istrza Polski — Gór­
n ika  (Janów ), by li zespołem 
lepszym i w y g ra li wysoko 11:3 
(2:1, 3:1, 6 :1 ).

D rużyna czechosłowacka t y l ­
ko w pierwszej te rc ji by ła  rów ­

norzędnym przeciw n ik iem . N a j­
lepszym je j graczem był bram ­
karz, k tó ry  u ra to w a ł Sokol od 
jeszcze wyższej porażki. W re ­
prezentacji Śląska w yró żn ił się 
Skarżyński I I ,  zdobywca 5 bra­
mek. Pozostałe bram ki padły 
ze s trza łów : Jasińskiego i W y­
c i s k a — po 2, Gojnego i M a- 
sełki —  po jedne j; bram ki dla 
Sokola uzyska li: Kaczm arzi, 
W icher i  Siuda.
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Przed organizacją party jną  PPB-BOR 
stoją poważne zadania

Ostatnie otwarte zebranie podstawowej organizacji partyj­
nej przy PPB—BOR, poświęcone było dwu zasadniczym 
sprawom -— przyjęciu do partii nowych członków oraz omó­
wieniu zadań i roli agitatorów partyjnych na budowach.

Intensywne prace przy budowie 
cmentarza żołnierzy 

radzieckich w Warszawie

20 rzemieślniczych 
spółdzielni 

pomocniczych 
powstało na Pomorzu

Szcre ‘ióskim
Organizowanie rzem ieś ln i­

czych spółdzie ln i pomocniczych 

na Pomorzu Szczecińskim da­
je poważne w yn ik i.

Obecnie czynnych je s t 20 

spółdzie ln i pomocniczych. Spół 

dzielnie te w yp rodukow ały  w 

ub. roku  różne w yroby  rze ­

mieślnicze w artośc i ponad 215 

m ilionów  z ł dla Powszechnych 

Domów Towarowych, C entra li 

Rolniczych Spółdzielni Spo­
żywców itp .

Pomocnicze spółdzielnie w o j. 

Ktezecińskiego nastawione są 
przede w szystk im  na produk­

cję obuwia, pa n to fli, sanda­
łów , toreb skórzanych, b ie liz ­

ny, ubrań i  kapeluszy.

W yroby te, wykonane w  ra ­

mach tra n s a k c ji w iązanych, 

są o 30 do 50 proc. tańsze, 

n iż na w o lnym  rynku .

W  trakc ie  o rgan izac ji są 

©becnie spółdzielnie pomocni­

cze w  branżach: s to la rsk ie j, 

m a la rsk ie j, k raw ieck ie j i  in ­
nych.

Letnie wypasy bydła 
w woj. gdańskim

Centra la Mięsna w  Gdańsku, 
dążąc do ustab ilizow ania ry n ­
ku mięsnego przez zagwaran­
towanie sobie potrzebnej ilości 
mięsa, p rzys tąp iła  ostatn io do 
zaw ierania umów z m ało i  śred 
n io ro ln ym i chłopam i oraz spół­
dz ie ln iam i p rodukcy jnym i na 
le tn ie  wypasy bydła.

A k c ja  ta  cieszy się w ie lką  
popularnością wśród ro ln ików  
w  w oj. gdańskim , k tó rzy  czer­
p ią  z n ie j poważne korzyści. 
Każdy .ro ln ik  czy spółdzielnia 
p rodukcyjna o trzym u je  ty tu ­
łem  wynagrodzenia za wypas 
w artość 75 proc. p rzyros tu  w a­
g i poszczególnej sztuk i.

Już w  roku  ub ieg łym  ro ln i­
cy w o j. gdańskiego p rzy jm o ­
wali* za pośrednictwem gm in ­
nych spółdzie ln i byd ło na w y ­
pas i  —  biorąc często po k ilk a  
sztuk— otrzym a li poważne su­
m y za utuczone sztuk i. M. in. 
w ie lu  ro ln ikó w  o trzym ało  ty tu ­
łem  wynagrodzenia k row y  na 
własność.

N a jlepszym i w yn ikam i w  ak ­
c j i  wypasów le tn ich  wykazała 
się w  ub. roku gm ina Cewice 
w  pow. lęborskim , g łów nym  
popu laryzatorem  tego rodzaju 
wypasu je s t w  te j gm inie drob­
ny  ro ln ik  i  ak tyw is ta  społecz­
n y  oraz prezes m iejscowej spół 
dz ie ln i gm innej —  ob. Trzebia­
tow sk i. Dobre w y n ik i osiągnęła 
rów nież spółdzielnia produkcyj 
na w Gnojewie, w  pow. m al- 
borskim .

W  bież. roku  ro ln icy  o trz y ­
m a ją  na wypas trz y k ro tn ie  w ię 
kszą ilość byd ła , niż w roku  
ub. N a jw iększą ilość bydła 
p rzy jm ą  po w ia ty : elbląski, lę ­
borski i kościerski, posiadające 
korzystne w a run k i do w ypa­
sów.

Wzbogacanie kadr organ iza­
c ji p a rty jn ych  poprzez p rz y j­
mowanie do p a r t i i przodowni­
ków pracy, rac jona liza to rów  , i 
robotn ików  w yróżnia jących się 
swą postawą społeczną i św ia­
domością po lityczną —  je s t dla 
całej p a r t i i sprawą pierwszo­
rzędnej w agi.

Towarzysze z PPB— BOR 
p rz y ję li na osta tn im  zebraniu 
w szeregi p a r t i i dwóch m ło ­
dzieżowych przodowników p ra ­
cy-

Stefan W iechetek —  a k ty ­
w ista ZM P, przodownik pracy, 
o rgan iza tor p ierwsze j m łodzie­
żowej „ t r ó jk i  m u ra rsk ie j“ , po­
pu la ryza to r współzawodnictwa 
pracy wśród m łodych rob o tn i­
ków budowlanych —  został 
jednom yślnie p rz y ję ty  w  po­
czet kandydatów  na członków 
p a rtii.

D rug im  p rzy ję tym  kandyda­
tem b y l tow . K op ińsk i —• prze­
wodniczący koła ZM P i sekre­
tarz Rady Zakładowej w  Osie­
dlu Nowom iejskim . B yw a ł on 
na wszystkich o tw a rtych  ze­
braniach oddziałowej o rgan i­
zacji p a rty jn e j, żywo in tereso­
w a ł się życiem p a r t i i,  z pracy 
w yw iązuje się dobrze.

—  Pragnę —  pow iedzia ł w 
czasie dyskusji nad jego kan­
dydaturą  —  wejść w  szeregi 
p a rtii,  aby w ięcej rozum ieć i 
aby to wszystko, czego nauczy 
mnie pa rtia , przenosić w  sze­
reg i ZM P.

Wzrost czujności
K andyda tu ry  nowych tow a­

rzyszy b y ły  omawiane na ze­
braniu bardzo szczegółowo. O-

Jak  w ie lk ie  znaczenie dla 
W arszaw y będzie m ia ło  u ru ­
chomienie nowego szpita la , 
świadczy k ró tk ie  zestawienie 
cyfrowe.

W  ch w ili obecnej m ie jska 
służba zdrow ia dysponuje w  
czterech szpita lach 195 m ie j­
scami na oddziałach po łożn i­
czych i  262 na ginekologicz­
nych. Łącznie lecznictwo g i­
nekologiczne) - położnicze ma 
457 łóżek szpita lnych. U rucho­
m ienie szp ita la  na Karow e j, 
k tó ry  posiadać będzie 200 łó ­
żek, w  większości przeznaczo­
nych dla położnic, to poprawa 
o praw ie 50 proc. obecnego sta 
nu na tym  odcinku lecznictwa.

Budynek szp ita lny  p rzy  ul. 
K arow e j pozostawał od roku 
1945 w  użytkow an iu  jednostki 
wojskowej. O statn io władze

żywiona dyskusja świadczyła
0 wzroście poczucia odpowie­
dzialności za czystość szere­
gów pa rty jnych .

Potw ierdzeniem  b y ł jeszcze 
jeden fa k t —  usunięcie z p a r­
t i i  pracownika transp o rtu  — 
Durnowskiego.

W  stosunku do D urnow skie­
go, towarzysze w ysunę li cały 
szereg zarzutów. P ijaństw o, n i­
szczenie transportu , kum ote r­
stwo. Sprawa usunięcia go z 
p a r t i i by ła  przedm iotem  dy ­
skusji ju ż  na jednym  z po­
przednich zebrań o rgan izacji 
p a rty jn e j p rzy  PPB —  BOR. 
Wówczas Durnow ski p ro s ił o 
pozostawienie go w  p a r t i i,  o 
danie m u możności re h a b ilita ­
c ji.

Towarzysze zgodzili się. 
Durnow ski m ia ł przez okres 
trzech miesięcy pracować jako 
robo tn ik  placowy. Taka by ła  
uchwała o rgan izacji pa rty jn e j.

1 D urnow ski zgodził się z nią 
na zebraniu pa rty jn ym .

A le  już  w  pierwszych tygod­
niach D urnow ski obłudnie w y ­
m ig iw a ł się od podporządko­
wania te j uchwale. N ic w  jego 
postawie nie wskazywało na 
zmianę stosunku do pracy. I 
wreszcie D urnow ski, gdy zwró­
cono m u na to uwagę na osta t­
n im  zebraniu p a rty jn y m , uznał 
za najstosowniejsze ośw iad­
czyć:

—  Leg itym ację  odeślę wam 
potem, bo nie mam je j p rzy  
sobie —  i  z ty m i słowam i Za­
m ie rza ł opuścić salę. Pozostali 
towarzysze nie dopuścili je d ­
nak do tego. Sprawa została w

wojskowe przekaza ły W ydzia ­
ło w i Zdrow ia Publicznego ZM 
cały budynek. Prace rem onto­
we i  adaptacyjne w  całym  bu­
dynku ruszą w  najb liższych 
dniach.

Remont i  przebudowa budyn­
ku szpitalnego trw ać  będzie 
prawdopodobnie 8 tygodn i, tak,

Ubezpieczalnia Społeczna w 
W arszaw ie rozporządza 508 
m ie jscam i w  sanatoriach prze­
c iw gruź liczych na terenie ca­
łe j Polski.

Ponadto dla dzieci zagrożo­
nych g ruź licą  lub chorych roz­
porządza US w  W arszawie 
345 m ie jscam i w sanatoriach 
dziecięcych.

Do sanatoriów  k ie ru je  się po 
dokładnym  badaniu chorego w

obecności Durnowskiego ponow 
nie przedyskutowana, odbyło 
się głosowanie i  D urnow ski zo­
sta ł z p a r t i i usunięty.

Za usunięciem Durnowskiego 
z p a r ti i g łosowali wszyscy to ­
warzysze, z w y ją tk ie m  trzech, 
k tó rzy  w s trzym a li się od g ło ­
su. Towarzysze ci tłum a czy li 
brak decyzji tym , że przecież 
„ża l człow ieka“ , że „są gorsi 
od niego“ , że „n ie  można tak  
człowieka pognębić“ .

Słowem —  w iele sentymen­
tów, które  świadczą o braku 
czujności u tych  w łaśnie to ­
warzyszy, o ich słabym  w y ro ­
bieniu po litycznym .

O roli agitatorów
Poważne zadania w  dziedzi­

nie podnoszenia świadomości 
po lityczne j załóg budowlanych, 
w m ob ilizac ji tych  załóg dla 
wykonania planów —  mogą i  
pow inni na każdej budowie 
spełniać ag ita to rzy .

R o li i  zadaniom ag ita to rów  
by ł poświęcony na ostatn im  
zebraniu p a rty jn y m  PPB-BOR 

— re fe ra t tow . Liwczana.
Jednakże re fe ra t o ile  idzie 

o spraw y związane z pracą na 
budowach og ran iczy ł się ty lko  
do poruszenia fragm e n tu  —  do 
w a lk i z p ijaństw em  jako czyn­
n ika  osłabiającego dyscyplinę 
pracy. Innych zagadnień zw ią­
zanych z pracą ag ita to ró w  w 
dziedzinie o rgan izac ji pracy, 
współzawodnictwa, dyscyp liny 
pracy, tro s k i o robo tn ika  —  nie 
przyn iós ł.

R e fe ra t nie sprecyzował więc 
jasno r o l i  i  zadań stojących 
przed a g ita to ra m i z PPB —  
BOR.

Także i  w  dyskus ji nad re ­
feratem , g łów n y nacisk k ładzio

wie kw ie tn ia  200-łóżkowy szpi 
ta l zostanie oddany do użytku .

S zpita l p rzy  u l. K arow e j 10 
będzie' po remoncie i  przebu­
dowie jedną z na jlep ie j u rzą ­
dzonych i  wyposażonych p la ­
cówek tego typu  w  k ra ju . Za­
insta lowane tu  zostaną n a j­
nowocześniejsze urządzenia 
lecznicze.

W ydz. Zdrow ia Publicznego 
w  na jb liższym  czasie przystą­
p i do usta len ia zespołu leka r­
skiego dla nowego szpitala.

(ks)

ośrodku przeciwgruźliczym . 
K om is ja  lekarska, k tó ra  zbie­
ra  się dwa razy  w  tygodniu 
decyduje na podstaw ie w yn i­
ków  badań o kolejności wysy­
ła n ia  chorych do sanatoriów 
oraz o doborze odpowiedniego 
sanatorium .

W  zależności bowiem od sta­
nu chorego, k ie ru je  się go do 
sanatorium  górskiego, pod­
górskiego, albo nizinnego. (G)

no na w a lkę z p ijaństw em . Po­
m inięto na tom iast praw ie zu­
pełnie zadania ag ita to rów  w 
produkcji, pom inięto ich zada­
nia w  walce z m a rn o traw ­
stwem, w  walce o oszczędność, 
o rozw ój współzawodnictwa pra 
cy i  rac jona liza torstw a.

Walka z marnotrawstwem
Sprawa w a lk i z m a rn o traw ­

stwem w yp łynę ła  jednak w  o- 
s ta tn im  punkcie porządku dzień 
nego zebrania, gdy jeden z to ­
warzyszy zg łos ił wniosek o u- 
tworzenie kom is ji, k tó ra  z lu ­
s trow a łaby jednorazowo wszy­
stk ie  budowy i  p rze jrza ła , ile 
m arnuje się rozm aitego sprzę­
tu  i  m ateria łów .

In n y  towarzysz zw róc ił u- 
wagę na fa k t, że fu rm a n i n ie­
ostrożnie wożą cegłę, dużo ce­
g ie ł rozb ija ją , a k ie row n ictw o 
robót na to nie reaguje. Np. 
k ie row n ik  jednej z budów 
inż. Dobrucki je s t zdania, że 
„ je ś li na ty le  m ilionów  cegieł 
zniszczy się 20.000, to się nie 
lic zy “ .

A  jednak zgłoszonej in ic ja ­
ty w y  natychm iastow ej lu s tra ­
c ji, nie podjęło zebranie, nie 
pod ją ł je j sekretarz organ iza­
c ji p a rty jn e j tow . Porowski.

Towarzysze doszli w  końcu 
do błędnego wniosku, że w y ­
starczy, je ś li w a lką  z m arno­
traw stw em  będzie zajmować 
się is tn ie jąca w  przedsiębior­
stwie, specjalnie w  ty m  celu 
powołana kom is ja  (widocznie 
niezbyt ak tyw na  —  o czym 
świadczą chociażby p rzyk łady  
m arno traw stw a zgłoszone na 
zebraniu).

A  przecież w a lka  z m arno­
trawstwem , to  nie ty lk o  spra­
wa kom is ji. To przecież spra­
wa codziennego m obilizow ania 
wokół tego zagadnienia całej 
załogi, to w a lka  o to, aby każ­
dy człowiek na budowie czuł 
się odpowiedzialnym za każdą 
źle przerżnię tą deskę, za każ­
dą rozb itą  cegłę, za m arnu jący 
się sprzęt. I  to je s t w łaśnie za­
daniem ag ita to ró w  i  całej o r­
ganizacji p a rty jn e j.

H . SZEW CZYK
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Poważne os:ągn?ęcia 
w elektryfikacji wsi 
woj. krakowskiego
W  K rakow ie  odbyło się po­

siedzenie wojewódzkiego ko ­
m ite tu  e le k try fik a c ji wsi, na 
k tó rym  podsumowano dotych­
czasowe osiągnięcia w  te j dzie­
dzinie oraz opracowano plan na 
rok 1950. W  obradach w z ią ł u- 
dz ia ł członek Rady Państwa w i­
cemarszałek Szwalbe.

W  w oj. k rakow sk im  osiągnię 
to poważne w y n ik i w  e le k try f i­
kac ji wsi. .Ogółem z e le k try fik o ­
wanych zostało do końca 1949 
roku 320 wsi, podczas gdy plan 
3 -le tn i p rzew idyw a ł e le k try f i­
kację 2G0. Obecnie prowadzi 
się prace e le k try fika cy jn e  w 
50 wsiach województwa.

W  1950 r. św ia tło  e lek trycz­
ne o trzym a ją  m. in . w szystkie 
spółdzielnie produkcyjne i o- 
środki maszynowe.

Sprzyja jące wanuniki atmo­
sferyczne pozw o liły  na rozpo­
częcie prac drogowych i  ogrod 
niczych na terenie pa rku  — 
cm entarza żo łn ierzy radziec­
k ich po ległych w  walkach o 
W arszawę. Cmentarz powstaje 
p rzy  u l. ż w irk i i W igu ry .

M ie jsk ie  Przeds. Robót D ro­
gowych wykonało ju ż  20 proc. 
zaprojektowanych prac. Obec­
nie układa się podłoże z gruzu 
ceglanego. W odociągi i Kana­
lizac ja  p rzys tą p iły  do robót 
wodno - kanalizacyjnych.

W ydz. Terenów Zielonych 
prowadzi w  dalszym ciągu sa­
dzenie drzew i  krzewów. Na

SPB-2 przystąp iło* ju ż  do bu­
dowy najw iększego z czterech 
prow izorycznych ho te li dla ro ­
bo tn ików  przyjezdnych. Hote l 
ten p rzy ul. Okopowej w  pob li­
żu cm entarza ewangelickiego 
wykończony zostanie całkow icie 
do czerwca rb. N iezależnie od 
sześciu m urowanych baraków 
m ieszkalnych na 1.2C0 osób, po­
siadać on będzie w łasną św iet­
licę, kuchnię i  boisko sportowe.

SPB-2 prze ję ło ju ż  ca łkow i­
cie od Spółdzielni Budownic­
tw a W iejskiego robo ty  na U r ­
synowie, gdzie powstaje w ie lk i 
ośrodek szkoleniowy dla wsi, 
oraz eksperym entalne osiedle 
w iejskie.

Ośrodek szkoleniowy, prze­
znaczony dla politycznego ak­
tyw u  w iejskiego, składać się 
będzie z dwóch bloków szkol­
nych, 6 budynków bursy, sto­
łów ki, budynków adm in is tra ­
cy jnych i gospodarczych, oraz 
wyremontowanego i  rozbudo-

N a czoło zagadnień om awia­
nych na osta tn im  plenarnym  
posiedzeniu W oj. Rady N a ro ­
dowej w  Łodzi w ysunięto tego­
roczną Wiosenną kam panię sie­
wną: A k c ja - prowadzona • -jest 
pod hasłem: „R o ln icy  w o j. łóuz 
kiego sie ją ty lk o  s iewnikam i 
rzędowym i“ . P lan obsiewów o- 
be jm uje obszar o łącznej po­
w ierzchni 590 tys. ha. Naczel­
nym zadaniem gospodarki ro l­
nej w o j. łódzkiego będzie - roz­
szerzenie w  tym  roku  areału 
up raw  pszenicy i jęczm ienia o- 
raz roś lin  przem ysłowych i 
pastewnych.

D la  dokonania zasiewów zgro 
madzono ju ż  potrzebne ilości 
z ia rna  kw a lifikow anego, a m ia ­
nowicie przeszło 1.800 ton z ia r­
na kw a lifikow anego, pszenicy, 
jęczm ienia i  owsa oraz 2.400 t. 
sadzeniaków selekcyjnych, w y­
produkowanych przez Państwo­
we Gospodarstwa Rolne.

Poważny w zrost liczebny sie-

Jedna z n ie licznych w  P o l­
sce drukarn ia  ln ia rska  przy 
tk a ln i PZZPL 18 w  W a lim iu  po 
siadała w  m agazynach duże 
ilości zużytych sia tek fo s fo r - 
brązowych, używ anych p rzy  w y 
konywaniu szablonów d ru k a r­
skich do zdobienia tka n in  ln ia ­
nych.

S ia tk i te nie m og ły  być po­
w tórn ie  używane, gdyż nie zna­
no sposobu usuwania z nich 
trw a łych  lak ierów , służących ja  
ko t ło  do poszczególnych ele­
mentów wzorów.

Przed sześ.ciu m iesiącam i ro ­
botn ik d ru ka rn i W ładys ław  K o ­
ścielniak rozpoczął próby usu­
wania lak ie ru , początkowo me­
chanicznie za pomocą połm ienia 
gazowego, a gdy próby te nie 
da ły  rezu lta tu , zastosował ką ­
piel mechaniczną, m ającą roz-

N a wszystk ich wyższych 
uczelniach Szczecina dz ia ła ją  
od jesien i ub. roku zespoły sa­
mopomocy w  nauce, u tw orzo­
ne staran iem  Zw iązku Akade­
m ickie j M łodzieży Polskie j. 
Praca ich p rzyczyn iła  się do 
polepszenia w yn ików  egzami­
nów.

Szczególnie dobrym i osiąg­
nięciam i w y ró ż n iły  się zespo­
ły  na Studium  Przygo tow aw ­
czym do szkół wyższych. 
W szyscy słuchacze studium są 
członkam i zespołów i  osiąga­
ją  dzięki temu coraz lepsze 
rezu lta ty  w  nt.uce. Na 311 siu 
chaczy zorganizowanych w  ze­
społach samopomocy w  nauce, 
k tó rzy  p rzys tą p ili do zimowej 
sesji egzam inacyjnej —  z w y-

terenie cm entarza -  pa rku  o 
obszarze około 20 ha zostanie 
zasadzonych około 2 tys. 
drzew i  krzewów ozdobnych.

Szybko naprzód posuwają 
się prace p rzy budowle o lbrzy 
rniego 35-metrowego obelisku. 
G ran it, z którego będzie zbu­
dowany obelisk, dostarczają 
kam ien io łom y świdnickie.

90 kam ien iarzy i  30 pomoc­
n ików  pracuje przy  obróbce 
p ły t  g ran itow ych , na któ rych  
wykonane zostaną sym bolicz­
ne płaskorzeźby.

1 m a ja  prace nad budową 
cm entarza - pa rku  m a ją  być 
ukończone. (R )

Zamieszkiwać tu  będą rob o tn i­
cy. za trudn ien i p rzy  budowach 
na M łyn ie  i  Kole.

W  na jb liższym  czasie rozpo­
cznie się budowa dalszych ho­
te li dla robo tn ików  SPB-2. Na 
Ochocie powstanie hotel dla 
800 osób, na M okotow ie i  w 
U rsynow ie hotele po 500 miejsc. 
Łącznie w  rb. SPB-2 zapewni 
3000 robotn ików  m iejsca w  ho­
telach. (k )

wanego pałacu Niemcewicza 
na Ursynow ie.

Ośrodek zostanie częściowo 
oddany do uży tku  w  paździer­
n iku br. W  te rm in ie  tym  u- 
kończona zostanie budowla b lo­
ku szkolnego i trzech burs.

Położone obok ośrodka szko­
leniowego eksperym entalne o- 
siedle w ie jsk ie  składa się już 
z 34 budynków m ieszkalnych i 
gospodarskich, różnych typów. 
Szeroko prowadzone są tu  do­
świadczenia w  zakresie stoso­
wania p re fa b ryka c ji w  budow­
n ic tw ie  w ie jsk im , (k )

w n ików  rzędowych, k tó ry m i 
dysponują spółdzielcze ośrodki 
maszynowe, um ożliw ia  w  go­
spodarstwach chłopów m ało i
średniorolnych dokonanie za­
siewów mechanicznie.

N a wiosenną akcję siewną 
w o j. łódzkiego otrzym ało dla 
użytku drobnych ro ln ikó w  ok. 
CO tys. ton nawozów sztucz­
nych czyli przeszło 20 proc. 
więcej n iż w  roku ubiegłym .

Poszczególne g ru p y  produk­
cyjne p lan ta to rów  w oj. łódz­
kiego zgłaszają swój udzia ł we 
współzawodnictw ie w  zakresie 
dokonywania obsiewów pól sie­
w n ikam i rzędowymi, kontra.kta 
ej i roś lin  przemysłowych, spra­
wnego wysiewu miedzYolonów, 
poplonów itp . N a jw iększy u- 
dział we współzawodnictw ie 
zgłosili chłopi pow. opoczyń­
skiego i koneckiego, w  przewa­
żającej części mało i  średnio­
ro ln i.

puścić la k ie r. Doświadczenia 
Kościelniaka uda ły się i  osta t­
nio zg łos ił on receptę na ką ­
piel, usuwającą z s ia tk i wszel­
kie fa rb y  i  emulsje.

Pom ysł jego przyn iesie du­
że oszczędności, gdyż s ia tk i z 
fos fo r - brązu sprowadzane są 
z zagranicy. Pom ysł ten um o­
ż liw ia  zarazem wprowadzenie 
na szerszą skalę do zdobnictwa 
w przem yśle ln ia rsk im  m o ty ­
wów polskich, czemu dotych­
czas w  dużej m ierze s ta ł na 
przeszkodzie b ra k  siatek.

W ładys ław  Koście ln iak nie 
posiada w iększych wiadomości 
z zakresu chem ii, a rea lizację 
swego pom ysłu zawdzięcza o- 
grom nej w y trw a łośc i. O statn io 
rac jona liza to r zosta ł w ysunię ty 
na m is trza  d ruka rn i.

n ik iem  pozytyw nym  zdało 283. 
W śród osób, k tó re  zda ły eg­
zam iny z dobrym  w yn ik iem , 
273 są pochodzenia robotniczo- 
chłopskiego.

W zorowo zorganizowane są 
też zespoły samopomocy w 
nauce na terenie Akadem ii 
Handlowej w  Szczecinie.

N a jw ięce j zespołów posiada 
szkoła inżyn ie rska —  ogółem 
funkc jonu ją  w  te j szkole 34 
zespoły samopomocy w  nauce, 
grupujące 648 studentów. Licz 
ba zespołów stale wzrasta. W 
styczniu b r. zw iększyła się 
o 16. Doskonale pracują ze­
społy na I  i  I I  roku  studiów. 
W yróżn ia  się wśród nich ze­
spół na wydz. e lektrycznym  
nazwany „w zo row ym “ .

Wynalazki
obuwników i garbarza

W  południow ych zakładach o- 
buwia zgłoszony został os ta t­
nio przez m a js tró w  —  Ju liana 
Adam czyka i Anton iego Bęben­
ka oraz k ie row n ika  A lo jzego 
Muchę pom ysł, k tórego zasto­
sowanie polepsza w a ru n k i h i­
gieniczne p racy i przynosi 
znaczne oszczędności p rzy  p ro­
dukcji obuwia z gum y.

Dotychczas guma na w ierzchy 
do obuwia gumowego by ła  prze 
sypywana kredą, w  celu zapo­
bieżenia skle jan iu  się. Podczas 
tych czynności ob łoki kredy u - 
nosiły się w  pow ie trzu, k tó re  
wdychali zatrudn ien i w  h a li p ra  
cownicy. Urządzenia pyłoch łon- 
ne nie b y ły  w  stanie zapobiec 
temu i  pochłonąć kurzu  w  ca- 
łośęi.

Ju lian  Adam czyk i  A n ton i 
Bębenek, wespół z k ie row n i­
kiem  oddziału, A lo jzym  M u­
chą, w pad li na pom ysł zastoso­
wania p rzy  proszkowaniu gum y 
zam iast k redy specjalnego p ły ­
nu, zwanego m ydlanką. A lo jz y  
Mucha opracował p rzy  tym  
receptę na p łyn , w y tw a rzany  
z odpowiednio spreparowanego 
m ydła.

D zięk i tem u pom ysłow i z li­
kw idowany zosta ł w  zupełności 
unoszący się w  pow ie trzu  p y ł 
kredowy oraz osiągnięto około 
700 tys. z ł rocznie oszczędno­
ści na różnych m ateria łach.

*

Garbarz za trudn iony w  Pol­
skich Zakładach F utrzarsk ich , 
Józef B ie l, dokonał uspraw nie­
nia mechanicznej trzepaczki do 
skór fu trzanych . U sprawnienie 
dokonane przez B ie la przyczy­
ni się do dokładnego oczyszcze­
nia skór oraz w yb itn ie  przyśpie 
szy proces p rodukc ji i zm ie j- 
szy o 95 proc. w ys iłek  fizyczny  
obsługującego pracownika.

Dokonane usprawnienie p rzy 
niesie zakładom  ok. 700 tys. z ł 
oszczędności rocznie.

Nowe kadry 
wykwalifikowanych 

murarzy
W  Łodzi zakończył się p ie r­

wszy półroczny ku rs  m u ra rsk i 
oraz kurs przysposobienia mu­
rarskiego, zorganizowane przez 
Zjednoczenie Łódzkie Państwo 
wych Przedsiębiorstw  Budow­
lanych. W  w yn iku  końcowych 
egzaminów świadectwa czelad­
nicze uzyskało 55 osób.

P rzodujący w  nauce absol­
went ku rsu  A ndrze j Łuczak, 
dziękując k ie row n ic tw u  k u r ­
sów za wniesiony tru d  w  szko­
lenie nowych k a d r rzem ieśln i­
czych, oświadczył m. in .: „W  
Polsce przedwojennej pomimo, 
że m iałem  zdolności do nauki, 
ciężkie w a ru n k i m ateria lne  mo­
ich rodziców un iem ożliw iły  m i 
jak ieko lw iek  szkolenie zawodo­
we. Teraz mogę to nadrobić i 
zostać dobrym  m a js trem  m u­
ra rsk im “ .

R A D I O
P IĄ T E K  — 3 M A R C A '

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1339,3 m .
P ro g ra m  d n ia  8.40; na  ju t r o  

23.53; S y g n a ł czasu 12.00; W ia d o ­
m ośc i 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
W sze ch n ica  9.15, 21.10.

8.45 M u z y k a ; 8.55; D la  k la s  V I  — 
IX ;  9.35 M u z y k a ; 10.00 P C K ; 
10.10 D la  p rz e d s z k o li;  10.30 M u z y ­
k a ; 10.50 In fo rm a c je ;  10.55 D la  
k la s  I —I I ;  11.15 „ M ic k ie w ic z “  — 
p o w ie ś ć  P ru s z y ń s k ie g o ; 11.35 A r ie  
i  p ie ś n i k o m p o z y to ró w  ra d z ie c ­
k ic h  i  r o s y js k ic h ;  12.30 D la  w s i. 
12.55 M e lo d ie  lu d o w e  p o d  d y r .  S te 
c ia ; 13.25 P rz e rw a ; 16.20 K o m p o ­
z y to r  T y g o d n ia  — A n to n i D w o -  
rz a k ; 17.00 M u z y k a ; 17.30 D la  m ło ­
d z ie ży  — re p o r ta ż ; 17.50 M u z y k a ; 
18.20 F ra g m e n t p o w ie ś c i K ra s z e w ­
s k ie g o ; 18.40 B o g u s ła w  M a r t in u — 
so na ta ; 19 00 C R Z Z ; 19.15 N a  m u ­
z y czn e j fa l i ; '  21.30 S łu c h o w is k o  cz. 
I ;  22.30 B e e th o v e n  — K w a r te t  E s- 
m o ll ;  23.10 S łu c h o w is k o  cz. I I .  
22.30 M u z y k a ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  395,8 m .
P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.25; na  j u ­

t r o  23.10; S y g n a ł czasu 5.13; W ia ­
dom ośc i 5.15, 6.00, 6.15, 8.OD, 16.03, 
20.00, 23.00; W sze ch n ica  8.15, 18.40.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05, 7.10 
G im n a s ty k a ; 6.15; K o n c e r t  ro z ­
r y w k o w y  z B u d a p e s z tu ; 7.20 K o n ­
c e r t m u z y k i o p e re tk o w e j;  8.05 Re­
p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 8.10 M u z y ­
k a ; 8.35 P rz e rw a ; 13.30 M u z y k a ;
14.00 R a d io k ro n ik a ; 14.15 M u z y k a ;
15.00 M ó w ią  k s ią ż k i;  15.10 D la  
sz k ó ł p o p o łu d n io w y c h ; 15.30 D la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u z y ­
k a ; 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 
16.35 M u z y k a ; 16.50 W ia d o m o ś c i z 
te re n u ; 17.00 K o n c e r t  d la  p rz o d o w  
n ik ó w  ś w ia ta  p ra c y ; 17.45 D la  
„S P “ ; 18.00 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 
18.15 M e lo d ie  ś w ia ta  pod  d y r .  H a ­
ra ld a ; 19.00 S z p ilk i ;  19.15 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y ; 21.20 M u z y k a  ta n e cz ­
na  p od  d y r . T u re w is z a ; 22.03 iVï-.- 
z y k a ; 22.15 W ę g ie rs k ie  p ie ś n i lu ­
d o w e ; 23.15 M u z y k a ; 24.00 H y m n  
i  k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R. S. W . „P ra s a “ ,

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60, Zastępca  R e d a k to r«  
N acze ln eg o  8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł m -e js k l 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8-64 78
C e n tra la : 8 * 82 - 28; 8 -5 1 * 0 4 .  
7 * 01 • 22; 7 - 01 • 21; 8 - 57 - 62
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t
8-82-28. D*ział k ra jo w y  8 51-C4 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57 62. 

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P R E N U M E R A  T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w 
k r a ju  z l 150.-- p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na jeden  
adres, p a r ty jn a  z ł 75—, za g ra ­

n iczn a  Zi  300 —,
K o n to  P K O  — N r  1-1374

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  1 c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a u l

S m o ln a  13, te i.  8 29 84. 
K o lp o r ta ż : te ł.  8-71 80 B iu ro  
R ek la m  i  O g łoszeń 8 - 6 0 - 2 3

D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
„P ra s a “ , u l.  S m o ln a  10.
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W rodzinie  
Lebiodów

Czego ? —  nasrożył się do tkn ię ty  Łoza. —  D zia­
k a ?  Jo dziadyga? E j, Paweł, przestań ty  ze mną 
bojow ać, bo nie -wygrosz. N ie m yśl, że jo  jestem 
tw ój Stacho. Dziadyga! Czy ty  wiesz, co to jes t 
dziadyga? N ie obrażaj mnie, Paweł!

Czego się złościsz? — zw róciła  się Lebiodowa 
do męża. — Ten deszcz nie ty lk o  nas dotyka —  do- 
yka wszystkich. I weźmy teraz i  zacznijm y wszyscy 

się złościć. Co z tego w yn ikn ie?  
o  ̂ tak, Kasiu — p rze rw a ł K rów ka. —  Tu nie

0 chodzi złościć się, czy nie złościć. A le  w i- 
*"r, t>\ ój chłop powiedział parę zdań, a całą ma­

sę g upatw. Trzeba mu w ytłum aczyć, że gadał g łup ­
stwa.

—  N ie tłum aczta —  m ru kn ą ł Lebioda. —  Co m i 
z waszego tłum aczenia, kiedy wiem, że na łąkach 
siano nu gn ije , że żyto m i się pow aliło , że k a rto fle  
p ływ a ją  w "odzie ... c 0 m - z waszeg0 tłum aczenia?

A  co komu 2 twojego gniewu ? Gniewy dadzą 
ci w skutku to co dają g łup iem u byśkow i, gdy t r y ­
ka łbem ô  grube d rzewo- A ch , p aweł —  zaczął na­
gle ze złością K rów ka — nie p0dobasz m i się. I  tyś  
zbankru tow ał i Judzyński zbankru tow ał. I po litycz­
nie zbankru tow ał i m ora ln ie, bo go ju ż  córka nie 
chce słuchać. Eh, Paweł!

P rzy wzmiance o lic e  Lebiodowa spo jrza ła  spod 
°ka na męża. Ten udał, że nie słyszy. Tymczasem 
K rów ka  nie przestawał gadać:

—• W szystkie, mówisz, m ądrale pa trzą  i  nic. 
deszcz pada... Zdaje się, że wiem kogo masz na m y- 
&H, mówiąc „m ądra le1 to pewno my — p a rty jn i. 
•*-°4 przecież nie ty lko  my pa trzym y bezradnie na 
deszcz, ale i wy pa trzy ta  i  wszystkie dewotki re-

czyckie pa trzą . Jeżeli m y nie radzim y na deszcz, 
to niech dew otk i radzą. Niech zbiera ją pieniądze, 
niech niosą tam , gdzie nos iły  przez ty le  w ieków 
i  niech radzą. Przecież deszcz ta k  samo ich dotyka 
ja k  i  nas. Rozumiesz ? A  d iab li wiedzą, czy zm iany 
k lim a tu  nie spowodowała w o jna? To ju ż  dawniej 
ludzie  w iedz ia ły  jeszcze przed setkami, setkam i la t, 
że, by w yw ołać burzę, w ystarczy zapalić lasy na ja ­
k ie jś  w iększej przestrzeni. I  masz w tedy taką  bu­
rzę, aż m iło . G rzm i, b łyska się, p ioruny trzaskają... 
T ak  samo dzis ia j. A  co do deszczu ? B y ły  gorące 
dni, pow ietrze się u nas nagrzało, poszło sobie 
w św ia t, tam , skąd tu ta j przyszło zimne powietrze, 
a ku ra t znad m orza i  masz deszcz. Z rozum iałeś?

—  Ho, ho! —  zam ruczał spod kuchni Łoza, k tó ry  
słuchał z o tw a rty m i ustam i — ale Maciuś mędrcem 
się zrobie ł. Ho, ho! Jak ja k i profesor...

—  W  książkach, gazetach wszystko macie —  ro ­
ześmiał się K rów ka.

—  N ie  im ponu j nam tu  gazetam i —  po k iw a ł ręką 
Lebioda. —  N ie tak ie  mędrce b y ły  na świecie i cu­
dów nie zw o jow ały. T y  rób tak, żeby deszcz prze­
s ta ł, to ci we wszystko uwierzę.

—  P h i! M nie nie chodzi o to, żebyś w ie rzy ł, ty lko  
żebyś zrozum ia ł. Co m i z tego, że będziesz w ie rzy ł 
na ślepo, a nie będziesz rozum iał.

N asta ło  m ilczenie. Lebiodowa zastukała ga rnka ­
m i, Łoza podszedł do K rów k i.

—  Może masz, Maciuś, co zapalić? —  w yciągnął 
rękę.

K rów ka  podał papierosa starem u i  ten z lubością 
zaciągnął się dymem. Sam zaś podją ł znowu tem at 
m owy:

—  Jacy g łu p i są ludzie ! T łuką  się, b iją , m ordują , 
kłócą, budują sam oloty, bomby atomowe, a rm a ty  
i  m yślą, że to się nareszcie przyrodzie nie sprzy­
k rzy . Jeżeli dawniej pożar lasu w yw o ływ a ł burzę, to 
powiedzta m i, czy ty le  pożarów, co było w czasie 
w o jny osta tn ie j, ba! i co jeszcze jes t, ty le  huków, 
ty le  wstrząsów nie m ogło wpłynąć na przyrodę?

A  bomby atomowe rzucone w  Japon ii nic nie ze­
psu ły ? P rzyroda widzisz, Paweł, i  ludzie, to ta k  ja k  
lew i mucha. Ł a z i mucha lw u  po nosie, łaz i, w  oko 
zagląda, drażni go, a tu  lew  —  hap! pyskiem  i  już 
muchy nie ma. No, może przesadziłem , bo nie wszy­
scy ludzie m yślą o bombach atom owych i  nie wszy­
scy po trząsają ty m i bombami dla zastraszenia in ­
nych. A le  gdyby, co nie da j —  teraz ja  powiem, Pa­
weł, po tw o jem v —  gdyby, co nie daj Boże, dopro­
w adzili c i z bombami atom ow ym i do ka ta s tro fy , to 
w tedy, Paweł, zobaczyłbyś, co by było  —  o ile  — 
ma się rozumieć —  zobaczyłbyś. Zresztą ju ż  w idz ia ­
łeś, do czego doprowadzili w  czasie dwóch wojen. 
Po co masz oglądać trzecią wo jnę? Żebyś nabra ł 
rozum u? N ie  bardzoś go nabra ł, sądząc po tw o im  
zachowaniu.

Znów nastało milczenie.

Zaczęło się rozjaśn iać. Deszcz przesta ł padać 
i  z m ieszkania us tą p ił ponury m rok, ta k  w łaściw y 
dniom deszczowym. K rów ka z a ta r ł ręce.

—  Prze jaśn ia się! A  tu  żniwa za pasem! Popsuł 
nam ten deszcz sporo z sianokosami, ale odrobim y 
to. N ie wolno nam rezygnować.

—  K ie j mowa o rezygnowaniu, to  ci powiem, że 
Judzyński zrezygnował z Reczyc —  rz e k ł Łoza —  
W yjeżdża niedługo.

—  Gdzie? —  Lebioda d rgną ł od wrażenia.
__ A  kto  jego w ie! N ieculka opow iadał, że ma

wyjechać. Ino m łoda nie chce się na to zgodzić.
— K to ?
—  No, ta  m łoda. Jakże je j tam ? Co tero ze Sta­

chem pracuje w spółdzielni. No, Irka ...
N iespodziewana wiadomość zaskoczyła wszystkich.
Nagle s ta ry  Lebioda wybuchnął:
— Jeszcze jedno zm artw ieriie ! Potrzebna ona w 

Reczycach ja k  szkodnik w ogrodzie. Jeszcze *na tu 
potrzebna!

N asta ła  cisza. Ostre słowa Lebiody zam urowały 
w szystkim  usta. Lebiodowa zw róciła  się po m ału do 
męża. Cd. c. «»•)

Lecznictwo ginekologiczno-położnicze 
otrzyma w kwietniu nowy szpital

Dalsze 200 łóżek szpitalnych dla Warszawy
Najpóźniej za dwa miesiące otwarty zostanie w  Warszawie 

nowy szpital położniczo-ginekologiczny. Szpital, który mieś­
cić się będzie przy ulicy Karowej 10, przewidziany jest na 
200 miejsc i przyniesie znaczną poprawę na odcinku szpital­
nictwa położniczo-ginekologicznego w stolicy.

że na jpóźnie j w  d ru g ie j poło-

Miejsca w sanatoriach 
dla chorych-ubezpieczonych

SPB - 2 rozpoczyna budowę 
hoteli robotniczych w Warszawie

Ośrodek szkoleniowy dla wsi 
powstaje na Ursynowie

Akcja siewna tematem obrad 
Woj’. Rady Narodowej w Łodzi

Cenne usprawnienia robotnika  
drukarn i lniarskiej

Zespoły samopomocy w nauce 
niosą pomoc młodzieży 

akadem ickiej
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I CZYTELNICY PISZĄ!
M arkieranci —  pasożyty 

Ubezpieczalni Społecznej
Poczekalnie lekarzy Ubezpie 

cza ln i Społecznej są przepe ł­
nione. Chorzy skarżą się na 
b ra k  lekarzy. A le  nie ty lk o  
b rak lekarzy  je s t przyczyną 
d ług ich  ko le jek w  poczekal­
niach. Obok p raw dziw ie  cho­
rych  bardzo często tłoczy się 
na jw ięce j tych, k tó rzy  idą do 
lekarza ty lk o  po to, aby uzy­
skać zwolnienie z pracy, po- 
prostu  m ark ieranci. Oto, co p i­
sze jeden z chorych, k tó ry  
przez dłuższy czas czekał w 
poczekalni Ubezpieczaln i:

W  p o c z e k a ln i za s ta łe m  ju ż  dużo 
lu d z i.  N a  b o k u  w ś ró d  s p o re j g ru ­
p y  s to ją  d w a j k rę ta c z e  z p ra k ty  
k ą , k tó r z y  zaczę li m n ie  p y ta ć  na 
co ch cę  z w o ln ie n ie , c z y ’ ro b o ta  
m a rn a , czy  też  ch cę  „z a k o m b in o -  
w a ć “ . M o je  t łu m a c z e n ia , że je ­
s te m  c h o ry , b rz m ia ły  c h y b a  ś m ie ­
szn ie  p rz y  fa c h o w y c h  p y ta n ia c h  
m a rk ie ra n tó w .

C h o ry c h  z b ie ra  się  co raz  w ię ­
c e j. W śró d  n ic h  w y ra ź n ie  o d c in a  
się g ru p a  ta k ic h , k tó r z y  se rd e c z ­
n ie  s ię  w ita ją .  To  s ta l i  b y w a lc y . 
Ze s łó w  ic h  w y n ik a ,  że są to  za ­
w o d o w i „u t r z y m a n k o w ie “  -  paso­
ż y c i U b e z p ie c z a ln i S p o łe c z n e j i 
p ra w d z iw ie  c h o ry c h . T o c z y  się  
m ię d z y  n im i d y s k u s ja  n a  te m a t 
n a le ż y te g o  w y k o rz y s ta n ia  6 -c io - 
m ies ię czne g o  z a s iłk u  bez c h o ro ­
b y . Jes t tu  m ię d z y  n im i  m u ra rz  
„s p e c “  od  a r t re ty z m u  lu b  egzem y 
za le żn ie  od  p o trz e b y . C hce w e jś ć  
poza  k o le jk ą ,  p on ie w a ż  sp ieszy  
m u  s ię  do d o m u , k tó r y  b u d u je  
d la  s ie b ie  na  M a ry m o n c ie . C zeka ­
ją c  n a  le k a rz a  a n g a żu je  d w ó c h  
k c le g ó w  po fa c h u , o b ie c u ją c  im  
d n ió w k ę  w  w y s o k o ś c i 3 ty s ię c y  
z ło ty c h .

U zna n ie  g ru p y  b u d z i p o b ie ra ją ­
c y  6 ty s . ty g o d n io w o  z a s iłk u  m a j­
s te r  m a la rs k i,  p ra c u ją c y  w p ra w ­
d z ie  n a  s w o ją  rę k ę , a le  leczą cy  
s ię  na k o sz t US. U d a ło  m u  się to  
d z ię k i te m u , że p ra c o w a ł k r ó tk i  
o k re s  u  sw ego k o le g i, u z y s k u ją c

w  te n  sposób p ra w o  do  lecze n ia .
P od  o k n e m  z b la z o w a n y  in t e l i ­

g en t o m a w ia  z d w o m a  p a n ia m i te 
same z a g a d n ie n ia , a le  w  d 5Ts1y n -  
g o w a n y  sposób. Jedna  z n ic h  p o d ­
n ie c o n y m  g łosem  m ó w i:

„ Z  tego  ro z s tro ju  n ie  w y jd ę  bez 
m ies ię czne g o  o d p o c z y n k u , o d e r­
w a n ia  się od te j  p rz e k lę te j p ra c y . 
D y re k to r ,  c h ło p  ze w s i, g nę b i 
m n ie  za ja k ie ś  n ie d o k ła d n o ś c i. 
M n ie , żonę  o fic e ra  u ła n ó w  K re -  
c h o w ie c k ic h , chce u czyć  o b o w ią z ­
k u  w y d a jn o ś c i“ .

D o łą c z a ją  się in n i z n a jo m i z  ga ­
b in e tó w  le k a rs k ic h . G ru p a  ta  d o ­
ra dza  sobie  w s p ó ln ie , z w y k w in ­
te m  i  zn a jo m o ś c ią  w ie d z y  le k a r ­
s k ie j,  zasobna w  p ro te k c je ,  p o ­
trz e b n e  za św ia d czen ia , c z u ie  się 
w yższa  od  s to ją c y c h  o b o k  ro b o - 
c ia rz y .

Na ła w k a c h , o p a rc i o śc ianę  
n ie c ie rp l iw ie  o c z e k u ją  p o ję k u ją c  
z c ic h a , p ra w d z iw ie  c h o rz y . Jes t 
ic h  w ię kszość.

W s z y s tk ic h  n ie p o k o i s k ła d  k o ­
m is j i  le k a rs k ie j.  K to  to  b ędz ie : 
Czy te n  s ta ry , od k tó re g o  n ie  
w y jd z ie s z  „b e z  ty g o d n ia “ , czy  
te n , k tó r y  w p ra w d z ie  z rz ę d z i, a le  
c ie rp l iw y m  s ta ry m  w y g o m  z a w ­
sze coś w y k o m b in u je ,  czy  w re sz ­
c ie  te n  k a t s y m u la n tó w , k tó r y  n ie  
p a trz y  n a  p a p ie ry ,  p rz e ry w a  
z w o ln ie n ie , zna się na  w s z y s tk ic h  
k a n ta c h , ła je  za n a c ią g a n ie  c h o ­
ro b y . P opaść na  n ie g o  to  s t ia ta  
k i lk u  ty s ię c y  z ło ty c h  — m ó w ią  
m a rk ie ra n c i.

O b ra zka  tego  n ie  m ogę  za p o m ­
n ie ć  i  n ie  m ogę  s ię  p o g o d z ić  z 
o b ja w a m i tego aspo łecznego  s to ­
s u n k u  do p ra c y .

L is t ten nie wym aga ko­
m entarzy. Proponowalibyśm y 
ty lk o  by Z w iązk i Zawodowe i 
Ubezpieczalnia Społeczna przed 
sięwzię ły jak ieś środki w k ie ­
run ku  z likw idow an ia  m ark ió- 
ranctw a, k tó re  je s t pośrednio 
defraudacją pieniędzy społecz­
nych.

Republika indyjska w bloku anglosaskim

K o n s ty tu c ja  n ie w o li
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA L N IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Siadem naszych artykułów

Nawiązanie współpracy 
usunie trudności

W  n-rze 285 naszego pisma 
zam ieściliśm y a r ty k u ł p . t. 
„T o  są m ilion y “ , w  k tó rym  po 
ruszy liśm y sprawę n ie rac jo ­
na lne j gospodarki 'odpadkami 
uży tkow ym i.

W  odpowiedzi na ten a r ty ­
k u ł o trzym a liśm y wyjaśnien ie 
C e n tra li Rolniczej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“ , k tóre 
zam ieściliśm y w  n-rze 25 z 
dnia 25 stycznia b r. Z w y jaś ­
nien ia  tego w yn ika ło , że is tn ie  
jący  stan rzeczy w yn ika ł z 
trudności naw iązania odpo - 
w iedn ie j współpracy m iędzy tą 
C entra lą  a C entra lą  Odpad­
ków  U żytkow ych.

C entra la  Odpadków U żytko  
wych nadesłała nam zaw iado­
m ienie, w k tó rym  donosi:

O pisane  tru d n o ś c i w s p ó łp ra c y  
CRS „S a m o p o m o c  C h ło p s k a “  z na

szą C e n tra lą  n a le żą  ju ż  do  p rz e ­
sz łośc i. O b ecn ie  Jesteśm y w  t r a k  
c le  z a w ie ra n ia  z CRS „S a m o p o  - 
m o c  C h ło p s k a "  g en e ra ln e g o  po - 
ro z u m ie n ia , p rz y  czym  zasady o - 
g ó ln e  z o s ta ły  Już w s p ó ln ie  o p ra ­
cow ane . Z n ik n ie  w ię c  n ie z d ro w a  
k o n k u re n c ja  m ię d z y  z b io rn ic a m i 
P o w ia to w y c h  Z w ią z k ó w  G m in ­
n y c h  S p ó łd z ie ln i o ra z  p o d z b io rn l-  
c a m i p a ń s tw o w y m i, g d y ż  s ie i  
z b io rc z a  zo s ta n ie  z re o rg a n iz o w a n a  
z u w z g lę d n ie n ie m  c h a ra k te ru  te  - 
re n u . Z  d r u g ie j  s tro n y  COU uzys 
k a  g w a ra n c ję  w y k o n a n ia  p la n u  
z b ió r k i  o d p a d k ó w .

Je s te śm y p rz e k o n a n i, iż  n a w ią ­
zana  o be cn ie  w s p ó łp ra c a  p rz y c z y  
n i się do z w ię k s z e n ia  re z u lta tó w  
z b ió r k i  o d p a d k ó w , a ty m  sa m ym  
do lepszego w y k o rz y s ta n ia  c e n n e ­
go s u ro w c a .

Republika indy jska , k tó rą  
z taką  pompą proklam owano w 
dniu 26 stycznia br., n ie je s t 
ani suwerenna, ani dem okra­
tyczna i  dlatego de facto  —  w 
ogóle nie je s t repub liką . Są­
dząc z ko n s ty tu c ji, ja ką  ją  ob­
darzono, nie je s t ona niczym  
innym , ja k  ko lon ia lnym  dom i­
nium  im perium  b ry ty jsk ieg o  i 
częścią s tre fy  w p ływ ów  anglo- 
am erykańskich.

„Reprezentacja“ 13 proc.
K on sty tuc ja  „ re p u b lik i“  u- 

cbwalona została przez tzw. 
konstytuantę  p rzy  wyborach, 
do k tó re j 87 proc. ludu In d ii 

nie m ia ło  praw a głosu. Jedynie 
13. proc. ludności, składające 
się po w iększej części z k a p i­
ta lis tów  i  obszarników, posia­
dało prawo głosu w  wyborach 
do kons ty tuan ty .

A le  nawet te 13 proc., nie 
wyb iera ło bezpośrednio. K on­
s ty tuan ta  w ybrana została po­
średnio przez członków p ro w in ­
cjonalnych c ia ł ustawodaw­
czych, powołanych w  r . 1946 
na podstawie s ta re j ustawy 
b ry ty jsk ieg o  reżim u ko lon ia l­
nego. Poza ty m  40 proc. człon­
ków kon s ty tu an ty  „reprezento­
wało“  feudalne państewka In ­
d ii, rządzone przez pasożytn i­
czych radżów. Połowa z tych 
„reprezentantów “  mianowana 
została przez radżów, a reszta. 
—  w ybrana przez reakcyjne 
lokalne se jm ik i, powołane przez 
feudałów  w  celu dogodzenia 
n iew ie lk ie j ilości m iejscowych 
zwolenników P and it Nehru. 
T ak więc konstytuanta  „suw e­
renne j i dem okratycznej Repu­
b lik i In d y js k ie j“ , by ła  eksklu­
zywną ekspozyturą interesów 
indy jsk ich  kap ita lis tów , obszar 
n ików  i  feudalnych ks iążąt 
oraz obcych im peria lis tów .

Gwarancje dla klas 
posiadających

T ak ie j to konstytuancie prze 
kaza li w ładzę im peria liśc i ż b ry  
ty js k ie j Labour P a rty  w  sie r­
pn iu  1947. W ładza oddana zo­
sta ła  sojusznikom banków C ity , 
k tó rzy  ju ż  w tedy sprzęgli się 
z im peria lizm em  b ry ty js k im  
przeciw  wzrasta jącem u w  In ­
diach ruchow i rewolucyjnem u.

R. M. Jambhekar

Odpowiedzi redakcji
Janina W ita łło  —  W arsza­

wa. Przedsiębiorstwo Budow la­
ne „B e ton-S ta l“  w  k tó ry m  p ra ­
cuje Wasz ojciec, nie m ia ło 
podstaw do w strzym an ia  w y ­
p ła ty  zasiłku rodzinnego. U - 
bezpieczalnia Społeczna p i­
smem z dnia 20.11. br. pouczy­
ła  Przedsiębiorstwo Budow la­
ne „B e to n -S ta l“ , że do czasu 
o trzym an ia  zaw iadom ienia ze 
strony Ubezpieczalni Społecz­
ne j zasiłek rodzinny należy 
nadal wypłacać.

S ta ły  czyte ln ik . P ro je k t 
W asz w yko rzystyw an ia  g łów  
dorszy dla przeróbki na mącz­
kę rybną  je s t słuszny i  gospo­
darczo uzasadniony. W edług

op in ii Centralnego Zarządu 
P rzem ysłu Chemicznego mącz 
ka rybna  zaw iera sk ładn ik i 
odżywcze dla zw ierząt oraz 
używana je s t jako nawóz 
sztuczny. P rzem ysł nasz w y­
korzystu je  ju ż  g łow y  ry b , cze­
go dowodem ‘są śledzie sprze­
dawane bez g łów . Częściowo 
realizowane je s t rów nież do­
starczanie na rynek  dorszy 
wędzonych bez g łów . W edług 
oświadczenia C e n tra li Rybnej 
ca łkow ite  rozw iązanie zagad­
nienia prze tw órs tw a g łów  dor­
szy nastąpi po rozpracowaniu 
pewnych szczegółów technicz­
nych w wędzarniach.

Lecz nawet te j konstytuancie 
udzielono surowego ostrzeże­
nia, iż  konsty tuc ja  zostanie za­
aprobowana jedyn ie w tedy, gdy 
będzie zgodna z „p ropozyc ja ­
m i“  rządu b ry ty jsk ieg o . Taka 
by ła  suwerenność kons ty tuan ty  
in dy jsk ie j.

S ku tk i te j „suwerenności“  
widać w tekście kon s ty tu c ji. 

A r ty k u ł 31 p k t. 2 b rzm i: 
„Żadna własność ruchoma 

lub nieruchoma łącznie z udzia 
łam i jak iegoko lw iek tow a rzy ­
stwa, będącego w łaścicielem  
jak iegoko lw iek handlowego lub 
przemysłowego przedsiębior­
stwa, nie będzie prze ję ta  lub 
nabyta dla celów publicznych, 
chyba, że prawo zabezpiecza 
odszkodowanie za wyw łaszcze­
nie lub gw aran tu je  na leżytą 
cenę kupna“ .

W  ten sposób podstawowa u- 
stawa „ re p u b lik i“  udzie la gw a­
ra n c ji rodzim ej bu rżua z ji i  ob­
szarnikom  oraz anglo-am ery- 
kańskim  m onopolistom , k tó rzy  
opanowali gospodarkę narodo­
wą In d ii.

Odszkodowania za... 
wyzysk

D odajm y do tego a rty k u ł 
112, k tó ry  łącznie z a rt. 131 
ustala zasadę, iż  d ług i zacią­
gnięte przez poprzednie rządy 
w Ind iach, muszą być p rzym u­
sowo spłacone przez rząd obec­
ny i  że w  sprawach tych p a r­
lam ent nie ma prawa decyzji.

Cóż to są za d ług i?  W  okre­
sie bezpośredniego w ładztw a 
B ry ty jc z y k ó w  w  Ind iach obsa- 
azońy przez n ich „rz ą d “  in d y j­
ski zaciągał, w  Londynie pożycz 
k i, celem finansowania reżim u 
eksp loatac ji i  kolonialnego ra ­
bunku. S płata tych  długów  łącz 
nie z procentam i, je s t według 
brzm ienia kon s ty tu c ji Nehru 
przym usowym  ciężarem dla 
mas indyjsk ich .

W eźm y np. roczne ra ty  po­
życzki ko le jow ej, spłacanej 
B ry ty jczykom  przez rząd in ­
dy jsk i. Im peria lizm  b ry ty js k i 
zbudował w  Ind iach szereg l i ­
n ii kolejowych w celu ła tw ie j­
szej eksploatacji bogactw tego 
olbrzym iego k ra ju  i  m ocnie j­

szego zaciśnięcia na n im  szpo­
nów ad m in is tra c ji cyw ilne j i 
wojskowej. N iezbędny ka p ita ł 
inwestowany b y ł przez m e tro ­
polię. D zięk i zaw rotnym  zy­
skom, im peria lizm  b ry ty js k i 
wyęisnął z In d ii w ie lokro tn ie  
więcej, n iż w ynosiła  wartość 
inwestowanego kap ita łu . M i­
mo tego ca łkow ity  k a p ita ł in ­
dy jsk ich  kole i państwowych w 
dalszym ciągu obciąża budżet 
re p ub lik i In d ii, ja ko  d ług wo­
bec akcjonariuszy b ry ty jsk ich , 
k tó rym  trzeba zapłacić w ra ­
tach rocznych o lb rzym ią  sumę 
b lisko 25 m ilionów  fu n tó w .

K onsty tuc ja  usta la, że lud 
In d ii będzie m usia ł rokrocz­
nie ponosić ten ciężar, p rzy 
czym nawet parlam ent in d y j­
ski nie je s t w  stanie cofnąć te j 
darow izny na rzecz im p e ria liz ­
mu b ry ty jsk ieg o , k tó ry  rabo­
w ał, u ja rz m ia ł i  upoka rza ł lud 
In d ii w c iągu dwóch w ieków.

Udział w agresywnych
intrygach imperialistów
N ie  potrzeba podkreślać, że 

cytowane a r ty k u ły  ko n s ty tu c ji 
stanow ią podstawę praw ną obo­
w iązku spłacania nowych cięża­
rów , k tó re  W a ll S treet i  C ity  
zw a la ją  na b a rk i mas ludowych 
In d ii p rzy  w yda tne j pomocy 
prem iera N ehru i jego rządu.

„Suwerenna , i  demokratyczna 
repub lika“  je s t równocześnie 
członkiem  W spólno ty B ry ty j­
skie j, W  naszych czasach ozna­
cza to, że „re p u b lik a “  bierze 
udzia ł w i agresywnych in t r y ­
gach anglo-a.merykańskich pod­
żegaczy wojennych przeciw  
Zw iązkow i Radzieckiemu, w y ­
zwolonym Chinom i  k ra jom  de­
m okrac ji ludowej, przeciw  wzra 
sta jącej walce ludów A z ji Po­
łudniowo-W schodniej o wyzw o­
lenie społeczno-narodowe.

N ie je s t przypadkiem , że re ­
publika Nehzm udzie la m il i ta r ­
nej pomocy Thak in  N u— Czang 
Kai-szekow i B urm y. N ie jest 
przypadkiem , że N ehru w ypo­
życza oddzia ły G urkhów dla 
te rro rys tyczne j akc ji b r y ty j­
skie j na M alajach. N ie jest 
vvreszcie przypadkiem , że we 
wszystkich sprawach zasadni-

Belgijski parlament 
i  jego zawiadowca

czych przedstaw icie le In d ii w 
ONZ w ykazu ją  coraz większą 
uległość wobec d y re k tyw  swych 
am erykańskich mocodawców. 
K ró tko  mówiąc, repub likę , jako 
część składową im perium  b ry ­
ty jsk iego  obowiązują w szystkie 
podpisane i  nie podpisane pak­
ty  ag res ji, k tó rym  pa tronu je  
blok anglo-am erykański.

Sługusy wykładają karty 
na stół

Że tak ie  jes t prawdziwe ob li­
cze nowej „ re p u b lik i“  —  p rz y ­
znał otwarcie „E as te rn  Econo- 
m is t“ , organ o lig a rch ii f in a n ­
sowej In d ii pisząc z końcem ub. 
r. po jak im ś napastliw ym  a r ty ­
kule zamieszczonym w  jednym  
z pism  am erykańskich:

„Dlaczego jednak A m eryka 
dąsa się na nas? Z pewnością 
nasza akcja przeciw  kom uni­
stom, dem okratyczny (s ic !) cha 
rak te r naszej kons ty tuc ji, nasze 
członkostwo we Wspólnocie 
B ry ty js k ie j są bardzie j wym ow ­
ne n iż jak ieko lw iek  deklaracje 
o fic ja lne  naszego prem iera o 
p rzystąp ien iu  do bloku anglo- 
am erykańskiego ? W y łoży liśm y 
nasze k a rty . Co w ięcej, w y ło ­
ży liśm y je  w s z y s t k i e .  Po­
w zię liśm y decyzje: nasza p o li­
tyka  zagraniczna została odpo­
w iednio przeorientowana. N a ­
sza p o lityka  gospodarcza zosta­
ła  zrewidowana. Jeżeli w  czym ­
ko lw iek uchybiam y naszym zo­
bowiązaniom, niechże nam po­
wiedzą o co chodzi, aby lud In ­
d ii m óg ł napraw ić swe błędy“ .

Jeżeli ta k i je s t język  „suwe­
renne j i  dem okratycznej repub­
l ik i “ , to co nazywa się obrzyd­
liw ą  służalczością?

Służalczość ta , podobnie ja k  
podporządkowanie b lokow i im ­
peria lis tycznem u anglo-am ery- 
kańskiem u —  nie są rzeczą 
przypadku. P raw dz iw ym i bo­
wiem  w ładcam i i  w łaścicielam i 
re p u b lik i In d ii są bankierzy C i­
ty  i  W a ll S treet.

55decie pracy scenicznej Karola Adwentowicza

■ ■

Dnia 28 lutego br. odbył się w Państicowym Teatrze Polskim, w Warszawie uroczy­
sty obchód 55-lecia pracy scenicznej Karola Adwentowicza. Na zdjęciu tow. wicemi­

nister Sokorski (po prawej) wygłasza przemówienie. Polewej —  jubilat
Foto AR

Kronika
wydawnicza

W YBÓR PO E ZJI 
SŁO W A C K IE G O

N akładem  „K s ią ż k i i  W ie ­
dzy“  ukazał się n iew ie lk i w y ­
bór poezji Słowackiego, prze­
znaczony dla m łodzieży szkol­
nej (s tr . 122, z ł 160) z obszer­
nym  wstępem i ob jaśnieniam i 
M. Jastruna. W ydaje  się, że 
wydawcy, nazbyt skąpo sięgnę 
l i  do skarbnicy poetyck ie j Sło 
wackiego, tak , że wstęp —  nie 
w ą tp liw ie  cenny i  po trzebny —  
stanow i n iem al jedną trzecią  
ks iążk i. N ak ład  20.000 pom y­
ślany je s t zby t skrom nie ja k  
na ogromne zapotrzebowanie i 
dotychczasową niedostateczną 
popularyzację u tw o rów  jedne­
go z na jw iększych naszych po­
etów.

P R A C A  O Ś W IA TO W A  
W  ZSRR

C entra lny  Ośrodek O św iaty 
Dorosłych (T U R iL ) w yd a ł o- 
statniio w  se rii „B ib lio teczka  
O św ia towa“  pracę E. N . M ie- 
dyńskieigo, członka A kadem ii 
N auk ZSRR w  tłum aczen iu poi 
skim  St. Dziubaka pod ty t.  
„P raca  Oświatowa w  ZSRR“  
(s tr . 62, cena z ł 100). Jest to 
p ierw sza tego rod za ju  praca 
w tłum aczen iu po lskim , k tó ra  
w  sposób synte tyczny daje 
przegląd na jw ażnie jszych o- 
aiągnięć W K P (b ) i  w ładz ra ­
dzieckich w  dziedzinie upow­
szechnienia ośw ia ty  i  k u ltu ry  
wśród dorosłych w  okresie la t 
1917 _  1947.

(A )

Parlament belgijski odmówił przyjęcia delegacji Swiato^ 
wego Komitetu Obrońców P okoju.

RYS. J. ZARUBA

Teatr

Wielka kreacja aktorska
Szandor G erge ly: „M ó j syn“ . Sztuka w 6-ciu obrazach. P re­

m iera w Państwowym  Teatrze Żydowskim .

T ea tr Żydowski, kie row any 
przez Idę K am ińską i  M ejera
Melmana, pracuje w  Łodzi, 
ale nie ogranicza swej dz ia ła l­
ności do tego jednego m iasta 
i t ra f ia  ze sw ym i przedstaw ie­
n iam i do W arszaw y, K rakow a, 
W roc ław ia  itd . D zięk i tem u 
może i  sporo publiczności po l­
sk ie j, in te resu jące j się tea­
trem , obejrzeć jego spektakle i 
podziwiać grę tak  uta len tow a­
ne j i  w yb itne j a r ty s tk i,  ja k  
Ida Kam ińska.

N ie  popełnię —  ja k  sądzę — 
niedyskrecji, in fo rm u jąc , że 
sztuka węgierskiego pisarza, za 
grana przez zespół K am ińsk ie j, 
wejdzie niebawem na scenę jed 
nego z tea trów  warszawskich 
i zagrana będzie przez polskich 
a rtys tów . Odkładając zatem do 
te j n iedalekie j okaz ji omówie­
nie u tw o ru  —  sztuk i dram a­
tycznie i  ideologicznie bardzo 
mocnej, napisanej przez pisa- 
rza-kom unistę —  przechodzę 
od razu do podkreślenia, że pra 
ca Państwowego T ea tru  Żydow­
skiego w łożona w  należyte w y . 
staw ienie „M ego syna“ , jes t 
godna gorących pochwał, a w 
stosunku do g ry  Id y  K am ień­
skie j —  zasługuje na ocenę en­
tuzjastyczną.

Na m aleńkie j, stanowczo do 
norm alnych przedstaw ień tea­

tra ln ych  nie nadającej się scen 
ce, zdoła ła Ida  K am ińska —  
tłum acz i inscenizator s z tu k i-— 
pokazać norm aln ie  zm ontowa­
ne i  zagrane przedstaw ienie, w  
k tó rym  ak to rzy  poruszają się 
na tu ra ln ie  i  nawet z pewną 
swobodą pośród filig ran ow ych , 
ale p rzyzw o itych  dekoracji 
(Edw arda G ra jew skiego). K a ­
m ińska wyczarowuje pośród 
nich grę rea lis tyczną, w  n a j­
is to tn ie jszym  znaczeniu tego 
słowa rea listyczną, to znaczy: 
oczyszczoną od wszelkich na- 
tu ra lis tycznych  sposobów i  spo 
sobików, g ie r i  g ierek, a rów ­
nocześnie wolną też od uprosz­
czeń, wolną od ja k ie jś  s ty liza ­
c ji, a fe k ta c ji, m an ie ry  czy pa- 
te tyzow ania. K am ińska g ra  
m atkę uwięzionego kom unisty, 
którego faszyści węgierscy roz 
s trze liw u ją ; g ra  z pe łn ią  we­
wnętrznego skupienia, nam ię t­
nie a opanowanie, g ra  kame­
ra ln ie , ale z s iłą , k tó ra  by prze­
m aw ia ła  z na jw iększe j sceny.'

N aw et w  zakończeniu sztu­
k i, nieco sztucznym i  nie prze­
b iera jącym  w  środkach pate­
tycznego w yrazu, p o tra f i K a ­
m ińska zachować um ia r i  stwo­
rzyć wrażenie życia. Jaka szko 
da, że a rtys tkę  tę możemy o- 
glądać ta k  rzadko, i  to ty lk o  
w- sztukach obcojęzycznych—
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Przekład Zdzisława Nardellego. Przedstaw ienie Państwowego 
T eatru  M łodego W idza w  K rakow ie  w Państwow ym  Teatrze 
Polskim  w  W arszaw ie.

U  f in a łu  fin a łó w  Festiw a lu  i zbyt pedagogicznego —  zasłu- 
sztuk radzieckich dla młodego I gu ją  obaj oznaczeni trzem a

Konserwowana krew ratuje 
życie ludzkie

Dr Stanisław Bednarzewski
Leczenie k rw ią  początkiem I c ji k rw i konserwowanej na sze. I bie prawo wglądu i ogólny nad-

swym  sięga czasów s ta roży t­
nych. Dopiero jednak w yb itne 
w yna lazki ostatn ich dziesięcio­
leci rp ra w iły , że krew  sta ła  się 
jednym  z na jwspania lszych le­
ków doby obecnej i to lekiem 
dostępnym najszerszym masom. 
Pom ysł przechowywania k rw i 
pobranej, zabezpieczonej od 
krzepnięcia i psucia się, za po­
mocą dodatku pewnych środ­
ków chemicznych i rea lizacja 
tego pom ysłu w postaci w p ro­
wadzenia p rodukc ji k rw i kon­
serwowanej spowodowały praw 
dziw y p rzew rót w rozw oju lecz­
n ic tw a. Po pierwszych doskona­
le udanych próbach zastoso­
w ania leczniczego k rw i kon­
serw owanej podczas pierwszej 
w o jny  św iatow ej, narody całe­
go św iata zaczęły organizować 
akcję krw iodaw stw a, chcąc u- 
dostępnić leczenie k rw ią  swoim 
obywatelom . W  akc ji te j na 
czoło w ysunął się Związek Ra­
dziecki, gdzie od razu zrozu­
m iano, że p rzy  odpowiednio 
zorganizowanym  i  licznym  ze­
spole dawców i  p rzy  produk-

roką skalę —  leczenie k rw ią  
stanie się dostępne najszerszym 
masom obyw ate li k ra ju . Toteż 
ju ż  przed 2-gą wojną św iato­
wą ZSRR posiadał n a jlic zn ie j­
sze i  na jle p ie j na świecie zor­
ganizowane zespoły dawców i 
produkował na jw ięce j k rw i 
konserwowanej.

Uczeni polscy w nieśli poważ­
ny w k ła i w dziedzinę wiedzy 
o k rw i. N iem nie j jednak w 
Polsce sprzed 1939 roku  o rga­
nizacja krw iodaw stw a nie sta­
ła na wysokim  poziomie. Lecze­
nie k rw ią  dostępne było lud ­
ności zam ożniejszej, biedacy 
zać m ogli korzystać z k rw i je ­
dynie w w y ją tkow ych  przypad­
kach.

Bezpłatne leczenie krwią
W  Polsce Ludowej problem o­

w i krw iodaw stw a poświęcono 
od początku wiele uwagi. M i­
n isterstw o Zdrow ia pow ierzy­
ło Polskiem u Czerwonemu 
K rzyżow i zorganizowanie akcji 
krw iodaw stw a, zastrzegając so-

zor.
Jednocześnie M in is ters tw o 

Zdrow ia postanow iło w prow a­
dzić bezpłatne leczenie krw ią , 
biorąc na siebie ciężar op ła ty  
krw iodawców. Zarząd G łówny 
PC K p rzys tą p ił energicznie do 
pracy o tw iera jąc w przeciągu 
k ilk u  la t  15 s tac ji przetacza­
nia i konserwowania k rw i, we 
wszystkich 14 wojewódzkich 
m iastach Polski i w Częstocho­
wie. 11 spośród o tw a rtych  sta­
c ji rozw inę ło ju ż  energiczną 
działalność 4 zaś t j .  w O lszty- 
n if Rzeszowie, K ie lcach i Czę­
stochowie zna jdu ją  się obecnie 
w końcowym stadium  organ i­
zacji. Stacje prowadzą akcję 
propagandową, mającą na celu 
uśw iadom ienie ogółu ludności 
o znaczeniu leczenia krw ią .

W  w yn iku  te j akc ji coraz 
licznie jsze rzesze kandydatów 
na dawców zgłaszają się na 
s tac ji i po przebadaniu pow ięk­
szają kadry zarejestrowanych 
dcwców k rw i. Stacje pobierają 
krew od dawców, konserwują 
ją  i dostarczają w szystk im  po­

trzebu jącym  leczenia tym  
środkiem. Ponadto naw iązują 
k o n ta k t z zakładam i po łożni­
czym i okręgów, celem zorga­
nizowania a k c ji pobierania 
k rw i łożyskowej. Jak  to bo­
wiem  od dawna w ykaza ły  ba­
dania uczonych radzieckich — 
krew  łożyskowa, pozostająca w 
łożysku po odpępnieniu nowo­
rodka, je s t obok k rw i od daw­
ców, drug im  doskonałym  źród­
łem  zaopatryw ania  w  krew . 
Tym  bardzie j, że krew  pozo­
stająca w  łożysku po odpęp­
nien iu noworodka, wyrzucana 
jes t bezużytecznie w raz z ło ­
żyskiem, a p rzy  odpowiednio 
zorganizowanym  pobieraniu je j 
może s tr/: się o b fit jh .i źródłem 
do zaopatrzenia po trzebu ją­
cych k rw i konserwowanej.

Trzeba podkreślić, że krew  
łożyskowa nie ustępuje k rw i 
od dawców pod względem w a r­
tości leczniczej, a nawet prze­
wyższa ją  zawartością c ia ł od­
pornościowych i  hormonów.

Rozbudowa krwiodawstwa 
w okresie planu 6-letniego

Zarząd G łówny PC K opraco­
wał 6-le tn i plan dalszej rozbu­
dowy krw iodaw stw a w Polsce, 
k tó ry  przew iduje otwarcie 
dalszych 16 s tac ji pobierania 
i konserwowania k rw i w w ięk­
szych m iastach powiatowych, 
ponadto zaś cały Szereg punk­

tów  krw iodaw stw a p rzy  szpi­
ta lach pow ia tow ych lub  sta­
cjach pogotow ia ratunkow ego 
w  m ałych m iastach i  osadach.

W  ten sposób pod koniec 
1955 roku  cała Polska będzie 
po k ry ta  gęstą siecią s tac ji 
przetaczania i  konserwowania 
k rw i (razem w  liczbie 30) i 
punktów  krw iodawców  (razem 
248 punktów ).

P unkty  będą wyszukiwać 
krw iodawców w  swoim terenie, 
poczem przekazywać swych 
kandydatów  na krw iodawców  
do na jb liższe j s tac ji, celem 
przebadania i  zare jestrowania 
ich. S tacja będzie od tych daw­
ców pobierała okresowo krew 
do konserwowania, punk t zaś 
zaopatrzy w gotową krew  kon­
serwowaną, k tó rą  ten będzie 
przechowywał dla potrzeb o- 
kc licy

O ile  w  końcu 1949 roku  by ­
ło we w szystkich stacjach za­
re jestrow anych łącznie 6.400 
krw iodawców, a ilość uży te j w 
1949 roku  k rw i w ynosiła  oko­
ło 5.250 litró w , to na rok 1955 
przew iduje się przeszło 17.000 
krw iodawców przy rocznym 
zużyciu przeszło 20.000 litró w  
k rw i.

Trzeba przełamać 
szkodliwe przesądy

Szeroko zakro jona akcja w y­
maga odpowiedniej popu la ry­

zacji. Niezbędne je s t przepro­
wadzenie kam pan ii propagan­
dowej, zm ierzającej do uśw ia­
domienia naszego społeczeń­
stwa o doniosłości a k c ji k rw io . 
dawstwa i  o społecznym je j 
znaczeniu.

W śród ludności naszej tk w i 
jeszcze dużo przesądów, do ty­
czących na p rzyk ła d  jakoby 
szkodliwości dawania k rw i. 
Przetaczanie k rw i konserwo­
wanej też je s t znacznie m nie j 
popularne, n iż bezpośrednie 
przetaczanie k rw i. A  przecież 
w łaśnie i  jedyn ie produkując i 
używając k rew  konserwowaną 
w ja k  najszerszej skjfcli, możemy 
zapewnić każdemu bez w y ją t­
ku obywate low i naszego k ra ju  
pewną i  skuteczną pomoc.

Stosując przetaczanie k rw i 
<)d dawców nie zabezpieczymy 
w krew  ludności najuboższej, 
nawet przy  wprowadzeniu bez­
płatnego leczenia k rw ią . A lb o ­
w iem  d?wca nie będzie osią­
ga lny, lub p rzyna jm n ie j nie w 
każdym nagłym  przypadku o- 
s iągalny, w  odległych osiedlach 
chłopskich lub robotniczych.

T y lko  więc akcja konserwo­
wania k rw i i  przetaczania k rw i 
konserwowanej stw arza w a run ­
k i dla powszechnego i maso­
wego leczenia k rw ią , k tó ra  czę 
sto ra tu je  życie ludziom  zna j­
dującym  się w poważnym nie­
bezpieczeństwie z powodu je j 
nadmiernego upustu lub braku.

w idza w y s tą p ił zespół k rako w ­
ski z pokazem znanej wojennej 
sz tuk i K a ta jew a. W ybór nie 
b y ł może najszczęśliwszy —  
sztuka K a ta jew a, bardzo s il­
nie związana z chw ilą  h is to ­
ryczną, w  k tó re j powstała, z 
n a tu ry  rzeczy posługuje się 
pewnym i uproszczeniam i —  ale 
przedstaw ienie je s t staranne i 
wyreżyserowane pieczołowicie 
przez Józefa Karbowskiego. 
N iek tó re  sceny są zagrane 
wręcz w yborn ie , tę tn ią  życiem 
i  prawdą, np. scena spotkania 
dwóch „synów  pu łku “ , lub u- 
cieczka i  pow ró t W ani do p u ł­
ku. Są jednak i  sceny nieudane, 
zasmolone sztucznym patosem, 
np. scena w  kw aterze pu łku  
niem ieckiego, k tó ra  zresztą 
dekoracyjn ie rozw iązana zosta­
ła niedbale.

Zespół g ra  sprawnie, na u- 
wagę zasługuje A . Rycharski, 
M. Żarnecki, T. Granowska..., 
na na jw iększą wszakże uwagę 
i  na gorącą pochwałę —  nawet 
pod groźbą postępowania nie-

gw iazdkam i, m łodocian i wyko­
nawcy ró l pastuszka i  kozacz­
ka. Zwłaszcza chłopiec g ra jący 
pastuszka W anię, to ju ż  ak to r, 
k tó ry  nie ty lk o  um ie posług i­
wać się słowem i  ruchem  na 
scenie i  czuć się na n ie j zupeł­
nie swobodnie, ale p o tra f i wca 
le zręcznie zorganizować sobia 
sytuacje sceniczne.

W  F estiw a lu  sztuk radzieckich 
dla m łodzieży i  dzieci, wzięło, 
udz ia ł k ilkanaście  tea tró w  la ­
lek, a zaledwie dwa te a try  ak­
to ra . P rzy  ca łym  zrozum ieniu 
dla ro l i i  znaczenia tea tró w  
kukie łkow ych , można by się za­
stanowić, czy słuszna je s t ta k  
bezwzględna przewaga tea tró w  
la lk i,  czy słuszne jes t, że ty lk o  
dzieci i  m łodzież dwu m iast 
(W arszaw y i  K ra ko w a ), ma 
swój te a tr  żywego akto ra . W y 
daje się, że co na jm n ie j o ob­
służeniu ta k im  tea trem  dwu 
jeszcze ośrodków (Łodz i i  Za­
głęb ia W ęglowego), w a rto  by 
pomyśleć.
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W ynik i konkursu na najlepsze 
przekłady z literatury rosyjskiej 

i radzieckiej
J u ry  konkursu na najlepszy 

przekład sztuk zgłoszonych do 
F estiw a lu  Sztuk Radzieckich 
w składzie : prezes Jerzy Pań­
ski —  przewodniczący, p ro f. 
A . Doroszewski —  w iceprze­
wodniczący, red. E . Csato — 
sekretarz, red. Z. Fedecki — 
prezes, K . K u ry lu k  i  red. 
H . M icha lsk i, oceniło ogółem 
47 sztuk rosy jsk ich  i  radziec­
kich.

Po zapoznaniu się z nadesła 
ry m  m ateria łem  ju ry  doszło do 
przekonania, iż  żadna z przed­
staw ionych prac nie k w a lif i­
ku je  się do pierwszej nagro­
dy. Nagrodę drugą w  sumie 
zł. 150 tysięcy postanowiono 
przyznać J. Jędrzejew iczow i za

przekład „B u rz y “  A . O strow ­
skiego. T rz y  nagrody trzecia 
po z ł 100 tys ięcy przyznano: 
Cz. Jastrzębiec - Kozłow skie­
mu za przekład sz tuk i „ W ilk i 
i owce“  —  A . Ostrowskiego, 
S. P o llakow i za p rzekłady d ra ­
m atów Puszkina i  A. M aiiszew 
skiemu za przekład sz tuk i „O j­
ciec deb iu tan tk i“  —  A . Bondy.

Nadto w yróżn ien ia  po z ł 50 
tys. przyznano: A . Lau-G nia- 
dowskie j za przekład sz tuk i 
„P ie ją  kog u ty “  J. Bałtu?,zisa, 
B. Korzeniewskiem u za prze­
k ład  sz tuk i „Śm ierć T a re łk i-  
na“  —  Suchowo-Kobylina o- 
raz J. Brzozie i  A . Baum gard- 
tenow i za przekład sz tuk i „M a  
k a r Dubrowa“  K orn ie jczuka .


